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W 60 rocznice urodzin Prezydenta Bolesława BierutaW dn. 18 kwietnia rb. obchodziliśmy 60 rocznicę urodzin Pierwszego Obywatela Rze­
czypospolitej, Prezydenta Bolesława Bieruta. Jak Polska długa i szeroka, rocznica ta znala­
zła powszechny wyraz w uczuciach mas pracujących całego kraju. Bić się o każdy metr sze­
ścienny budynku, o każdą tonę wydobytego węgla, o każdy wytop stali — oto podarunki, 
które zamiast kwiatów składała cała Rzeczpospolita swojemu Prezydentowi. Fala zobowią­
zań, która objęła wszystkie zakłady, przedsiębiorstwa, gromady wiejskie i miejskie była wy­
razem nie tylko uczuć robotników, chłopów i inteligencji pracującej — lecz również pięk­
nym darem materialnych osiągnięć zmierzających do przyśpieszenia realizacji Planu 6-letniego.

Prezydent Bierut żywo interesuje się życiem mas robotniczych w miastach i gromadach 
wiejskich. Szczególną troską otacza najbardziej zaniedbane w okresie gospodarki kapitali­
stycznej dzielnice robotnicze, czego dowodem są przyznawane rokrocznie przez Radę Pań­
stwa poważne kredyty na inwestycje miejskie na peryferiach miast jak: wodociągi, kanali­
zacja, gaz, szpitale, szkoły itp.

Ta troska o polepszenie życia mieszkańców miast znalazła, między innymi, wyraz w wy­
powiedzi na Konferencji Warszawskiej PZPR, w dn. 3.VII. 1949 r., na której powiedział Pre­
zydent co następuje:

„Naczelna zasada budownictwa socjalistycznego — troska o najlepsze warunki twórczego 
rozwoju człowieka — nie kończy się na urządzeniu jego miejsca pracy i mieszkania. Czyż nie 
są niezwykle ważnym elementem życia potrzeby właściwego wychowania dziecka robotniczego, 
zabezpieczenie młodzieży najlepszych warunków oświaty, troska o zdrowie, potrzeby kultu­
ralne? Nieprędko dadzą się wyrównać straty poczynione przez barbarzyńców i haniebna 
spuścizna zacofania, odziedziczona po starym ustroju. Tym większy wysiłek musimy wkła­
dać w budownictwo publiczne, jak również w rozbudowę miejskich zakładów użyteczności pu- 
blicznej“.

W odniesieniu do Warszawy, Prezydent powiedział:
„Zdrowie mieszkańców Warszawy, wyniszczonych okupacją i ciężkimi przejściami, wywo­

łanymi tragicznym powstaniem, wymaga troskliwej opieki. Rozbudowana więc będzie sieć 
ośrodków zdrowia, ambulatoriów, aptek oraz szpitali.

Przed wojną więcej niż połowa nieruchomości Warszawy nie była skanalizowana, a tylko 
6O°/o korzystało z wodociągów miejskich. W Planie 6-letnim przewiduje się zapewnienie ko­
rzystania z wodociągów 97°Io ludności stolicy, zaś ilość nieruchomości włączonych do sieci 
kanalizacyjnej zostanie podniesiona do 85°/o“.

Te wypowiedzi najlepiej charakteryzują troskę naszego Prezydenta o zabezpieczenie wła­
ściwych warunków życia mieszkańcom miast polskich. Dlatego też w związku z 60 rocz­
nicą urodzin Prezydenta Bieruta cały szereg instytucji w resorcie gospodarki komunalnej, 
górnictwa, w biurach projektowych, zakładach użyteczności publicznej itd. podjęło tysiące 
zobowiązań, dających wielomilionowe oszczędności.

Tak więc, Centralny Zarząd Gazownictwa podjął 431 zobowiązań, które w ogólnym efekcie 
dały 2.600.000 zł oszczędności. W zobowiązaniach bierze udział kilka tysięcy osób, około 66°/o 
całej załogi.

Szereg zobowiązań podjęły dziesiątki zakładów wodociągowo - kanalizacyjnych na terenie 
całej Polski, między innymi, Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji w m. st. Warszawie, Miej­
skie Przedsiębiorstwo Wodoc. i Kanał, w Warszawie, Łodzi, Poznaniu itd.

Biura Projektowe, zwłaszcza CBS i P. Budownictwa Komunalnego przyśpieszyły wyko­
nanie dokumentacji technicznej od kilku dni do kilku tygodni, co nie tylko zmniejszyło kosz­
ty samej dokumentacji, ałe przyśpieszyło zamówienie materiałów i rozpoczęcie budów. Tak 
np. bardzo poważnie zostało przyśpieszone oddanie dokumentacji dla Parku Kultury w War­
szawie.
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Wszystkie zobowiązania, których w dziedzinie gazownictwa, wodociągarstwa i techniki sa­
nitarnej zarejestrowano tysiące — świadczą o głębokich uczuciach szacunku, miłości i ser­
decznego przywiązania do osoby Prezydenta Polski Ludowej. Równocześnie są one wyrazem 
świadomości, jaka z każdym dniem wzrasta i potężnieje w najszerszych warstwach nasze­
go społeczeństwa w konieczności przyśpieszenia realizacji Planu 6-letniego oraz w umacnianiu 
walki o pokój.

Mgr ADAM HUBISZTA

O umasowienie wynalazczości pracowniczej
Autor nakreśla rozwój ruchu wynalaz­

czości pracowniczej oraz przedstawia pod­
stawy prawne tego ruchu. W dalszej czę­
ści artykułu autor podkreślając osiągnię­
cia, jakie zostały zdobyte w ciągu siedmiu 
lat budowy Polski Ludowej w dziedzinie 
racjonalizacji, omawia trudności jakie wy­
nalazczość na drodze swego rozwoju na­
potyka oraz wskazuje na możliwości ich 
usunięcia.Co dziesiąty pracownik racjonalizatorem — to zadanie, jakie stoi przed nami do wykonania w dziedzinie racjonalizacji, przewidziane Planem 6-letnim.Bogactwo talentów, twórczej inicjatywy i po­mysłowości, drzemiące w masach robotniczych, nie wykorzystane wieloletnie doświadczenia robotni­ków i personelu technicznego, wzrost zrozumienia konieczności rzetelnej pracy — stwarzają podsta­wy do uzyskania pewności, że dotychczasowy wspaniały rozwój ruchu racjonalizatorskiego osiąg­nie pod koniec Planu 6-letniego przewidywany po­ziom.Ruch racjonalizatorski, ruch wynalazczości pra­cowniczej zapoczątkowany w pierwszych latach odbudowy zrujnowanej gospodarki państwowej, prowizorycznie i ogólnie tylko ujęty przepisami, wykazał tak żywiołowy rozwój, osiągnął tak po­ważne wyniki, że stał się dziś zagadnieniem o ka­pitalnym znaczeniu, czynnikiem wielce skutecz­nym i pomocnym w pełnym i przedterminowym wykonaniu planów produkcyjnych i inwestycyj­nych.Podstawy temu ruchowi dał zapał w pokonywa­niu trudności, zdawałoby się nieprzezwyciężonych, z jakim polski robotnik, mistrz, technik i inżynier podjęli pracę przy odbudowie nieczynnych fabryk, unieruchomionych warsztatów, zniszczonej komu­nikacji, przy braku materiałów, urządzeń, a nie­jednokrotnie i najprymitywniejszych narzędzi.Głębokie i zasadnicze przemiany społeczne, jakie dokonały się w naszym kraju, spowodowały donio­słą zmianę stosunku robotnika do wykonanej przez niego pracy i dały podstawy socjalistycznemu współzawodnictwu pracy i powstaniu ruchu racjo­nalizatorskiego.Wzrost wydajności pracy osiągnięty w planie 3-letnim i przewidziany Planem 6-letnim, mający szczególne znaczenie w okresie rozwijającego się budownictwa przemysłowego, związany jest przede wszystkim z podniesieniem zawodowych kwalifi­kacji pracowników. Wynikiem tego jest wzrost postępu technicznego, a drogą do tego — ruch ra­cjonalizatorstwa, nowatorstwa i wynalazczości ro­botnicze j.

Skromne były początki ruchu racjonalizatorskie­go w Polsce Ludowej. — Zaczął się on od drobnych napraw maszyn i urządzeń, często już wycofanych z ruchu, od wykorzystania wybrakowanych i od­rzuconych materiałów, od prób ograniczania zu­życia surowców do produkcji. Ramowe przepi­sy ujmujące początkowo to zagadnienie dopuszcza­ły dość dużą dowolność ich interpretacji. Nie­właściwe podejście w wielu wypadkach do tego zagadnienia tak kierownictw zakładów pracy, jak i czynnika społecznego', brak niejednokrotnie wia­ry w swe zdolności zdanych na własne siły robo­tników wpływały hamująco na postępy akcji wy­nalazczości, jakkolwiek wykazywała ona z roku na rok właściwy kierunek rozwoju. Trzeba pod­kreślić, że sukces przedterminowego wykonania planu 3-letniego w dużej mierze zawdzięczamy pionierom masowego ruchu racjonalizatorskiego, którzy zrozumieli konieczność rewolucyjnego po­dejścia do przestarzałych niejednokrotnie, nieeko­nomicznych metod produkcji.Młody stosunkowo w naszym Państwie ruch ra­cjonalizatorski objął już niemal wszystkie zawo­dy. Zgłaszane pomysły racjonalizatorskie od ulepszeń procesów technologicznych począwszy, poprzez ekonomikę produkcji, zmniejszenie kosz­tów własnych, a na zagadnieniach higieny i bez­pieczeństwa pracy skończywszy, świadczą o coraz to śmielszej inicjatywie, o tworzeniu się nowego typu pracownika-racjonalizatora, człowieka o no­wym stosunku do pracy, wynikającym z poczucia odpowiedzialności za współgospodarowanie mająt­kiem narodowym, świadczą o powstawaniu nowej polskiej myśli konstrukcyjnej.Z pomocą młodemu ruchowi wynalazczości przy­szedł Rząd, normujący to zagadnienie dekretem z dnia 12.X 1950 r. i szeregiem zarządzeń z niego wypływających. Akty te przyszły w czasie, kie­dy przed naszą gospodarką narodową stoją ogrom­ne zadania Planu 6-letniego, których zrealizowa­nie uzależnione jest od spełnienia podstawowych warunków, jak zastosowanie i rozszerzenie postę­pu technicznego przez mechanizację procesów pro­dukcyjnych, automatyzowanie obsługi urządzeń, normalizację procesów technologicznych oraz za­stosowanie zdobyczy chemii w różnych dziedzinach gospodarki, wzrost wydajności pracy i obniżka kosztów własnych. Warunki te spełnione być mo­gą tylko przy rozwiniętej i wykorzystanej w jak najszerszym zakresie twórczej inicjatywie mas pracujących w dziedzinie usprawnień i wynalaz­czości.Zagadnienia ruchu wynalazczości normują na- tępujące akty prawne:
Politechniki



Nr 5 ROK XXVI GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA 131Dekret z 12.X 1950 r. o wynalazczości pracowni­czej ma na celu dalsze wzmożenie wynalazczości, zobowiązuje uspołecznione zakłady pracy do udzie­lania swoim pracownikom pomocy i opieki po­trzebnej do opracowywania pomysłów noszących charakter wynalazku, udoskonalenia technicznego lub usprawnienia. Dekret, podając definicje tych kategorii pomysłów, usuwa niejasności i unie­możliwia stosowanie dowolnej interpretacji prze­pisów. Wyjaśnione są dokładnie uprawnienia twórców pomysłów, zapewniony ich udział w pra­cach nad realizacją ulepszeń oraz skonkretyzowa­ny tryb postępowania, będący uprzednio często­kroć powodem zahamowań w tej tak ważnej akcji.Uchwała nr 291 Rady Ministrów z dn. 14.IV 51 r. reguluje z kolei sprawę wynagradzania twór­ców pracowniczych wynalazków, udoskonaleń technicznych i usprawnień, zwiększając możliwo­ści wynagradzania pomysłodawców w oparciu o konkretne oszczędności, uzyskane w wyniku za­stosowania projektu w produkcji. Uchwała ustala premiowanie projektów w zależności od sto­pnia technicznego ich opracowania, dopuszcza trzykrotne nawet podwyższenie wynagrodzenia za uruchomienie produkcji nowych, cennych mate­riałów lub nowej gałęzi produkcji oraz przewiduje premiowanie pracowników, którzy przyczyniają się do szybszej realizacji projektów racjonalizator­skich. Podstawą wynagrodzenia jest realność oszczędności obliczonych w zasadzie w oparciu o plan techniczno-przemysłowo-finansowy. Ten system podnosi znaczenie ruchu wynalazczego, umożliwia bowiem wykazanie realnych korzyści, jakie przynosi on poszczególnym zakładom pracy.Uchwała wreszcie, przez podniesienie uprawnień zakładów pracy i centralnych zarządów w zakre­sie wysokości przyznawanych wynagrodzeń, skra­ca okres załatwiania wniosków przez uniknięcie konieczności zatwierdzania większych niejedno­krotnie sum przez jednostki nadrzędne.Zarządzenie przewodniczącego PKPG z dnia 7.VII 1951 r. określające organa właściwe do roz­patrywania pomysłów racjonalizatorskich oraz ustalające tryb ich postępowania, normuje w spo­sób zasadniczy administrację akcji wynalazczości, która dotychczas niejednokrotnie dowolnie przez zakłady prowadzona wpływała demobilizująco na mających nawet najlepsze chęci pracowników przyczynienia się wkładem swej twórczej pracy do dzieła ogólnej rozbudowy gospodarczej.Zarządzenie to podkreśla ważność właściwie opracowanej tematyki bezpośrednio związanej z istotnymi zagadnieniami zakładu pracy i rolę klubów techniki i racjonalizacji w jej opracowa­niu, znaczenie akcji konkursowych w rozwiązywa­niu doniosłych problemów technicznych oraz za­dania komórek wynalazczości odnośnie obowiązku stworzenia pełnych warunków’ umożliwiających rozwój twórczej inicjatywy w kierunku rozwiązy­wania istniejących trudności technicznych. Pod­stawową zasadą zarządzenia jest ustalenie, że projekt przyjmuje do wykorzystania i wynagradza ten zakład pracy, który będzie go stosował.Zarządzenie ministra finansów z dnia 27.VII 1951 r. w sprawie określenia źródeł i sposobu fi­nansowania wynalazczości pracowniczej umożliwia przyspieszenie załatwiania projektów racjonaliza­

torskich i sprawniejsze wypłacanie pomysłodaw­com należnych wynagrodzeń. Zarządzenie to usu­wa wszelkie wątpliwości działów finansowych i kierownictw zakładów, powodujące dotychczas poważne niedociągnięcia w załatwianiu projektów racjonalizatorskich, przesyłanie ich z instancji do instancji, zniechęcanie pomysłodawców z powodu długich okresów oczekiwania na należne im wy­nagrodzenie — a więc to wszystko, co wpływało opóźniające na wprowadzenie projektów do pro­dukcji.Zarządzenie przewodniczącego PKPG z dnia 24.VIII 1951 r. w sprawie premiowania i wynagra­dzania za pomoc techniczną przy opracowywaniu pracowniczych wynalazków, udoskonaleń technicz­nych i usprawnień rozwiązuje problem pomocy ze strony personelu inżynieryjno-technicznego. Po­moc tę zarządzenie rozgranicza na pomoc przy te­oretycznym opracowywaniu projektów i na pomoc techniczną przy wykonywaniu rysunków technicz­nych, przeprowadzaniu prób, badań oraz produkcji doświadczalnej. Wynagrodzenie za dokonanie po­wyższych prac uniezależnione jest od przyjęcia, lub odrzucenia projektu, a wypłaca je kierownic­two zakładu pracy, w którym zatrudniony jest pra­cownik udzielający pomocy technicznej.Wyżej podane akty prawne regulują całość za­gadnienia wynalazczości pracowniczej, dają kon­kretne wytyczne w zakresie organizacji wynalaz­czości, rozpowszechnienia wartościowych pomy­słów, normują zasady udzielania pomocy i systemu wynagradzania racjonalizatorów.Dekret z dnia 12.X 1950. r. i oparte na nim za­rządzenia są potężną i skuteczną bronią, jaką dał rząd rzeszom racjonalizatorów oraz pracownikom zatrudnionym w akcji wynalazczości, świadomym ważności i żywotności zagadnienia oraz własnych obowiązków w walce z biurokratyzmem i forma­lizmem, panoszącymi się jeszcze na terenie szere­gu zakładów i instytucji. Wytępienie, w oparciu o jasno i zrozumiale sformułowane przepisy przy­toczonych aktów prawnych, tych dwu objawów bezduszności szeregu komórek wynalazczości i ko­misji wynalazczości niewątpliwie odbije się jak najkorzystniej na rozwoju ruchu wynalazczości.Jednocześnie do walki o podniesienie racjonali­zacji na wyższy poziom przystąpiły związki zawo­dowe, jako czynnik społeczny. Zadania ich to: uaktywnienie działalności klubów techniki i ra­cjonalizacji, zapewnienie racjonalizatorom za po­średnictwem klubów należytej opieki i pomocy, zainteresowanie jak najszerszych rzesz robotni­czych akcją wynalazczości.Uchwałę Sekretariatu CRZZ z dnia 5.IX 1951 r. w sprawie zadań związkowych w dziedzinie roz­woju wynalazczości pracowniczej powitały z za­dowoleniem i uznaniem szerokie rzesze racjonali­zatorów. Uchwała ta wyrwała z uśpienia szereg zakładowych ogniw związkowych, wskazała ra­dom zakładowym właściwe podejście do zagadnie­nia wynalazczości, podkreśliła znaczenie klubów techniki i racjonalizacji, a więc i konieczność zaktywizowania ich działalności, ważność zapew­nienia współpracy racjonalizatorów z naukowcami na drodze bezpośredniego z nimi kontaktu, a za­kładów pracy — z wyższymi uczelniami i instytu­cjami naukowymi; wreszcie zwróciła uwagę na 



132 GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA ROK XXVI Nr 5znaczenie wystaw pomysłów racjonalizatorskich w rozpowszechnieniu usprawnień, udoskonaleń i wynalazków oraz w umasowieniu ruchu wyna­lazczości, a na koniec poleciła wszystkim ogniwom związkowym jak najszybsze przystąpienie do usu­wania wszelkich stwierdzonych niedomagań i nie­dociągnięć.Należy sobie zdać sprawę z tego, że jeżeli ist­niejące w ilości około 1900 kluby techniki i ra­cjonalizacji, których zaledwie część pracuje ak­tywnie, pobudzi się do wzmożenia działalności, to przez pomoc udzieloną racjonalizatorom, współpra­cę z zakładowymi komórkami wynalazczości oraz odpowiednie propagowanie ruchu wynalazczości, dążenie do umasowienia i podjęcia właściwych sposobów pobudzenia twórczej myśli robotników — praca ich da w wyniku tysiące nowych pomy­słów racjonalizatorskich, wzbogacających z jed­nej strony gospodarkę narodową o setki ton mate­riałów, tysiące roboczo-godzin i miliony złotych, a z drugiej strony zwiększy ilość środków kon­sumpcyjnych na zaspokojenie potrzeb świata pracy.O rozmachu, z jakim rozwija się u nas ruch ra­cjonalizatorski świadczy fakt, że w ciągu 3 lat od chwili powstania pierwszego Klubu Techniki i Ra­cjonalizacji na hucie „Andrzej", mamy obecnie około 1900 klubów, że w roku 1950 zgłoszono po­nad 50 000 projektów racjonalizatorskich, a więc 3 razy więcej niż w roku 1949, a 50 razy więcej niż w r. 1948, że ponad 17 000 wykorzystanych w roku 1950 pomysłów przyniosło gospodarce na­rodowej 447 milionów złotych oszczędności w n/walucie i wreszcie, że w porównaniu z rokiem 1949 liczba racjonalizatorów wzrosła 5-krotnie, osiągając ponad 45 000.Poważnym osiągnięciem w kierunku populary­zacji pozytywnych wyników ruchu racjonalizator­skiego są urządzane przez okręgowe rady związ­ków zawodowych, w porozumieniu z administra­cją przemysłową, Wystawy Wynalazczości Praco­wniczej. — Wystawy takie miały miejsce w Po­znaniu, Bydgoszczy, Krakowie, Katowicach i Wro­cławiu. Dają one obraz dorobku naszych racjona­lizatorów w pracy nad modernizacją przemysłu, podniesieniem jakości produkcji i wydajności pra­cy, zmniejszeniem wysiłku ludzkiego i uzyskaniem ogromnych oszczędności.Wystawy te, z których największą i prawdopo­dobnie najlepiej rozwiązaną pod względem orga­nizacyjnym była Wystawa Wrocławska, przyczy­niają się do szybkiego rozpowszechniania naj­lepszych pomysłów i do zachęcenia tysięcy zwie­dzających do twórczej pracy nad ulepszeniami w każdej dziedzinie przemysłu.Ruch racjonalizatorski przechodzi — można by powiedzieć — przez kolejne etapy rozwoju.I etap, zakończony w r. 1950, charakteryzuje się stworzeniem ogólnych podstaw rozwoju wynalaz­czości, powołaniem organów zajmujących się tą akcją oraz staraniem o sharmonizowanie ruchu z wytycznymi planowej gospodarki narodowej.Wynikiem II etapu rozwoju jest oparcie ruchu wynalazczości na właściwych, już pełnoprawnych podstawach oraz podnoszenie się systematyczne wartości techniczno-ekonomicznych zgłaszanych pomysłów.

W r. 1952 przystępujemy do III etapu — do pla­nowej pracy nad rozwojem ruchu wynalazczości.Dla pełnego i terminowego wypełnienia zadań planu gospodarczego na rok 1952 konieczne jest właściwe wykorzystanie inicjatywy racjonalizato­rów. Celem lepszego zorganizowania pracy or­ganów wynalazczości i większego zmobilizowania pracowników prowadzących te zagadnienia, sy­tuacja wymagała wprowadzenia planowej pracy, opartej na z góry postawionych założeniach, bę­dących wynikowymi doświadczeń lat ubiegłych i analizy bieżących realnych możliwości.Dla wykonania planów rozwoju wynalazczości w r. 1952 musimy przedsięwziąć wszystkie dostęp­ne nam środki. Przejdźmy kolejno najważniejsze z nich, pamiętając jednakże, że każdy zakład ma jeszcze szereg możliwości, które należy wykorzy­stać w zależności od indywidualnych potrzeb i lo­kalnych warunków. tDuże znaczenie dla wzrostu postępu technicz­nego w naszym przemyśle ma współpraca naukow­ców i robotników produkcyjnych. Organizowane wspólne narady i spotkania, wymiana w dysku­sjach wiedzy i doświadczenia dadzą w efekcie nie tylko zwiększenie ilości pomysłów i podniosą ich wartość pod względem technicznym, ale pozwolą również na wykorzystanie przez ludzi nauki wy­bitnych osiągnięć racjonalizatorów ze wszystkich dziedzin pracy.Jeszcze w r. 1947 wicepremier Minc powiedział: „Trzeba, żeby fali przodowników pracy wyszła na spotkanie zorganizowana polska technika i pol­ska nauka. Trzeba, aby powstał generalny plan techniczny ulepszeń w przemyśle, renowacji, ra­cjonalizacji, postępu. I jeżeli to, co dały masy w postaci ruchu współzawodnictwa i przodowni­ków pracy połączy się z tym, co da polska techni­ka w postaci generalnego planu technicznych zmian w przemyśle — to otrzymamy rzecz wiel­ką — rewolucję w polskim przemyśle".Obejmowanie patronatu nad zakładami pracy przez wyższe uczelnie, organizowanie prelekcji, wykładów i odczytów — to dalsze formy tej współ­pracy, której wyniki na pewno nie dadzą długo na siebie czekać.Nowym zagadnieniem, jakie stoi przed nami w r. 1952, jest organizowanie i popularyzowanie brygad racjonalizatorskich, powołanych dla roz­wiązywania bardziej skomplikowanych zadań, zbyt trudnych dla pojedynczego racjonalizatora. Brygady te przede wszystkim atakują „wąskie gardła" produkcji, opracowując dla zagrożonych odcinków produkcyjnych tematykę wynalazczości i usprawnień, lub podejmują się rozwiązywania podanych z góry tematów. Brygady racjonaliza­torskie składają się z czołowych racjonalizatorów i współpracując częstokroć z naukowcami, inżynie­rami i technikami przyczniają się swą pracą w wielkiej mierze do wykonania planów.Wprowadzenie współzawodnictwa między taki­mi brygadami potęguje osiągane wyniki ich pra­cy i powoduje popularyzowanie przodujących me­tod pracy.Sprawy dotyczące powstawania robotniczo-in- żynierskich brygad racjonalizatorskich, ich pracy i sposobu wynagradzania normuje zarządzenie przewodniczącego PKPG z dnia 15.XII 1951 r. 



Nr 5 ROK XXVI GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA 133Brygady winny być otoczone opieką ze strony kie­rownictwa zakładu, zakładowych ogniw związko­wych oraz klubu techniki i racjonalizacji. Po­wołane są, jak podaje zarządzenie: „W celu za­pewnienia rozwoju wyższej formy ruchu wyna­lazczego, połączenia twórczej inicjatywy i prak­tycznego doświadczenia przodowników pracy, ro­botników i majstrów z wiadomościami i doświad­czeniami techników i inżynierów...“Trudno wymienić wszystkie te środki, które nam mogą przyjść z pomocą w popularyzowaniu akcji wynalazczości; należeć do nich będą umiejętnie organizowane zebrania z odczytami, dyskusją i ewent. przeźroczami, kąciki i gablotki racjonali­zatorskie pomysłowo i oryginalnie zaprojektowa­ne, ogłaszanie konkursów na najlepszą tematykę wynalazczości i usprawnień lub na najlepsze roz­wiązanie trudniejszego problemu, uroczyste wrę­czanie nagród, świadectw i odznak „Racjonaliza­tora Produkcji*1, ciekawie zredagowane komunika­ty itp. itp. W rękach kierownictwa zakładu pra­cy, rady zakładowej, zarządu klubu i pracowni­ków komórek wynalazczości leży możność wyko­rzystania umiejętnego tych środków popularyzu­jących ruch wynalazczości, które dla danego za­kładu będą najbardziej aktualne.W szlachetnej walce współzawodnictwa pracy, racjonalizatorstwo i wynalazczość są jednymi ze środków powodujących osiągnięcia najlepszych wyników pracy, podniesienia wydajności pracy, oszczędności materiału czy podnoszących jakość produkcji; w racjonalizatorstwie współzawod­niczenie o tytuł czołowego racjonalizatora, o po­mysł dający w efekcie największe oszczędności, o temat najaktualniejszy dla pracy zakładu —• bę­dzie środkiem mobilizującym pracowników do walki o postęp techniczny.Musimy pamiętać o tym, że jak najszybsze uma- sowienie akcji wynalazczości, rozpowszechnianie jej osiągnięć w jak najszerszym zakresie pomoże nam nie tylko w wypełnieniu planu na rok 1952, ale przyczyni się w dużym stopniu do szybszego rozwoju wynalazczości w latach następnych, do łatwiejszego i sprawniejszego wykonania zadań Planu 6-letniego.W każdym, nawet najlepiej technicznie i orga­nizacyjnie postawionym zakładzie pracy, istnieją jeszcze ukryte rezerwy, istnieją możliwości dalsze­go wykorzystania maszyn i urządzeń, podniesienia jakości produkcji, zmniejszenia braków i strat, oszczędniejszego zużycia materiałów. Wykrycie tych możliwości, wykorzystanie rezerw, postawie­nie ich do dyspozycji naszej gospodarki jest za­daniem pierwszorzędnej wagi i stwarza szerokie pole do popisu dla naszych racjonalizatorów i wy­nalazców.Nie tylko wielkie ulepszenia powodują wzrost wydajności pracy, podnoszą zdolność produkcyjną urządzeń, a tym samym wpływają decydująco na obniżenie kosztów własnych. Cały szereg drob­nych, częstokroć zupełnie prostych usprawnień, obejmujących poszczególne fragmenty pracy, a do­tyczących zarówno samej produkcji, jak i prac konserwacyjno-remontowych ma poważne znacze­nie przy dążeniu do obniżki kosztów produkcji.Zainteresowanie wszystkich pracowników za­kładu akcją wynalazczości, stworzenie warunków 

ułatwiających pomysłodawcom pracę oraz spraw­ne funkcjonowanie aparatu administracyjnego akcji w załatwianiu napływających wniosków na pewno w każdym zakładzie pracy znajdzie swoje odbicie w pozytywnych rezultatach, gdyż możli­wości do wniesienia coraz to nowych ulepszeń, znajdujące się na każdym szczeblu pracy, są nie­wyczerpane.W naszych branżach przemysłowych na polu wynalazczości jest jeszcze bardzo wiele do zrobie­nia, a pod względem organizacyjnym — do odro­bienia. Wprawdzie w szeregu zakładów powołano do życia komisje wynalazczości, zorganizowano kluby techniki i racjonalizacji, pomoce technicz­ne dla racjonalizatorów, jednakże cały mechanizm popierania ruchu racjonalizatorskiego nie działa należycie. Nie wszędzie ruch ten i sami racjona­lizatorzy doznają należytej i potrzebnej opieki i pomocy, nie wszędzie załogi są uświadomione należycie co do stojących przed nimi zadań, nie wszędzie wynalazczość, nowatorstwo i racjonaliza­torstwo jest należycie doceniane przez czynniki odpowiedzialne za pracę i gospodarkę zakładu.Poważne trudności dla umasowienia wynalaz­czości, dla rozwoju inicjatywy racjonalizatorskiej stwarzają błędne poglądy na istotę pomysłów ra­cjonalizatorskich — mimo jasnego sprecyzowania definicji usprawnienia, udoskonalenia techniczne­go i wynalazku — podanych w dekrecie o wyna­lazczości pracowniczej, oraz nieznajomość wyda­nych w tej dziedzinie przepisów lub też niewła­ściwa ich interpretacja.Broszura wydana przez CRZZ w r. 1951 pt. „Wynalazczość pracownicza w świetle obowiązu­jących przepisów prawnych i zadań Związków Zawodowych** oraz również przez CRZZ wydany w r. 1951, zatwierdzony uchwałą Sekretariatu CRZZ z dn. 5.IX 1951 r. „Regulamin Klubu Tech­niki i Racjonalizacji**, w formie broszury zawiera­jącej równocześnie wytyczne dla pracy klubów, winny być znane dokładnie wszystkim pracowni­kom zajmującym się akcją wynalazczości. Pozna­nie tych wydawnictw ułatwi im pracę, wyjaśni szereg wątpliwości i przyczyni się tym samym do sprawnego załatwiania wniosków.Bezkrytyczne częstokroć premiowanie drobnych usprawnień niewielkimi kwotami przy jednocze­snym długotrwałym przetrzymywaniu bardziej skomplikowanych wniosków z powodu niechęci do podejmowania decyzji, przerzucanie — z obawy przed odpowiedzialnością — załatwiania spraw trudniejszych na jednostki nadrzędne — to wady, jakie często dają się zauważyć w pracy organów wynalazczości.Wiele klubów racjonalizatorskich, które pomyśla­ne były jako ośrodki pomocy dla racjonalizatorów i ognisko krzewienia myśli nowatorskiej nie prze­jawia dostatecznej, a w niektórych wypadkach na­wet żadnej działalności, ograniczając się do no­minalnego prowadzenia dyżurów nie dających w efekcie żadnych rezultatów, gdy lokal klubu nie cieszy się zainteresowaniem i frekwencją załogi. Powodem braku aktywności klubu jest często brak własnego lokalu, wyposażenia technicznego, bi­blioteki lub niewłaściwa współpraca doradcy tech­nicznego — daje to jednak fatalne świadectwo braku energii, dobrej woli i zrozumienia potrzeb 



134 GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA ROK XXVI Nr 5akcji wynalozczości u kierownictwa zakładu i jego rady zakładowej.Zrewidowanie swego dotychczasowego stanowi­ska, a zarazem krytyczna analiza dotychczasowej działalności, usunięcie wyżej podanych braków i niedociągnięć, ożywienie pracy organów wyna­lazczości, tzn. komórek wynalazczości, komisji wy­nalazczości i klubów techniki i racjonalizacji po­winno mieć miejsce przy wciągnięciu do tej akcji wszystkich pracowników techniczno-inżynieryj­nych zakładu. To przyczyni się do właściwego, zgodnego z planem, rozwoju ruchu wynalazczości i do otwarcia drogi wolnej dla śmiałej myśli twór­czej, wiodącej do postępu technicznego.Znaczenie ruchu racjonalizatorskiego dla życia gospodarczego naszego państwa znalazło swoje podkreślenie w Projekcie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, gdzie w art. 65 pionie­rzy postępu technicznego, racjonalizatorzy i wy­nalazcy mają zagwarantowaną — na równi z pra­cownikami nauki, oświaty, literatury i sztuki — szczególną opiekę państwa.

W stwierdzeniu prawa do tej opieki w ustawie zasadniczej naszego państwa demokracji ludowej widzimy głęboką troskę rządu o tych, którzy szczególnie przyczyniają się do wzrostu postępu technicznego, wykonywania planów gospodarczych i podnoszenia dobrobytu mas pracujących. Wy­powiedzi szeregu racjonalizatorów w dyskusji nad Projektem Konstytucji w prasie, radio i na ze­braniach dały wyraz, jak bardzo docenili oni to ważne wyróżnienie i jak zdają sobie sprawę ze stojących przed nimi zadań i ciążącej na nich od­powiedzialności.Możliwości rozwoju ruchu racjonalizatorskiego są olbrzymie; wykorzystanie ich należy do nas. Gwarancją wykonania Planu 6-letniego będzie masowy, oparty na szerokim aktywie, ruch wy­nalazczości.Stwórzmy więc armię racjonalizatorów, nowa­torów i wynalazców.Pamiętajmy — każdy nowy pomysł racjonaliza­torski to skuteczna broń w walce o Wielki Plan.
Inż. ALEKSANDER SZPILEWICZ

Stosowanie gazu jako źródła oszczędności węgla
Referat wygłoszony na Konferencji Naukowo-Technicznej 

w dniu 12 lutego 1952 r. w Krakowie
Autor, uzasadniając konieczność stosowa­

nia oszczędnej gospodarki zasobami ener­
gii, podaje teoretyczne rozważania prze­
mian energetycznych zachodzących w pro­
cesie spalania i uszlachetniania paliw.

Na podstawie tych rozważań omawia wa­
runki najekonomiczniejszego zużytkowania 
węgla, gazu i elektryczności w trzech pod­
stawowych dziedzinach zastosowania ener­
gii: wytwarzania siły, oświetlenia i ogrze­
wania.

W zakończeniu autor przytacza liczbowe 
przykłady oszczędności wynikających ze 
stosowania gazu w gospodarstwach domo­
wych, przemyśle hutniczym, motoryzacji 
i przemyśle chemicznym.

WstępBurzliwy rozwój gospodarki narodowej, wymaga wprowadzania rewolucyjnych przemian w róż­nych dziedzinach techniki. Powzięte środki winny być oparte na naukowych przesłankach, a nie chwi­lowych koniunkturalnych potrzebach. Odnosi się to szczególnie do rozważań energetyczno-gospodar- czych, dla których prawa nauki o cieple są najlep­szym drogowskazem wszelkich poczynań długofa­lowych i sprawdzianem obiektywnego rozwią­zania.W miarę wzrostu gęstości zaludnienia i wskutek postępu techniki narasta ustawicznie zużycie ener­gii. Dawniej wystarczała energia słoneczna dla pokrycia wszystkich potrzeb. Dziś ludzkość zu­żywa ponadto ca 3 miliardy ton paliw w przeli­czeniu na węgiel kamienny rocznie, co przy obec­nej znajomości światowych zapasów paliwa mia­łoby starczyć na 1200 lat.Mierząc ten okres w pokoleniach ludzkich — wydaj e się on być dostatecznie odległy. Mimo to musimy oszczędnie gospodarować posiadanymi za­sobami energii pierwotnej. Obecna technika nie potrafiła na skalę przemysłową wykorzystać ener­

gii wiatru, ruchu mas wodnych w oceanach, ener- gi promieniowanej przez słońce, względnie dopro­wadzić do syntezy innych pierwiastków palnych niż węgiel.Jest ważne, by eksploatacja naturalnych zaso­bów paliwa była sharmonizowana z wielkością za­sobów. Przykłady rabunkowej gospodarki państw kapitalistycznych (USA), w których spala się miliony ton paliw ciekłych i miliardy m3 gazu ziemnego tam, gdzie odpadkowe paliwa stałe speł­niłyby identyczny cel, wskazują, że ludzkość bę­dzie zmuszona „naprawiać" w niedalekiej przyszłości popełnione błędy produkcją ciekłych paliw węgla przy współczynniku przemiany 0,25 inwestując na ten cel setki tysięcy ton najszlachet­niejszych tworzyw.Bogactwa naturalne, nie zaś zapasy złota, stano­wią o najbardziej trwałych podstawach pomyślne­go rozwoju społeczeństw. Wynika stąd prawo rea­lizowania takiej gospodarki energetycznej, dzięki której można istniejące zasoby paliw naturalnych zużyć z optymalnym spółczynnikiem wykorzy­stania.
Teoria przemian energetycznychJeśli ciepło spalania paliwa naturalnego wynosi H i tę jego (potencjalną) energię wykorzystywać ze spółczynnikiem sprawności i], wówczas stra­ty S wyrażają się:S=H (1 - 7]) (1)Gdy poddać to paliwo procesowi uszlachetnia­nia, wówczas straty energetyczne Su są zależne od spółczynnika sprawności procesu uszlachetnia- nla T‘u Su = H (1 - 7]u ) (2)W wyniku uszlachetniania pierwotnego paliwa, uzyskano n produktów z wydajnością gn i ciepła spalania Hn, które można wykorzystać ze spółczyn- 
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nikami sprawności 7]„ . Wówczas strata Sn , wyni­kła wskutek stosowania paliw uszlachetnionych, wyraża się:
Sn = X" gn Hn ( 1- 7]nl) (3)Całkowita strata energii, poniesiona wskutek procesu uszlachetniania paliwa pierwotnego i wskutek dalszego użytkowania paliw pochod­nych, stanowi sumę Su + Sn • Sumę tę można okre­ślić z równania (1), wstawiając spółczynnik wyko­rzystania paliwa pierwotnego rJs> jako spółczynnik sumarycznego wykorzystania:

Su -4- Sn
=i - —(4)Decyzja, czy paliwo pierwotne ma przejść pro­ces uszlachetniania, czy nie — a jeśli tak, to jakie­go rodzaju — daje się rozstrzygnąć z czysto ener­getycznego, tj. kalorycznego punktu widzenia na podstawie zależności:

f]s względnie
Su + Sn S (5)Jak wiadomo, nie same, czysto energetyczne względy decydują o gospodarce państwa. Do wy­rażenia (5) należy wprowadzać korektury wynika­jące z politycznych, socjalnych i obronnych punk­tów widzenia. Chcąc uchwycić powyższe wpływy „postronne" w sposób możliwie prawidło­wy, należy powrócić do równania (3) i zależnie od specyficznej wagi paliw uszlachetnionych wstawić spółczynnik! wartościowości wn, zakładając, że dla paliwa wyjściowego (węgla) wn = 1.

S*= X gn Hn ( i — Wn 7jn ) (6)Jak wynika z równania (6), należy w interesie otrzymania jak najniższych strat S“ dążyć do wy­sokiego uzysku produktów szlachetnych gn , gdy ich spółczynnik wartościowości wn jest wysoki, tj. gdy wn > 1.Dla obecnych warunków gospodarczych — jest ważną rzeczą otrzymywać z paliwa stałego wy­trzymały koks do procesów metalurgicznych i cie­kłe paliwa dla motoryzacji. Wynika stąd, że w wa­runkach polskich spółczynniki wartościowości dla koksu metalurgicznego i ciekłych produktów wę- glopochodnych będą przez dłuższy czas wyso­kie i większe od 1 (dla węgla wn = 1).Dla techniki jest ważną rzeczą zdążać do warun­ków idealnych, w których spółczynniki wartościo­wości osiągają wartość fizyczną, tj. wn = 1. Roz­wój techniki winien więc iść w kierunku metod hutniczych, nie wymagających koksu o wysokiej wytrzymałości, oraz w kierunku konstrukcji silni­ków spalinowych, którym do napędu nie będzie potrzebne paliwo ciekłe.
Węgiel, gaz, elektrycznośćWęgiel kamienny — nasze bogactwa narodowe — może być wykorzystany:1. W postaci naturalnej, drogą bezpośredniego spalania i wykorzystania w sposób bezpośred­ni zawartej energii cieplnej.2. W postaci uszlachetnionej, drogą odgazowa- nia względnie zgazowania.3. W postaci uszlachetnionej, drogą przejścia w energię elektryczną.

W procesie 2) — energia węgla zostaje uszla­chetniona przez podział substancji organicznej na paliwa stałe, ciekłe i gazowe. W procesie tym nie zmienia się istota energii (pozostaje energia ciepl­na), zmienia się jedynie nośnik tej energii.W procesie 3) — następuje przekształcanie ener­gii cieplnej w energię mechaniczną, czyli pracę.Pod względem energetyczno-gospodarczym pro­cesy 2) i 3) — z powodu nieuchronnych strat tym zmianom towarzyszących — są tylko wówczas usprawiedliwione, gdy wraz z uszlachetnionymi nośnikami energii potrafimy uzyskać lepsze spół­czynniki jej wykorzystania niż w przypadku ener­gii pierwotnej, tj. kalorii węglowych.W klasycznym procesie odgazowania 1 kg węgla o wartości opałowej 7800 Kcal/kg otrzymuje się w nowoczesnej gazowni bilans idealny.gazu 0,500 Nm3 — 4300 Kcal/Nm3 — 2150 Kcalkoksu 0,500 kg — 7200 Kcal/kg — 3600 „smoły 0,042 kg — 9000 Kcal/kg — 380 „ 'benzolu 0,008 kg — 9600 Kcal/kg — 80 „Razem: — 6210 KcalEnergetyczna strata procesu odgazowania — 1590 Kcal/kg węgla, tj. 20,4%. Stąd spółczynnik przemiany: 7]u = 0,796W nowoczesnej elektrowni 1 kg węgla tej samej kaloryczności, przy zużyciu 0,59 kg/KWh, daje na zaciskach turbozespołu 1,7 KWh, tj. 1470 Kcal, sta­nowi to 18,9% wyjściowej energii przekształconej w pracę. Stąd spółczynnik przemiany7]u = 0,189Uszlachetnione nośniki energii są pod względem energetycznym potencjalnie uboższe niż wyjścio­we paliwo naturalne. Należy je zatem stosować w przypadkach:1) gdzie zastosowanie węgla ze względu na wy­mogi technologii procesu jest w ogóle niemo­żliwe,2) gdzie spółczynnik energetycznego wykorzy­stania węgla jest niższy od spółczynników wykorzystania uszlachetnionych nośników energii.Zarysowuje się stąd granica podziału w stoso­walności węgla z jednej, a gazu i elektryczności z drugiej strony.Różnica strat energetycznych procesów gazyfi­kacji i elektryfikacji, jakościowe różnice obu tych postaci energii są znowu tak zasadnicze, że musi się zarysować ponowna granica podziału w zastoso­waniu energii elektrycznej z jednej, a gazu z dru­giej strony.Energię elektryczną należy stosować zasadniczo tam, gdzie nie może być zastąpiona gazem i podob­nymi nośnikami energii. Inaczej nie byłaby uspra­wiedliwiona tak wielka dysproporcja strat ener­getycznych procesu 2,3 — uszlachetniania węgla.Transport energii elektrycznej połączony jest ze stratami sieciowymi w wysokości średnio 15%. Wysokość strat jest wprost proporcjonalna do kwa­dratu natężenia prądu. Straty wzrastają silnie z wzrostem obciążenia sieci. Dodatkowo dochodzą straty wskutek przesunięcia faz (cosinus ę < 1 ). Zmusza to elektrownie do kształtowania specjalnie niskich taryf'w okresach zmniejszonego poboru energii.



136 GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA ROK XXVI Nr 5Energia elektryczna nie daje się akumulować. W przypadkach nagłych zmian zapotrzebowania mocy powstają w elektrowni znaczne straty ciepl­ne i konieczność manipulowania ciężkimi agrega­tami — kotłami, turbozespołami. Regularność do­pływu energii może być zagrożona wyładowaniami atmosferycznymi.Transport gazu na odległość związany jest ze znacznie mniejszymi stratami, średnio 6%.Wysokość strat jest proporcjonalna do pier­wiastka kwadratowego z różnicy ciśnień.Gaz daje się akumulować zarówno w sieci, jak w zbiornikach. Przy raptownych wahaniach odbioru można się elastycznie dopasowywać do zmienionych warunków, stosunkowo niewielkim zakresem ciśnień.Straty sieciowe nie rosną, a raczej maleją ze wzrostem obciążenia sieci. .Podstawowe zastosowanie energiiRozpatrzmy z kolei 3 podstawowe dziedziny za­stosowania energii:1. Wytwarzanie siły.2. Oświetlenie.3. Ogrzewanie.Ad 1) — Z 1 kg węgla o 7800 Kcal/kg uzyskuje się przy uwzględnieniu 15% strat sieciowych w dy­spozycyjnej energii elektrycznej:1,7 (1 — 0,15) = 1,45 KWh = 1240 KcalRozkładając straty procesu odgazowania (20,4%) na wszystkie produkty odgazowania, stwierdzamy, że dla wyprodukowania 0,500 Nm3 gazu, reprezen­tującego 2150 kalorii gazowych, trzeba zużyć: 
15Ł0
6210

2150 (1 ) = 2700 kalorii węglowych.Po uwzględnieniu 6% strat sieciowych otrzy­muje się dyspozycyjną ilość:2150 . (1 — 0,06) = 2020 kalorii gazowych.Z czysto energetycznego punktu widzenia, elek­tryczność należy stosować tylko tam, gdzie 1,45 KWh jest równoważne 7800 kalorii węglo­wych. Gaz należy stosować tylko tam, gdzie 2020 kalorii gazowych jest równoważne 2700 ka­lorii węglowych.Zastosowanie energii elektrycznej do wytwa­rzania mocy jest powiązane bardzo korzystnym spółczynnikiem sprawności (silnik elektryczny 7] = 0,75 — 0,90).Zastosowanie gazu do celów motorycznych jest związane ze znacznie mniejszym spółczynnikiem sprawności (silnik gazowy = 0,35 — 0,40).Stosowanie węgla do celów napędowych w ma­szynie parowej daje jeszcze gorsze rezultaty (ma­szyna parowa y 0,15 — 0,20).Różnice we współczynnikach 7] silnika gazowe­go i maszyny parowej wynikają z różnicy układu absolutnych temperatur procesu przemiany ener­gii cieplnej w pracę, zgodnie z równaniem termo­dynamicznym:
T, — T2 

Tl   —------------- —'|max ----- * 1Stąd wniosek, że w większości przypadków do wytwarzania siły należy oddać pierwszeństwo energii elektrycznej przed stosowaniem gazu do 

napędów silników gazowych, względnie węgla do napędu maszyn parowych.Definitywny wybór będzie zależny w każdym indywidualnym przypadku od kształtowania się kosztów nakładowych instalacji wraz z amortyza­cją, od kosztów obsługi oraz od kosztów paliwa (energii).Maszyna parowa jest droższa w pozycji kosztów nakładowych i kosztów obsługi od silnika elek­trycznego i gazowego, zaś tańsza w pozycji ostat­niej.Wszystkie pozycje wzrastają ze spadkiem obcią­żenia. Musi zatem istnieć granica, po przekrocze­niu której w dół — korzystny dla maszyny paro­wej czynnik kosztów paliwa zostaje zniwelowany wysokimi kosztami nakładu amortyzacji i obsługi, na skutek niskiego stopnia wykorzystania insta­lacji.Silnik gazowy może być dobrym środkiem za­stępczym maszyny parowej tam, gdzie zapotrze­bowanie mocy rozciąga się tylko na określoną porę dnia.Istnieje wielka ilość odbiorców średnich i ma­łych, pobierających energię mechaniczną w spo­sób bardzo nieregularny. Dla tych przypadków silnik elektryczny jest bezsprzecznie najlepszym i najtańszym źródłem mocy. Jest stale gotowy do ruchu. Nie wymaga obsługi w czasie postojów. Nie przysparza kosztów biegu jałowego — a jeśli tak, to w stopniu minimalnym.Generalnie biorąc, jest energia elektryczna pod­stawowym dostawcą siły.Produkcja energii mechanicznej na bazie gazu w silnikach gazowych stoi na dalszym planie. Trze­ba tu stwierdzić, że rozwój nie jest zakończony i można liczyć, że nowe typy szybkobieżnych dwu- taktowych silników, łącznie z rozwojem turbin gazowych, dadzą głęboki impuls w zastosowaniu gazu również do celów motorowych.Udział energii do wytwarzania siły stanowi ca 30% ogólnoświatowego zużycia energii we wszyst­kich jej postaciach.Ad 2) — W dziedzinie oświetlenia można dysku­tować jedynie problem: elektryczność — gaz. W tej dziedzinie węgiel odpada całkowicie. Czysto ener­getycznie problem został przesądzony na korzyść elektryczności. Otwiera się szeroka dziedzina jesz­cze ekonomiczniej szego oświetlenia niż dotychcza­sowe żarówkowe, działające na zasadzie promienio­wania ciała w wysokiej temperaturze.Nowoczesne lampy rezonansowe przekształcają dostarczoną energię elektryczną na światło, wpra­wdzie o jednorodnej długości fali, lecz za to ze spółczynnikiem wykorzystania doprowadzonej energii, zbliżonym do 1.Warto wspomnieć, że zapotrzebowanie energii na cele oświetleniowe nie sięga nawet 1% ogólno­światowego zużycia energii.Ad 3) — Pracę można bardzo łatwo i z wysokim skutkiem użytecznym przekształcać w ciepło. Na­tomiast proces odwrotny następuje w sposób wy­bitnie niedoskonały.Pracę należy cenić wyżej od ciepła, a stąd stoso­wać procesy elektrotermiczne tylko tam, gdzie wę­giel i gaz są całkowicie nieodpowiednie ze wzglę­du na wymogi technologii. Byłoby nielogiczne 



Nr 5 ROK XXVI GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA 137przekształcać energię cieplną węgla w energię elektryczną z bardzo niskim skutkiem tej przemia­ny po to, by ją zniszczyć przez zainstalowanie opor­nika i przekształcić w ciepło.Elektryczność należy stosować tam, gdzie 1,45 KWh, tj. 1240 Kcal jest równoważny 7800 ka­lorii w węglu.Jeśli spółczynnik sprawności paleniska węglo­wego jest równy lub większy od
1240-^2- . 100 = 16%
7800wówczas nawet przy 100-procentowej przemianie energii elektrycznej w ciepło będziemy mieć stra­tę w bilansie energetycznym.Z gazem sytuacja jest odmienna.2020 Kcal gazowych winno odpowiadać 2700 Kcal węglowych.Zakładając 100-procentowe wykorzystanie ka­lorii gazowych — gaz konkuruje z węglem we wszystkich przypadkach, w których sprawność ter­miczna paleniska węglowego jest mniejsza lub równa
2020 . 100 = 75%
2700Jeśli sprawność użyteczną paleniska gazowego oznaczyć rlg, zaś węglowego (koksowego) wów­czas powstaje zależność:2020 im-------- . 100.7j„ = Tju,.

2700Wynika stąd jasno, że w dużych, racjonalnie prowadzonych paleniskach przemysłowych na wę­giel (kotły parowe, kotły centralnego ogrzewania itp.), gdzie przy dobrze dopasowanym obciążeniu sprawność ich wynosi 0,65 — 0,80, tam stosowa­nie elektryczności i gazu nie jest usprawiedli­wione.W pierwszej linii dotyczy to elektryczności, gdyż ta w ogóle nie powinna wchodzić w rachubę. Sto­sowanie gazu w kotłowniach może być usprawie­dliwione jedynie:a) koniecznością uniknięcia bezużytecznego spa­lania gazu w pochodniach,b) tendencją zabezpieczenia szczytów zapotrze­bowania na parę, względnie okresowych pa­rogodzinnych odbiorów pary, mających miej­sce w sezonie przejściowym, gdy idzie o cen­tralne ogrzewanie.Inny obraz otrzymamy wchodząc w zakres po­trzeb cieplnych pojedynczych gospodarstw domo­wych. Paleniska węglowe do gotowania wykazują spółczynnik sprawności nie wyższy niż 10°/». Warto postawić pytanie, który nośnik energii — gaz, czy elektryczność — będzie tu bardziej wskazany.Stwierdziliśmy, że gaz zaczyna się opłacać, gdy palenisko węglowe ma spółczynnik sprawności po­niżej 75%, zaś energia elektryczna — gdy paleni­sko węglowe ma spółczynnik sprawności poni­żej 16%.Stosowanie elektryczności w gospodarstwie do­mowym zamiast gazu — miałoby wówczas sens, gdyby grzejnik elektryczny posiadał:
75------ = 4,6-krotnie
16

wyższy spółczynnik sprawności od grzejnika ga­zowego.We wszystkich przypadkach, gdzie gaz daje się spalać ze wskaźnikiem wykorzystania: 
tam stosowanie gazu, a nie energii elektrycznej, jest wyłącznie i jedynie uzasadnione.Kuchenki gazowe mają średni spółczynnik wy­korzystania 40 — 50%, grzejniki przepływowe wody, opalane gazem — 70 — 75%. Wynika stąd, że stosowanie węgla względnie energii elektrycz­nej do gotowania i kąpieli w gospodarstwach do­mowych zamiast gazu jest wybitnym marnotraw­stwem energii.W zakresie użytkowania gazu — dla gospodarstw domowych do gotowania, zmywania i kąpieli — 1 m3 gazu stanowi równowartość 4 kg węgla lub 3 KWh energii elektrycznej.W dziedzinie pieców przemysłowych trwa nie zakończona jeszcze •— aczkolwiek z narastaniem przewagi gazu — rywalizacja między gazem a elektrycznością.Rywalizacja wynika przede wszystkim stąd, iż za mało podstaw teoretycznych towarzyszy kon­struowaniu racjonalnych pieców gazowych. Wciąż jeszcze, często w sposób mechaniczny, adaptuje się stare rozwiązania pieców na paliwo stałe na jed­nostki podobnej budowy, różniące się jedynie do­prowadzeniem palników gazowych. Brak również szerszych podstaw teoretycznych, gdy idzie o prze­bieg reakcji gazowych, zachodzących odwracalnie w wysokich temperaturach, np.:II., + O H2 O có + o^có,Poznanie dokładnych wartości stałych równo­wagi powyższych reakcji w różnych temperatu­rach umożliwi w przyszłości lepszy wgląd do zja­wisk spalania gazu, a stąd bardziej racjonalne kon­strukcje pieców przemysłowych i przyborów ga­zowych.W procesie przenoszenia ciepła przez przewod­nictwo istnieje prosta proporcjonalność między ilością przewodzonego ciepła a różnicą temperatur.W zjawiskach przenoszenia ciepła przez promie­niowanie istnieje proporcjonalność między ilością promieniowanego ciepła a różnicą czwartych po­tęg temperatur absolutnych T* — T*Z wzrostem temperatury wewnątrz pieca spa­da silnie spółczynnik sprawności termicznej, nie­zależnie od rodzaju paliwa.W przypadku opału gazowego, dochodzą rosną­ce straty ciepła w gazach odlotowych, czego nie ma w procesie elektrotermicznym.Stąd wynika, że w określonej temperaturze pie­ca przemysłowego ogrzewanie gazem i elek­trycznością staje się równorzędne pod względem spółczynnika energetycznego wykorzystania. Ma to miejsce mianowicie wówczas, gdy spółczynnik użyteczny pieca elektrycznego jest 4,6-krotnie wyższy niż pieca gazowego. Powyżej tej tempera­tury ,,k r y t y c z n e j“ usprawiedliwione jest stosowanie elektryczności, zaś poniżej — stosowa­nie gazu, jako nośnika ciepła.



138 GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA ROK XXVI Nr 5Dziś jeszcze nie jesteśmy w stanie określić tej granicznej temperatury. Wiadomo jednak, iż gra­nica ta w miarę rozwoju techniki pieców gazo­wych przesuwa się coraz silniej do strefy najwyż­szych temperatur, rzadko w przemyśle stosowa­nych. Niewiele pozostało już przypadków, których spółczynnik sprawności termicznej pieca elektrycz­nego byłby 4,6-krotnie wyższy niż w przypadku pieca gazowego.Generalnie można postawić tezę, że w przygnia­tającej większości przypadków stosowanie elek­tryczności do celów grzewczych w przemyśle ozna­cza czystą stratę w bilansie energetycznym Pań­stwa.Streszczając wyżej powiedziane, warto w posta­ci tabeli, zaczerpniętej z prac Instytutu Techniki Cieplnej — Langenberg, uwidocznić porównaw­czo zużycie węgla w typowych procesach ciepl­nych, zakładając alternatywnie stosowanie węgla, gazu i elektryczności.
Gotowanie

węgiel gaz en. elekt

a) spółczynnik sprawn. 
paleniska % 10 60 85

b) spółczynnik prze­
miany % — 72 18,5

c) spółczynnik wykorzy­
stania kalorii węgl. a • b 10 4.3 15,7100 *

d) wskaźnik zużycia 
węgla

10
c 1 0,23 0,64

Przygotowywanie wody gorącej

a) spółczynnik spraw­
ności grzejnika

b) spółczynnik prze-
%

0/7o

40 80

72

92

18,5miany

c) spółczynnik wyko­
rzystania kalorii węgl.

a ■ b
100 *

40 57,5 17,0

d) wskaźnik zużycia 
węgla 40

c
1 0,70 2,35

Ogrzewanie pomieszczeń

a) spółczynnik sprawn. 
instal. grzewczej:
1. ogrzewanie 

indywidualne % 
%

40
2. ogrzewanie 

centralne 65
85 100

b) spółcz. przemiany % — 72 18,5
c)

d)

spółczynnik wyko­
rzystania kalorii węgl. 
1. ogrzewanie

indywidualne
2. ogrzewanie 

centralne
wskaźnik zużycia 
węgla
1. ogrzewanie 

indywidualne
2. ogrzewanie 

centralne

a . b . 
100 '

40 
c

65

40

65

1

61

0,66

1,07

18,5

2,16

3,52
c

Piece do żarzenia

spółczynnik sprawn. 
pieca % 27 50 76

regeneracja ciepła spalin % — 17 —
a) razem spółcz. sparwn.

instal. % 27 67 76
b) spółcz. przemiany % — 72 18,5
c) spółcz. wykorzystania

kalorii węgl. 100 S
1. bez regeneracji

ciepła spalin 27 36
2. z regeneracją cie-

pła spalin 48 14
d) wskaźnik zużycia

węgla
1. bez regen. ciepła

spalin 0,75
2. z,regen. ciepła 1,93

spalin 1 0,56Z tabeli wynika: węgle nadające się do odgazo- wania nie powinny być bezpośrednio spalane na ruszcie. Uzasadnimy tę zasadę na kilku przykła­dach.
Gaz jako źródło oszczędności węgla 

w gospodarstwach domowychZałóżmy kraj o 30 min. mieszkańców, z czego 60% zatrudnionych w przemyśle, a 40% ludność wiejska. Przyjmijmy, iż ogółu mieszkańców miast i osiedli przemysłowych nie korzysta z do­brodziejstw gazu. Tym niemniej pozostaje jeszcze 50% ogółu ludności, korzystającej z szerokiej ga­zyfikacji gospodarstw domowych.Z prac Wegenera wynika następujące wzorcowe zapotrzebowanie energii cieplnej w gospodar­stwach domowych na mieszkańca i rok:
Zużycie 
ciepła

106 Kcal:

Ogrze­
wanie:

2,1

Ką­
piele: 

0,3

Gotowa­
nie: 
0,2

Zmywa­
nie: 
0,05

Razem:

2,65

węgiel kg 553 86 190 17 846
gaz Nm3 684 95 108 19 906Łączne zapotrzebowanie gazu na jednego miesz­kańca ośrodków zgazyfikowanych do celów goto­wania, zmywania i kąpieli, tj. tam, gdzie zalety ga­zu występują najjaskrawiej, wynosi:108 + 95 + 19 = 222 Nm3 = 220 Nm3Zużycie to rozkłada się na proces gotowania i przyrządzania gorącej wody w stosunku 1:1.Stąd zapotrzebowanie gazu dla gospodarstw do­mowych.15 . 106 . 220 = 3300 . 106 Nm3 o wartości opało­wej 4000 Kcal/Nm3.Z tego 50% kalorii gazowych:na potrzeby gotowania — 6,6 . 1012 Kcalna potrzeby kąpielowe — 6,6 . 1012 KcalKaloriom gazowym na potrzeby gotowania jest równoważna ilość kalorii węglowych:
Kaloriom gazowym na potrzeby kąpielowe od­powiada poniższa ilość kalorii węglowych:
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Razem:.......................................= 38,2 . 1012 Kcal wę­glowych, co odpowiada: 5,1 min. ton węgla o war­tości opałowej 7500 Kcal/kg.Dla wytworzenia potrzebnych w bilansie ciepl­nym gospodarstw domowych 13,2 . 1012 Kcal ga­zowych, trzeba zużyć:
' „ 270013,2 . 1012 = 17,6 . 1012 kalorii węglowych,co w przeliczeniu na węgiel, stwarza:

17,6 . 1012. --------------- = 2,35 min. ton węgla.
7500 . 103Oszczędność na węglu:5,1 — 2,35 = 2,75 min. ton.W praktyce dla wyprodukowania potrzebnych 3,3 . 1012 Nm3 gazu poddajemy procesowi odga- zowania 6,6 min. ton węgla otrzymując:3,3 min. ton koksu 52800 ton benzolu 277200 ton smoły.Zamiast spalić bezpośrednio 5,1 min. ton węgla w gospodarstwach domowych do celów gotowania i kąpieli, otrzymujemy przez odgazowanie 6,6 min. ton węgla — ilość gazu wystarczającą dla pokrycia potrzeb cieplnych. Kosztem pozornie zwiększonego zużycia węgla o 6,6 — 5,1 = 1,5 min. ton, otrzy­muje się: 3,3 min. ton koksu oraz węglopochodne, które inaczej zostałyby bezpowrotnie stracone.Przyjmując, że 1 kg węgla jest równoważny 1 kg koksu, czysty zysk tej operacji wyniesie w skali krajowej:węgla (koksu): 3,3 — 1,5 = 1,8 min. ton,benzolu 52800 ton,smoły 227200 ton.Dokonajmy porównania w zużyciu paliwa stałe­go dla przypadku gazyfikacji oraz pełnej elektry­fikacji gospodarstw domowych, jako alternatyw porównawczych.W gospodarstwach domowych 1 Nm3 gazu za­stępuje 3 KWh energii elektrycznej.Dla wyprodukowania 3,3 . 1012 Nm3 gazu zuży­wa się 6,6 min. ton węgla, uzyskując dodatkowo wyżej wyliczone ilości koksu, smoły i benzolu.Dla wytworzenia równoważnej ilości energii elektrycznej, tj. 3,3 . 1012 . 3 = 9,9 . 1012 KWh, trzeba spalić przy wskaźniku 1,45 KWh/kg węgla z założeniem 15-procentowych strat sieciowych:
9,9.10’2 -----------  = 6,8 mm. ton węgla.

1,45A zatem w przypadku pełnej elektryfikacji ku­chni i przyborów kąpielowych ponosimy stratę nie tylko wskutek zwiększonego o 0,2 min. ton zu­życia węgla, lecz tracimy bezpowrotnie 3,3 min. ton koksu wraz z węglopochodnymi.
Gaz, jako źródło oszczędności węgla w przemyśle 

hutniczymHutnictwo żelazne jest jednym z głównych od­biorców przemysłowych gazu. Praktyka nowocze­snych hut wykazuje, że 30-procentowy dodatek gazu koksowniczego w mieszance z gazem wielko­piecowym i generatorowym stwarza korzystne wa­runki pracy pieców S—M w sensie:1. zwiększenia wydajności z 1 m2 trzonu pieca o ca 20% w stosunku do opału czystym ga­zem generatorowym;

2. poprawy wskaźników jakościowych stali (za­wartość siarki, wodoru),3. zwiększonej elastyczności w natężeniu stru­mienia ciepła w poszczególnych fazach pro­cesu metalurgicznego, wskutek regulowania wartości kalorycznej mieszanki (wytopy szybkościowe).Hutnictwo żelazne Zagłębia Ruhry za m-c X/1949 r. zużyło przy produkcji 685 tys. ton stali, 3295 . 109 Kcal gazowych, w czym:55°% kalorii z gazu wielkopiecowego,15% „ „ generatorowego,30% „ „ koksowniczego.Zużycie jednostkowe gazu przeliczeniowego wyniosło 1200 Nm3 na tonę gotowych fabrykatów, w czym 1200 . 0,3 = 360 Nm3 gazu koksowni­czego.Załóżmy poziom produkcji stali w wysokości 200 kg na mieszkańca i rok dla kraju 30-miliono- wego, tj. poziom 6 min. ton stali rocznie. W jednej alternatywie wytapia się tę stal wyłącznie na czy­stym gazie generatorowym z węgla kamiennego, zaś w drugiej — z dodatkiem 30% gazu kokso­wniczego.W alternatywie drugiej hutnictwo zużywać bę­dzie na procesy technologiczne:360 . 6 . 10° = 2.160 . 106 Nm3 gazu koksowni­czego, w miejsce 4-krotnie większej pod wzglę­dem objętościowym ilości gazu generatorowego.Z tabeli Wagenera wynika przeciętny dla pie­ców hutniczych spółczynnik wartościowości gazu mocnego w stosunku do węgla kamiennego o 7 tys. Kcal/kg:W = Wo . Wi . W2 . Ws . W4 = 1,83 . 0,57 . 0,9.. 1 = 0,75 Nm3/kg węgla.Oznacza to, że 1 kg węgla zgazowanego na gaz słaby dla ogrzewania pieców hutniczych daje się zastąpić 0,75 Nm3 gazu o 4000 Kcal/nm3 lub od­wrotnie — 1 Nm3 gazu mocnego zastępuje 1,33 kg węgla.By uzyskać na bazie węgla generatorowego rów­noważny efekt grzewczy, jaki odpowiada zastoso­waniu 2.160 . 106 Nm3 gazu koksowniczego, należy poddać zgazowaniu w generatorach hut
2.160 . 10« „ nn , x= 2,88 min. ton węgla.
0,75 . 103Powyższa ilość węgla po odgazowaniu dałaby:1 440 min. Nm3 gazu1 440 tys. ton koksu 23 040 ton benzolu 120 960 ton smoły.Brakujące do bilansu:2 160 — 1 440 = 720 min. Nm3 gazu mocnego.Można wyprodukować w postaci równoważnej ilości gazu słabego, przez zgazowanie w generato­rach, 720 tys. ton koksu ze spółczynnikiem spraw­ności generatorów 75%.Czysty zysk operacji wyniesie więc w skali hut­nictwa 720 tys. ton koksu i wyliczoną ilość węglo- pochodnych.W innych dziedzinach przemysłowego zastoso­wania gazu do celów grzewczych i technologicz­nych, obraz jest może nieco mniej korzystny z punktu widzenia bezpośredniej oszczędności na węglu. Tym niemniej, jako wypróbowany wskaź­nik, powtarza się zasadę, iż 1 Nm3 gazu o 4000 Kcal, 



140 GAZ, WODA I TECHNIKA SANITARNA ROK XXVI Nr 5zastępuje 1 kg węgla o wartości opałowej 7000 Kcal/kg.Spośród różnorodnych palenisk przemysłowych wynika jaskrawa tendencja konstruowania pieców gazowych, jako maszyn cieplnych. W przeciwień­stwie do pieców na paliwa stałe można je włączać w takt taśmy produkcyjnej. Dla przykładu można wymienić piece wgłębne i przepychowe w walco­wniach, żarzaki dla obróbki termicznej metali w operacjach wyżarzania, normalizowania, cemen­tacji, wytwarzania żeliwa ciągliwego, piece do emaliowania, topienia metali nieżelaznych itp. To samo dotyczy przemysłu spożywczego, chemiczne­go, barwników i innych.Wiadomo, że w większości zastosowań gaz — pod względem wykorzystania kalorii — skutecznie konkuruje i z powodzeniem wypiera paliwa cie­kłe. Pozwala to łagodzić deficyt w zakresie oleju opałowego.
Gaz — namiastka ciekłych paliw napędowych — 

jako źródło oszczędności węglaZagadnienie napędu taboru ciężarowego sprężo­nym gazem bogatym (8000 Kcal/Nm3) jest w spo­sób zadawalający technicznie rozwiązane i gospo­darczo wypróbowane. Zastosowanie gazu węglo­wego o 4000 Kcal/Nm3 do celów napędowych na­potyka przejściowo na trudności, nie tyle ze względu na inwestycyjny program gęstej sieci sta­cji tankowania, ile z uwagi na brak podstawy pro­dukcyjnej lekkich butli, obciążających 1 m3 gazu sprężonego wagą ca 5 kg, zamiast 10 kg, przy kla­sycznym wykonaniu butli.Specyficzny dla warunków polskich deficyt pa­liw ciekłych stawia postulat szerokiego przesta­wiania taboru samochodowego z paliw ciekłych na paliwo gazowe.Porównajmy alternatywę przezbrojenia 50 tys. samochodów ciężarowych z paliwa ciekłego, wy­twarzanego drogą syntezy na gaz sprężony.Zapotrzebowanie benzyny wyniknie:50 000 . 6 = 300 000 tonZapotrzebowanie na gaz sprężony w Nm3 przeli­czeniowych:300 000 . 2,5 — 103 = 750 min. Nm3.W procesie syntezy paliw —obojętne, czy metodą Fischera-Tropscha, czy metodą ciśnieniowego uwo­dorniania — należy liczyć łącznie z energetyką procesu 6 ton węgla/tonę paliw ciekłych.Należy więc przerobić 300 000 . 6 = 1,8 min. ton węgla.Z powyższej ilości węgla, po jego odgazowaniu, otrzyma się równoważną ilość gazu do celów napę­dowych. Jako czysty zysk w bilansie energetycz­nym tej operacji, otrzymuje się:koksu 900 tys. ton, benzolu 14400 ton, smoły 75600 ton.
Gaz — jako surowiec w przemyśle chemicznym
W dziedzinie zastosowania gazu jako surowca chemicznego nie jest możliwe wyciąganie jakich­kolwiek wniosków na temat spodziewanych oszczędności węgla. Warto jednak zdać sobie spra­wę z perspektyw ilościowego zapotrzebowania na gaz w przemyśle chemicznym do produkcji nawo­zów sztucznych, tworzyw sztucznych, mas plastycz­nych itp.

Bezsprzecznie szereg dziedzin przemysłu che­micznego powinien i może stosować, jako surowiec chemiczny, gaz o ściśle uregulowanym składzie, wytwarzany na miejscu drogą całkowitego zgazo- wania paliw stałych. Mimo to statystyka uczy, że są działy syntezy chemicznej, zużywające gaz kok­sowniczy, z którego wykorzystywane są określone związki chemiczne.Niemcy Zachodnie posiadają poważnie rozbudo­wany i różnorodny przemysł chemiczny w oparciu o gaz węglowy, ze względu na brak innych pod­staw surowcowych. Miarą jego wielkości jest wskaźnik produkcji związanego azotu do celów nawozowych, wynoszący 23 kg/hektar zielni upra­wnej (zużycie w Holandii wynosi nawet 55 — 60 kg związanego azotu/ha).Przemysł chemiczny Niemiec Zachodnich zużył w roku 1949 672 min. Nm3 gazu koksowniczego.Biorąc pod uwagę, że areał ziemi uprawnej jest tam zbliżony do polskiego, można w perspektywie dziesięciu lat założyć zapotrzebowanie na gaz, jako surowiec chemiczny w wysokości 700 min. Nm3.
Uwagi końcowePrzedstawiono perspektywicznie zapotrzebowa­nie na gaz dla najpoważniejszych grup odbiorców, analizując wynikające stąd oszczędności paliwa stałego.1) Gospodarstwa domowe: 3,300 . 16G Nm3 ga­zu — czysta oszczędność w postaci 1,800 min.ton paliw stałych, 227,2 tys. ton smoły i 52,8 tys. ton benzolu.2) Przemysł ciężki: 2,160 . 16G Nm3 gazu — czy­sta oszczędność w postaci 720 tys. ton paliwa stałego, 120,96 tys. ton smoły i 23,040 tys. ton benzolu.3) Motoryzacja: 750 . 10G Nm3 gazu — czysta oszczędność 900 tys. ton paliw stałych, 75,6 tys. ton smoły i 14,4 tys. ton benzolu.4) Przemysł chemiczny: 700 . 10G Nm3 gazu — oszczędność na paliwie stałym, ze zrozumia­łych względów nie wyliczona.Suma pozycji 1:4 — 6 910 . 10G Nm3 gazu. Z czego na pozycję 1), 2), 3) — przypada 6 210 X X 1012 Nm3.Powyższa ilość gazu stanowi źródło oszczędności paliwa stałego w wysokości 3,420 min. ton + + 423,76 tys. ton smoły + 90,24 tys. ton benzolu.Zakładając spółczynnik 15 dla benzolu i 4 dla smoły, wartościowości tych produktów w stosun­ku do węgla (koksu), sprowadzamy globalną oszczędność do ton paliwa stałego, uzyskując: 3,420 + 1,353 + 1,735 = 6,508 min. ton węgla/rok.Z przedstawionych rozważań zdaje się wynikać niezbity fakt, iż 1 Nm3 zużytego gazu w przedsta­wionym profilu branżowym jego zastosowań, sta­nowi bezpośrednie źródło oszczędności 1 kg wę­gla.Opracowanie niniejsze nie rości pretensji do wszechstronnego naświetlenia perspektyw gazyfi­kacji kraju, jako środka zaradczego na wszystkie trudności i jako gotowej recepty do szablonowego zastosowania.Ma ono na celu, w oparciu o podstawy teore­tyczne i aktualne na obecnym etapie wskaźniki energetyczne, uplastycznić rolę paliwa gazowego li tylko w aspekcie potencjalnych możliwości 



Nr 5 ROK XXVI GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA 141oszczędzania węgla — naszego podstawowego bo­gactwa narodowego.Przedstawiona praca nie porusza w ogóle kapi­talnych problemów nieodłącznie związanych z ga­zyfikacją, jak:1. Problem typu i sortymentów węgla. Dla uproszczenia postawiono znak równości między węglem spiekającym, potrzebnym do procesu od- gazowania, a węglem energetycznym, zastępowa­nym przez gaz.2. Problem zasobów i wydobycia węgli spieka­jących, gwarantujących na dłuższy czas trwałe podstawy dla produkcji gazu na sieć dalekosiężną.3. Problem „nożyc" koks — gaz, z którym moż­na się liczyć w przyszłości, biorąc pod uwagę sil­niejszą progresję potrzeb na paliwo gazowe niż na koks, niż to odpowiada sztywnemu wypadowi powstawania tych produktów. Z tym wiązać się mogą zagadnienia innych metod produkcji gazu 

niż drogą klasycznego odgazowania w koksowniach i gazowniach.4. Problem dodatkowych inwestycji, związa­nych z rozbudową przedsiębiorstw chemicznej przeróbki węgla i sieci gazowej, w nawiązaniu do zmniejszonego zakresu inwestycji przemysłów, stosujących paliwo gazowe w miejsce stałego.5. Problem korzyści technologicznych, zaryso­wujących się wskutek przestawienia urządzeń na gaz (seryjność produkcji i jej jakość, wydajność pracy, koszty wytwarzania).6. Problemy socjalne, jako konsekwencja odcią­żenia ludzi od pracochłonnych robót, związanych z użytkowaniem paliw stałych oraz konsekwencja lepszych warunków sanitarnych i bhp w przypad­kach stosowania gazu.Naświetlenie wszystkich tych problemów, które wykraczają poza ramy niniejszej pracy, może dać pełny obraz racjonalnie skonstruowanych perspek­tyw tego wielkiego zamierzenia, któremu na imię— gazyfikacja Polski.
I. OBUCHOWSKA i J. JUST

Bor w wodzie wodociągowej w Polsce(Z cyklu prac „Mikroelementy w wodzie do picia i ich znaczenie zdrowotne").
Dział Inżynierii Sanitarnej PZH prowa­

dzi badania wody do picia jako jednego 
ze źródeł mikroelementów, ważnych dla 
zdrowia człowieka. Wykonano już i opu­
blikowano szereg prac z tego zakresu 
(15, 16, 17, 18).

I. WstąpMikroelementami lub pierwiastkami śladowymi nazywamy te pierwiastki układu Mendelejewa, które w badanym środowisku występują w nie­znacznych i śladowych ilościach. Rola i znacze­nie mikroelementów w procesach życiowych, a zwłaszcza w ustroju zwierzęcym, nie jest jeszcze dostatecznie poznana i wymaga długoletnich ba­dań. Przypisuje się im (Łazarew) rolę biokatali- zatorów, tj. czynników przyśpieszających prze­mianę materii i wyzwalanie energii wewnętrznej w ustroju. Inni znowu badacze twierdzą, że mi­kroelementy biorą same udział bezpośredni w pro­cesach fizjologicznych. Niezależnie od słuszności powyższych poglądów wiadomo z całą pewnością, przynajmniej na obecnym etapie badań, że po­szczególne mikroelementy nie mogą się w ustro­ju wzajemnie zastępować i że są pewne granice optymalne danego mikroelementu dla ustroju. Poniżej lub powyżej tych granic zawartości dany mikroelement lub jego brak są dla ustroju szkodliwe.Rola wielu mikroelementów w organizmie ży­wym została już w znacznym stopniu naświetlo­na i tak np. wiadomo, że brak kobaltu w glebie wywołuje choroby bydła i owiec (anemia), cynk w większych ilościach jest trujący dla roślin, brak boru jest niezmiernie szkodliwy dla roślin, brak miedzi powoduje ciężką chorobę bydła i owiec, selen posiada własności trujące dla zwie­rząt domowych, brak jodu w wodzie i pokarmie jest jedną z przyczyn choroby Basedowa, brak lub nadmiar fluoru — choroby zębów.

Określenie rozpowszechnienia mikroelementów w środowisku zewnętrznym wchodzi w zakres ba­dań higieny. Dotyczy to zarówno badania wody jak też powietrza i gleby, gdyż źródłem mikro- pierwiastków dla organizmu ludzkiego mogą być te podstawowe elementy środowiska zewnętrz­nego.
II. Bor jako mikroelementPierwiastkiem o ogromnym znaczeniu jako mi­kroelement dla roślin jest bor. Bor w małych ilo­ściach jest obecny we wszystkich roślinach. Brak boru wywołuje opóźnienie wzrostu, kwitnienia, owocowania, wywołuje wyraźne zmiany patolo­giczne w roślinie.W stosunku do organizmów zwierzęcych zagad­nienie boru mikroelementu nie jest jeszcze wyja­śnione. Niektórzy uczeni twierdzą, że na ogół wszystkie organizmy żywe zawierają bor, nie wia­domo jednak, jaka jest jego rola, nie wykazano też dotąd, że bor jest niezbędnym czynnikiem dla ży­cia zwierząt (2, 9).W organizmach ludzkich kwas borowy akumu- luje się do pewnego stopnia, gdyż wydzielanie następuje bardzo wolno. Ponieważ w pożywieniu i produktach konserwowanych znajdują się pew­ne, czasem dość znaczne, ilości boru, tkanki nie są prawie nigdy wolne od boru (8).Na temat boru jako czynnika niezmiernie waż­nego dla życia i uprawy roślin istnieje rozległa literatura, oparta na ogromnym materiale do­świadczalnym, natomiast sprawa boru w wodach naturalnych, jego występowanie, ilości oraz zna­czenie dla organizmu żywego nie zostały dotąd sze­rzej przebadane. W kilku tylko dostępnych pra­cach znaleziono skąpe dane o zawartości boru:1. w pewnych wodach USA — od 0,07 do 0,57 mg/1 B,



142 GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA ROK XXVI Nr 52. w mineralnych źródłach Kaukazu — poniżej 250 mg/1 B,3. w niektórych mineralnych źródłach w Ja­ponii — do 98 mg/1 B i powyżej 400 mg/1 B,4. w mineralnych źródłach na Węgrzech — ok. 1,7 mg/1 B,5. w wodzie morskiej 4 — 6 mg/1 B (3, 13, 11,6, 8).Z tych względów przebadanie wód naturalnych w Polsce na występowanie i zawartość boru wy- daje się sprawą ważną z punktu widzenia cha­rakterystyki wód polskich, jako jednego ze źró­deł mikroelementów ważnych dla zdrowia czło­wieka.
III. Występowanie boru w przyrodzieZwiązki boru są bardzo rozpowszechnione w przyrodzie. Bor występuje przeważnie w ska­łach osadowych i wulkanicznych, w postaci boro- krzemianów, glinokrzemianów i turmalinów. Mi­nerały te wietrzejąc uwalniają bardzo mało roz­puszczalne połączenie boru. Na ogół wszystkie gleby posiadają bor, czasem w ilościach bardzo nieznacznych. Ilość boru rozpuszczalnego jest na ogół w glebach bardzo mała i tylko w warstwie do 56—70 cm; w warstwach głębszych występują tylko ślady boru.Bor występuje też jako boraks w wodach je­zior, lagun i gorących źródeł oraz jako kwas bo­rowy w niektórych źródłach Ameryki, Włoch i Azji Mniejszej.Zawartość boru w wodach naturalnych jest za­leżna przede wszystkim od pokładów, z których woda pochodzi lub przechodzi w czasie przepły­wu. Bor może też pochodzić z zanieczyszczeń ście­kami i odpadkami przemysłowymi (7).

IV. Oznaczanie boru w wodzie1. Metoda oznaczania.Z wielu metod oznaczania małych ilości boru podanych w literaturze (3, 5, 10, 12, 14) sprawdzo­no kilka i opracowano dokładnie kolorymetryczną metodę Hatcher-Wilcox (3). Metoda ta opiera się na znanej własności wielohydroksy-antrachinonów (1, 4) tworzenia barwnych wewnątrz-komplekso- wych połączeń z kwasem borowym w obecności stężonego kwasu siarkowego.Barwnik antrachininowy stosowany w tej me­todzie — karmin naturalny (otrzymywany z kosze- nilli) tworzy z kwasem borowym w obecności stę­żonego kwasu siarkowego kompleks barwny, od czerwonego do ciemno-czerwono-fioletowego w za­leżności od ilości boru. Reakcja zachodzi według prawa Beera w granicach od 0 do 20 ug boru w próbie.Metodę Hatcher-Wilcox sprawdzono doświad­czalnie, przy czym okazało się konieczne przy­stosowanie jej do pomiarów kolorymetrycznych w cylindrach Nesslera. Sprawdzono też wpływ azotanów na trwałość kompleksu boro-karmino- wego. Stwierdzono, że w obecności azotanów po­wyżej 1 mg/1 NNCh należy oznaczać bor dokład­nie po 45 min. od przygotowania próby, gdyż bar­wa kompleksu boro-karminowego w tych warun­kach nie jest trwała.Nie zauważono, aby rodzaj szkła stosowanego do przesyłki prób oraz czas przechowywania próby 

wody wpływał na otrzymane wyniki. Tempera­tura w granicach 20 — 35° nie wpływa na wynik oznaczenia.2. Odczynniki:a. HC1 stężony ch. cz.b. HC1 rozcieńczony, 5 ml HC1 stęż. + 95 ml H2O.c. H2SO4 stężony ch. cz. d = 1,84, 96%.d. 0,05% roztwór karminu )  w stężonym H2SO1, tj. 0,05 g karminu w 100 ml kwasu.*e. Stężony roztwór wodny H3BO3; 0,5716 g H3BO3/I, 1 ml zawiera 0,100 mg B.f. Wzorcowy roztwór H3BO3: 1 ml zawiera 0,010 mg B.g. NaOH — roztwór wodny ok. 10 n.

*) W pracy stosowano karmin f-my B. D. H.

Wszystkie odczynniki muszą być wolne od boru.3. Przygotowań ie wzorców.Do cylindrów Nesslera wys. 21 cm i 0 3 cm odmierzyć kolejno wg tabeli I, dodać po 2 krople Tabela I
L. p. wzorca f wody dest. ilości boru

ml ml w cylindrze ug.1. 0 2 02. 0,2 1,8 23. 0,5 1,5 54. 1,0 1,0 105. 1,5 0,5 156. 2,0 0 20HC1 (a), po 10 ml H2SO4 (c), zmieszać, ochłodzić, dodać po 10 ml karminu (d), zmieszać, zamknąć korkiem, zostawić na 45 minut, po czym porów­nywać próbę wody badanej z wzorcami. Wzorce otrzymane w skali 0 — 20 ąg boru są wyraźne, o dobrym stopniowaniu barwy.Należy je nastawiać w dniu wykonywania ozna­czenia.4. Wykonanie oznaczenia.Ze względu na bardzo małe zawartości boru na­leży brać do oznaczania 100 ml wody badanej i próbę odpowiednio przygotować. Do 100 ml wody w 'parownicy porcelanowej lub platynowej dodać NaOH do reakcji słabo alkalicznej (pH = ok. 8,0) i odparować do sucha na łaźni wodnej. Suchą po­zostałość, po ostudzeniu, rozpuścić w 5 ml roz­cieńczonego HC1, rozcierając zawartość parow- niczki pręcikiem z gumką, po czym zebrać dokład­nie do probówki i wirować przy 2000 obr./min. w ciągu 5 minut.Po odwirowaniu odmierzyć 2 ml próby do cy­lindra Nesslera, przygotować dokładnie jak wzor­ce i po 45 minutach porównać barwy, używając komparatora do cylindrów Nesslera.Gdy zawartość boru w próbie nie mieści się w granicach wzorców, należy wziąć odpowiednią mniejszą ilość wody badanej lub, jeżeli zachodzi potrzeba — wodę rozcieńczyć.
V. Wyniki badań nad zawartością boru w wodach 

wodociągowych w Polsce, ocena wyników 
i wnioskiAutorzy planowali przebadanie wody wszystkich wodociągów w Polsce na zawartość boru. Jednak­że tylko 178 wodociągów (na ogólną liczbę 595) 



Nr 5 ROK XXVI GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA 143nadesłało 359 prób wody, w której określono po­ziom boru, posługując się wyżej opisaną metodą. Otrzymane wyniki podano w formie tablic we­dług województw. Tab. I.Z zestawienia danych z przebadanego materia­łu wynika, że na ogół bor w wodach wodociągo­wych w Polsce nie występuje lub występuje w nieznacznych ilościach (25 — 150 ąg/1 B). Tab. II.Tylko w wodzie 8 wodociągów, położonych prze­ważnie na terenie woj. gdańskiego, występują znaczne stosunkowo ilości boru — od 500 do 3000 ug/1 B. Tab. III.Nie stwierdzono korelacji między czynnikami, charakteryzującymi wodę badanego wodociągu a zawartością w niej boru.Ciekawą jest rzeczą, że wody niektórych wodo­ciągów Wybrzeża zawierające znaczne ilości boru,
Tablica I

Zawartość boru w wodach wodociągowych w Polsce.
... . ,, Zawartość n^,Zawartość

Woj. białostockie
1. Białystok nw
2. Łomża 50

8. Skierniewice
9. Tomaszów Maz.

10. Wieluń

50 
nw 
nw

Woj. gdańskie Woj. olsztyńsk i e
1. Elbląg 1800
2. Gdynia 25

7. Braniewo
2. Biskupiec

75
50

3. Gniew 300 3. Bartoszyce nw
4. Gdańsk śr. 25 4. Bisztynek 125

Gdańsk „Ołowianka" 600 5. Dobre Miasto
6. Giżycko

75 
nw5. Jastarnia 800 7. Jeziorany 256. Jurata 50 8. Lidzbark 1257. Kartuzy 25 9. Lubawa 758. Malbork śr. 2000 10. Morąg 259. Nowy Staw 150 11. Mrągowo 7510. Puck nw 12. Młynary 12511. Sopot nw 13. Orneta 10012. Tczew śr. 700 14. Olsztyn śr. 10013. Wejherowo nw 15. Pasłęk nw

Woj. krakowskie 16. Pasym nw
1. Jaworzno nw 17. Reszel 75
2. Krynica m. nw
3. Krynica Zdrój 25
4. Kraków 100

18. Ryn
19. Sępopole
20. Węgorzewo

nw 
125

75
5. Kalwaria Zebrz. śr. 25 Woj. pomorski.e
6. Nowy Sącz nw 1. Brześć Kujawski nw7. Tarnów nw 2. Brodnica nw8. Wieliczka nw 3. Bydgoszcz 259. Żywiec nw 4. Ciechocinek Zdrój 25

Woj. kieleckie 5. Chojnice 25
1. Kielce (Białogon) nw
2. Pińczów nw
3. Starachowice 25

6. Chełmża
7. Chełmno
8. Dobrzyń
9. Gniewkowo śr.

25 
nw 
300

50
Woj. koszalińskie 10. Grudziądz 75--150

1. Białogard 250 „ studnia nr 2 300
2. Bytów nw „ studnia nr 11 300
3. Darłowo 175 „ studnia nr 17

11. Inowrocław
3000

4. Debrzno ny 75
5. Koszalin 25 12. Kcynia 100
6. Kołobrzeg nw 13. Kowalewo 50
7. Sławno 50 14. Kruszwica 125
8. Szczecinek nw 15. Lipno 75
9. Ustka 150 16. Łobżenica 75

10. Złotów nw 17. Łabiszyn nw
Woj. lubelskie 18. Łasin 25

1. Puławy 25 19. Nakło k. Not.
20. Nowe n. W.

25
75

Woj. łódzkie 21. Rypin nw
1. Koluszki (PKP) nw 22. Radzyń 75
2. Łowicz 75 23. Swiecie n. W. 150
3. Łódź śr. 50 24. Toruń śr. 50
4. Łęczyca 50 25. Trzemeszno nw
5. Pabianice 25 26. Wąbrzeźno 25
6. Piotrków 25 27. Mogilno nw
7. Rawa Mazowiecka nw 28. Strzelno 25

wykazują jednocześnie uderzająco duże ilości fluo­ru i jodu. Tab. IV.Rozpowszechnienie boru w przyrodzie, wystę­powanie w glebie, we wszystkich prawie rośli­nach, w tkankach zwierząt, niezbędność boru dla normalnego przebiegu procesów metabolizmu ro­ślin, wskazywałyby na to, że bor nie jest czyn­nikiem obojętnym dla organizmów wyższych, choć nieliczne dotychczas prace, wykonane w tym kie­runku, nie potwierdziły — jak dotąd — tej hipo­tezy.Na podstawie otrzymanych wyników badań nad zawartością boru w wodach wodociągowych na terenie Polski można przyjąć, że — z wyjątkiem kilku punktów — wody wodociągowe w Polsce nie mogą być brane pod uwagę jako źródło boru — mikroelementu.Wyniki badań pozwalają na zorientowanie się w rozmieszczeniu boru w wodzie do picia i łącznie z badaniami poprzednimi nad mikroelementami (jod, fluor, ołów) i badaniami prowadzonymi da­lej, rozszerzonymi zwłaszcza w kierunku badań fizjologicznych mogą dać materiał do dalszych prac o wpływie mikroelementów na zdrowie czło­wieka.W ramach zagadnienia „Mikroelementy w wo­dzie do picia — ich znaczenie zdrowotne11 — prze-
. ,, Zawartość ... . .. Zawartość

Miejscowość boruwfig/1B. Miejscowość boruw(ig/1B.

Woj. rzeszows kie 19. Lubań nw
1. Biecz
2. Górne San.
3. Iwonicz Zdrój

50 
nw

25

20. Lubawka
21. Legnica
22. Lwówek Śl.
23. Luboińierz

nw 
nw 
nw 
nw4. Kołaczyce 100 24. Milicz nw

5. Krosno 75 25. Nowa Ruda nw6. Lesko (gm. Ropień- 26. Nowa Wieś nw
ko) 125 27. Oława nw7. Łańcut

8. Mielec
150
100 28. Opolno Zdrój i gmi­

ny nw9. Przemyśl 125 29. Polanica Zdrój 50
10. Rzeszów 75 30. Strzegom nw11. Sanok 25 31. Ścinawa nw12. Stalowa Wola nw 32. Szczytna nw13. Żmigród 50 33. Studzienno nw
Woj. s z c z e c i ń s k i e 34. Srebrna Góra nw

35. Sokolec nw1. Barlinek nw 36. Strzelin 252. Chojna
3. Gryfice

nw
1000 37. Twardogóra

38. Wleń
nw 
nw4. Międzyzdroje nw 39. Wrocław 255. Myślibórz 175 „ st. pomp. Bro-6. Pyrzyce 25 chów 4507. Stargard 25 40. Wołów nw8. Szczecin 25—125 41. Wałbrzych śr. 259. Trzcińsko Zdrój 75 42. Wolibórz Huta nw

Woj. wrocławs kie 43. Wambierzyce nw
44. Zgorzelec nw

1. Bielawa nw 45. Złotoryja nw2. Bogatynia nw 46. Ząbkowice Śl. 25
3. Bystrzyca nw 47. Złoty Stok nw4. Budzów nw
5. Bierutów 25 Woj. warszawsk i e
6. Chojnów nw 1. Boernerowo nw
7. Dzierżoniów nw 2. Ciechanów 25
8. Dobromierz nw 3. Grójec nw
9. Duszniki Zdrój 25 4. Nasielsk nw

10. Gnojna 25 5. Otwock nw
11. Jawor 25 6 Płock nw
12. Jelenia Góra nw 7. Pułtusk nw
13. Jugów nw 8. Sochaczew 25
14. Jemna nw 9. Siedlce nw
15. Kłodzko 75 10. Wyszogród nw
16. Kąty Wrocławskie nw 11. Wyszków nw
17. Kudowa Zdrój nw 12. Warszawa nw
18. Kamieniec Ząbk. nw 13. Żyrardów 25
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Tablica II
Granice występowania boru w różnych województwach

I 1

Województwo
Ilo

ść
 wo

do
c.

 
zb

ad
an

yc
h

Ilo
ść

 pr
ób

 
zb

ad
an

yc
h

Zawartość boru 
w jig/1 B.

ni
e 

w
yk

ry
to

25
—

50

75
—

15
0

17
5-

25
0

O o po
w

yż
ej

 
30

0

Białostockie 2 2 1 1 _ _ _ —
Gdańskie 13 33 3 4 1 — 1 5
Krakowskie 9 17 6 2 1 — — —
Kieleckie 3 4 2 i — — _ —
Koszalińskie 10 11 5 2 1 2 _ —
Lubelskie 1 1 — 1 — — _ —
Łódzkie 10 25 4 5 — — —
Olsztyńskie 20 35 5 3 12 — — —
Pomorskie 28 57 7 11 9 — 3 f
Rzeszowskie 13 17 2 4 7 — — —
Szczecińskie 9 15 3 2 2 1 — 1
Wrocławskie 47 93 37 9 1 — — 1
Warszawskie 13 49 10 3 — — — —

R a z e m : 178 359 85 48 35 3 4 8

Tablica III
Wodociągi zawierające znaczne ilości boru.

Woj. gdańskie
J, ,,
,, ,,
,, JJ

Elbląg (uj. przy gazowni 
Gdańsk uj. Ołowianka 
Jastarnia 
Malbork 
Tczew

1800 p.g/1 B
600 p.g/1 B
800 |xg/l B

2000 p.g/1 B
700 u.g/1 B

Woj. pomorskie Grudziądz (studnia nr 17) 300 9g/l B
Woj. szczecińskie Gryfice 1000 pg/1 B
Woj. wrocławskie Wrocław st. pomp Bro­

• chów 450 |ig/l Bprowadzono badania nad zawartością boru w wo­dach wodociągowych w Polsce.Przebadano 359 prób wody wodociągowej (178 wodociągów) z terenu wszystkich prawie woje­wództw (z wyjątkiem katowickiego, opolskiego i poznańskiego).Bor oznaczano kolorymetryczną metodą Ha- tcher-Wilcox, zmodyfikowaną przez autorów. Otrzymane wyniki, podane w formie tablic i ze­stawień wskazują na niski poziom boru w wo­dach wodociągowych polskich. W większości bada­

nych wodociągów boru nie wykryto lub znale­ziono w ilościach nieznacznych (25 — 150 gg/ł B). Kilka tylko wodociągów ma wodę o znacznej za­wartości boru od 500 do 3000 ąg/1 B.
Tablica IV

Wodociągi o znacznej ilości boru, jodu, fluoru.

Miejscowość Województwo
Fluor Jod *) Bor
mg/1 P-g/1 P-g/1

Elbląg (uj. przy
gazowni) gdańskie 1,2 84 1800

Gdańsk uj. Oło
wianka 1,6 8 600

Malbork 3,2 20 2000
Tczew ,, 1,2 11 700

*) Wg danych Z. Geschwnid i J. Jurkiewicz. Praca nie
opublikowana. VII. LITERATURA
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Inż. ZYGMUNT CZERNIAKOWSKI

Zastosowanie urządzeń klimatyzacyjny cliSłowo „klimatyzacja" wywołuje jeszcze dziś u wielu osób pomieszanie pojęć. Niektórzy, nawet fachowcy, twierdzą, że określenie to jest błędne i niejednoznaczne. Z uwagi jednak na fakt, że „klimatyzacja" uzyskała już prawo obywatelstwa w świecie technicznym, pozostawiamy określenie to w poniższych rozważaniach.Artykuł niniejszy ma za zadanie odpowiedzieć na pytania:A. Co to jest klimatyzacja? B. Gdzie się sto­suje klimatyzację? C. Jakie wyniki osiągnięto w klimatyzacji w kraju i za granicą do r. 1952.
A. Co to jest klimatyzacja?Pod określeniem „klimatyzacja" rozumiemy wy­tworzenie takiego klimatu w zamkniętym pomie­

szczeniu, by zasadnicze cechy powietrza jak: tem­peratura, wilgotność, czystość i ruch były utrzy­mane w wielkościach narzuconych, a odpowiada­jących potrzebom pomieszczenia, niezależnie od warunków powietrza zewnętrznego.Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że przy obe­cnym stanie techniki nie potrafimy stworzyć sztucznie dowolnego klimatu, odpowiadającego absolutnie pojęciu „klimat" ze wszystkimi jego cechami fizycznymi. Klimatyzacja jednak ze wszystkimi stojącymi do jej dyspozycji osiągnię­ciami technicznymi dąży do tego, by jej nazwa w pełni odzwierciedlała „tworzenie" klimatu w za­mkniętych pomieszczeniach, niezależnie od wa­runków zewnętrznych.



Nr 5 ROK XXVI GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA 145Już od wielu wieków dążył człowiek do usunię­cia różnic temperatur w pomieszczeniach, różnic wynikających ze zmian pór roku czy zewnętrz­nych warunków atmosferycznych. Dążył także do polepszenia warunków klimatycznych w zamknię­tych pomieszczeniach. Rozwinęło się stąd ogrzew- nictwo i wentylacja. Obie te dziedziny z czasem przemieniły się w poważną dziedzinę nauki tech­nicznej i odrębny przemysł. Konieczność zajęcia się sprawami nawilżania lub osuszania, chłodze­nia i oczyszczania powietrza, wypłynęła stosunko­wo później i to w związku z rozwojem przemy­słu.Zwiększająca się ciągle mechanizacja przemysłu, a wraz z nią skupienie na stosunkowo niewielkiej przestrzeni maszyn i ludzi, spowodowała podnie­sienie temperatury pomieszczenia i związany z tym spadek wilgotności względnej. Ma to zasad­niczy i negatywny wpływ na jakość produkowa­nego materiału, jak i na wydajność i higienę pra­cy. W szczególności w przemysłach, przetwarzających materiały hygro- skopijne i materiały, którym przy produkcji towarzyszą reakcje egzo­termiczne — powstały objawy nad­miernego wzrostu temperatury przy jednoczesnym spadku wilgotności, co spowodowało konieczność szybkiego zaradzenia złu.Początkowo wykonywano odrębne urządzenia wentylacyjne, ogrzewcze i nawilżające. Okazało się jednak, że niezsynchronizowanie tych urządzeń nie dało oczekiwanych rezultatów. I tak na przykład nie mogło dać peł­nego efektu w sensie polepszenia kli­matu, rozpylanie wody na hali przy wzroście temperatury i jednoczesnym braku odpowiedniej wymiany po­wietrza.Stwierdzono szeregiem prób, ba­dań i doświadczeń, że trzy zasadni­cze elementy klimatyczne: tempera­tura, wilgotność i ruch powietrza są ściśle ze sobą związane i uzależnione z jednej strony od zewnętrznych wa­runków meteorologicznych, z dru­giej — od ustroju budowlanego kli­matyzowanego pomieszczenia oraz stanu zagęszczenia wnętrza przez lu­dzi i park maszynowy.Wynikające z powyższego zadanie usunięcia szkodliwych wpływów zmienności warunków klimatycznych na ludzi, maszyny i materiały naka­zało wyprodukowanie powietrza w pomieszczeniach o takich właściwo­ściach technicznych, wilgotności, temperatury, czystości, składu che­micznego, ciśnienia i ładunku elek­trycznego — jakie konieczne są dla technologicznego procesu wytwarza­nia i dla zdrowotnych warunków pracy.Zagadnieniem tym zajmuje się kli­matyzacja. Urządzenia klimatyzacyj­
ne są to więc zespoły mechaniczne, 

powodujące w zamkniętych pomieszczeniach, zgod­
ne z założonymi warunkami technicznymi, stałe 
stany powietrzne bez względu na zewnętrzne wa­
runki. Uniezależniają w ten sposób człowieka i je­go pracę od zewnętrznych warunków klimatycz­nych.Wykresy temperatury i wilgotności pomieszcze­nia sklimatyzowanego porównane z termogramami i humigramami powietrza zewnętrznego, tłuma­czą najwyraźniej istotę klimatyzacji (Rys. 1, 2, 3 i 4).Stałość warunków klimatyzacyjnych w pomie­szczeniach zamkniętych utrzymuje pełna automa­tyzacja urządzeń. W zależności od działania auto­matycznej regulacji ocenia się sprawność funkcjo­nowania urządzenia klimatyzacyjnego.Należy w tym miejscu wyjaśnić dla ustalenia pojęć, że urządzenia wentylacji mechanicznej na- i wywiewnej, powietrzo-nagrzewcze, powietrzo- nawilżające, odemglające, suszarniane i odpylają­

Zakład Nr

Rys. 1

Rys. 4



146 GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA ROK XXVI Nr 5ce — są urządzeniami wprawdzie powietrznymi, ale nie klimatyzacyjnymi.Urządzenia te będą szczegółowo opisane w na­stępnych pracach.
B. Zastosowanie klimatyzacjiKlimatyzację stosuje się zasadniczo w budyn­kach przemysłowych i utylitarnych.Stosowanie klimatyzacji w budownictwie miesz­kaniowym mimo możliwości uzyskania szczytu higienicznego komfortu jest obecnie niewskazane, z uwagi na duże koszty inwestycyjne i eksploata­cyjne.
a) Budownictwo przemysłoweRozważmy w pierwszym rzędzie te gałęzie prze­mysłu, gdzie klimatyzacja stała się nieodzownym czynnikiem produkcji.1) Przemysł włókienniczyKażdy fachowiec-włókniarz doskonale wie, ja­kie znaczenie ma stały klimat w fabryce tekstyl­nej, wie chociażby, że za mokra nitka lepi się do maszyny, za sucha zaś rwie się, wiąże itd. itd. Nie każdy jednak zdaje sobie może sprawę z tego, że dobrze pracujące urządzenie klimatyzacyjne po­woduje wzrost wydajności produkcyjnej o 10 —• 20%. Włókno odpowiednio nawilżone jest ela­styczniejsze, mocniejsze i gładsze, a więc łatwiej­sze do przeróbki i dające minimalne odpady. Także kontrola produkcyjna jest poważnie ułatwiona.O wpływie stałej temperatury, nie przekraczają­cej 26° — 28° C na pracę obsługujących maszyny, nie ma potrzeby się rozwodzić, dość tylko wspom­nieć, że w miesiącach letnich w halach produk­cyjnych nie sklimatyzowanych temperatura po­wietrza przekracza często 45° C.O ile w przemyśle bawełnianym, wełnianym, jedwabniczym, Iniarskim urządzenia klimatyza­cyjne znaleźć się powinny jedynie (z uwagi na nakład kosztów) na niektórych salach produkcyj­nych, to w przemyśle włókien sztucznych klima­tyzacja warunkuje proces technologiczny w całym cyklu produkcyjnym. Nie do pomyślenia jest pro­dukcja włókna syntetycznego w zmieniających się warunkach termicznych lub wilgotnościowych.2) Przemysł papierniczyProdukcja wysokogatunkowego papieru musi się odbywać w sklimatyzowanych pomieszczeniach.3) Przemysł graficznyPozytywne rezultaty techniki drukarskiej, szczególnie wielobarwnej, zależne są od stopnia sklimatyzowania hal produkcyjnych, magazynów papieru itp.4) Przemysł tytoniowyNaturalne i odpowiednie dowilżenie ewent. osu­szenie tytoniu, utrzymanie aromatu, współdziała­nie bibułki papierosowej z tytoniem stanowią o dobrym efekcie produkcyjnym. Wszystkie po­wyższe cechy w okresie produkcyjnym warunkuje stała temperatura i wilgotność powietrza.5) Przemysł spożywczyWpływ urządzeń klimatyzacyjnych w tym prze­myśle rozciąga się nie tylko na surowiec i pro­dukt, ale na przebieg produkcji.W przemyśle czekoladowym i cukierniczym uni­ka się w ten sposób rozmiękczenia i lepkości pro­duktów, a co za tym idzie zanieczyszczania i za­trzymywania maszyn. Zachowuje się też stałość 

wyglądu i wysoką jakość produktów. Ponadto przebieg produkcji niezależny jest od stanów ze­wnętrznej pogody, a pracujący w tej dziedzinie przemysłu wiedzą, jak ich krzywa planu produk­cyjnego zależna jest od dobrej czy złej pogody. Stałe utrzymanie 18® C i 45% wilgotności względ­nej w halach produkcyjnych możliwe jest tylko przy urządzeniu klimatyzacyjnym.Także problem magazynowania artykułów spo­żywczych rozwiązuje odpowiednie urządzenie kli­matyzacyjne.Pierwszorzędne znaczenie ma utrzymanie stałej wilgotności i temperatury także w kulturach sa­dzonek warzyw, cieplarniach kwiatów, nasion itp. Urządzenia klimatyzacyjne mogą przyśpieszyć względnie opóźnić proces dojrzewania. Zakres tem­peratur wynosi tu przy normalnym rozwoju 15°— 20° C, przy przyśpieszonym 18° — 28° C. Nie ule­ga najmniejszej wątpliwości, że z rozwojem kul­tury rolniczej klimatyzacja w tej dziedzinie bę­dzie odgrywać coraz poważniejszą rolę.Niezmiernie ważne są urządzenia klimatyzacyj­ne dla przemysłu mięsnego (wyrób wędlin) oraz przemysłu konserwowego.6) Przemysł optyczny i precyzyjnySzlifiernie, hale montażowe, laboratoria kon­trolne winny mieć stałe, możliwie suche warunki powietrzne przy normalnej temperaturze pokojo­wej. Wilgotność względna w tych salach nie po­winna przekraczać 30 — 40%. Koszty urządzenia klimatyzacyjnego dla tego przemysłu są stosun­kowo wysokie, jednak zarówno jakość produkcji, jak i wydajność zamortyzują w krótkim czasie poniesione koszty.7) Przemysł chemiczny, filmowy, gumowy itp.Stałość temperatury i wilgotności warunkują specyficzne procesy technologiczne.8) Laboratoria, stacje próbDokładność i pewność uzyskanych wyników do­świadczeń zabezpiecza jednolitość klimatu, w któ­rym odbywają się prace badawcze.b) Budownictwo utylitarnePodtawą stosowania klimatyzacji w budowni­ctwie utylitarnym jest troska o zdrowie, dobre samopoczucie i zdolność do pracy człowieka, co zależne jest w dużym stopniu od stanu powietrza, w jakim on przebywa.Decydują o tym 4 elementy: czystość powietrza, jego temperatura, wilgotność i ruch.W dużych miejskich skupiskach ludzkich o czy­stości powietrza zewnętrznego nie może już dziś być mowy. Gazy spalinowe różnego rodzaju i kurz zanieczyszczają bardzo poważnfe otaczające nas powietrze. Tym ważniejszy staje się problem od­dychania czystym powietrzem w zamkniętych po­mieszczeniach. Wiemy, już że powietrze wnętrza uzależnione jest od powietrza zewnętrznego, jak i od znajdujących się w pomieszczeniu osób lub innych źródeł ciepła czy wilgotności. Zimą ko­nieczne jest podgrzanie powietrza wewnętrznego, z jego podgrzaniem jednak występuje bardzo po­ważny proces wysuszania, proces, na który jeszcze dziś zwraca się zbyt mało uwagi.Rozszerzanie się chorób gardła, nosa, krtani jest w decydującym stopniu wynikiem zbyt suchego powietrza zimą w pomieszczeniach fabrycznych i biurowych. Szczególnie szkodliwie wpływa na 



Nr 5 ROK XXVI GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA 147organizm suchość podgrzanego powietrza we­wnętrznego przy zewnętrznym powietrzu zimą o dużej wilgotności względnej.Latem przegrzane powietrze wpływa ujemnie na ludzki organizm. Objawami powszechnie zna­nymi są: zmęczenie, niechęć do pracy, niemożność skupienia uwagi itp.Konieczność zaradzenia złym stanom powietrza w takich skupiskach ludzkich, jak miejsca pracy lub miejsca rozrywkowe — stała się problemem nie takiej czy innej „mody“, ale problemem ogól­nonarodowej higieny socjalnej.Klimatyzacja, ogrzewająca i nawilżająca po­wietrze w zimie, chłodząca w lecie, a w ciągu ca­łego roku oczyszczająca powietrze, wentylująca i regulująca automatycznie stałość temperatury i wilgotności -— daje człowiekowi zdrowie, dobre samopoczucie i chęć do pracy.Z najważniejszych obiektów, które należy zaopa­trzyć w urządzenia klimatyzacyjne (nie zawsze jednak ze względów nakładowych całkowicie peł­ne) wymienimy: szpitale, kina, teatry, sale zebrań, muzea, studia radiowe, telewizyjne i filmowe, stat­ki transoceaniczne pasażerskie i towarowe (zmia­ny warunków klimatycznych w czasie podróży mają ogromny wpływ na samopoczucie podróż­nych i załogi, a dla przewożonych ładunków sta­nowią groźbę ich niszczenia) itp. W miarę rozwo­ju gospodarki narodowej — także hotele, biurow­ce, domy towarowe, restauracje, kawiarnie itp., a w końcu i domy mieszkalne.Zatrzymam się na chwilę przy konieczności inwestowania urządzeń klimatyzacyjnych w szpi­talach, a w szczególności w salach operacyjnych. Większa część pooperacyjnych bronchitów i zapa-
Tabłica temperatury i wilgotnści

Obiekt Produkcja Tempera­
tura w°C

Wilg, 
wzgl. W/o

Przemyśl Bawełna —
włókienni- przygotowalnia 20 — 25 50 — 60
czy przędzalnia 20 — 25 60 — 70

tkalnia 20 — 25 70 — 80

Wełna —
przygotowalnia 20 — 25 65 — 70
przędzalnia 20 — 25 60 — 80
tkalnia 20 — 25 65 — 85

Szt. włókno —
przygotowalnia 20 45 — 50
przędzalnia 22 55 — 65

Przemyśl . Nawilżarnia tytoniu 30 — 35 80 — 90
tytoniowy Wytwórnia papierosów 20 — 22 60 — 70

Drukarnie 20 — 22 60 — 70

Przemyśl
filmowy 20 — 22 50 — 60

Przemyśl
cukierniczy Wytwórnia czekolad 17 — 18 45 — 55

Szpitale Sale operacyjne 24 — 27 40 — 60

Kina Sale kinowe 24 — 27 60 — 70

Laborato- papiernicze 22 45 — 65
rium

drzewne 18 — 20 25 — 40

leń płuc jest wynikiem przegrzania pacjentów podczas operacji połączonych z narkozą. Stałe i silne pocenie się personelu operującego jest dla chorego poważnym niebezpieczeństwem. To, że wzrastające ciepło w sali operacyjnej wpływa ne­gatywnie na operującego, zwiększając jego zmę­czenie, zdenerwowanie — jest chyba jasne.Usunąć te mankamenty może jedynie pełna automatyczna klimatyzacja. Należy przy tym do­dać, że czynione są próby doprowadzania do sal szpitalnych powietrza wyjałowionego, pozbawio­nego bakterii, a także odpowiednio preparowanego powietrza, przyśpieszającego powrót do zdrowia chorego.Poniższa tablica (wg inż. F. Schaerera Klima- technik Zurich 1944 i naszych doświadczeń) poda- je najodpowiedniejsze temperatury i wilgotności dla najczęściej spotykanych pomieszczeń klimaty­zowanych.Należy stwierdzić, że zakres stosowania klima­tyzacji jest bardzo szeroki i ma dwa zasadnicze aspekty, a mianowicie: produkcyjny i socjalny.Z uwagi na poważne koszty związane z budo­wą urządzeń klimatyzacyjnych i deficytowością materiałów —■ decyzja, gdzie i w jakim zakresie należy urządzenia te zamontować, należeć musi do fachowców w tej dziedzinie. Decyzje te oparte być muszą poza procesem technologicznym, na przesłankach ekonomiczno-gospodarczych.Z chwilą otrzymania danych technologicznych musi nastąpić ścisła współpraca architekta z pro­jektantem klimatyzacyjnym. Nie do pomyślenia są, niestety, nierzadkie u nas wypadki, że po osta­tecznym zatwierdzeniu projektu budowlanego, a często w fazie końcowej budowy obiektu stawia się projektanta klimatyzacyjnego przed faktem do­konanym, wydzieliwszy mu maleńkie komóreczki na zmieszczenie potężnych często maszynowni kli­matyzacyjnych, lub przewidując z góry określone miejsca na kanały o wymiarach stanowiących za­zwyczaj połowę zaprojektowanych.Oczywiście taka wtłoczona instalacja nigdy nie będzie dobrze funkcjonować, a poniesione straty materialne winny obciążyć sumienie inwestora, architekta, a w końcu i wykonawcy klimatyzacji za to, że dał się zmusić do wykonawstwa wbrew logice i etyce technicznej.Wiele wybudowano obiektów, którym od strony architektonicznej, urządzeń wnętrz czy dekora­cyjnej niczego nie można zarzucić. Ale czy w tych pomieszczeniach może większa ilość ludzi przy­jemnie, a co najmniej znośnie spędzić dłuższy okres czasu? Nie, i to z bardzo prostego powodu. Albo w ogóle nie wbudowano urządzeń powietrz­nych, albo w ostatniej chwili przed zakończeniem budowy wtłoczono w istniejący budynek namiast­kę tych urządzeń.To traktowanie po macoszemu urządzeń po­wietrznych przez inwestora, a w pierwszym rzę­dzie przez projektantów i wykonawców budowla­nych musi się wreszcie skończyć. Najściślejsza współpraca technologa, architekta i projektanta klimatyzacyjnego musi być podjęta w pierwszych godzinach dyskusji o projektowanym obiekcie i współpraca ta musi być utrzymana podczas wszystkich faz projektu i realizacji.
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KWESTIONARIUSZ 
na zaprojektowanie urządzeń

klimatyzacyjnych dla.........................
1. Uprasza się o nadesłanie planów 

budowlanych, tj. rzutów pozio­
mych i przekrojów pomieszczeń, 
dla których projektowane będą 
urządzenia powietrzne. Na pla­
nach należy podać kierunek pół­
nocny oraz oznaczyć rozmiesz­
czenie maszyn, urządzeń i pędni.

2. Rodzaj, wymiary i konstrukcja:
a) ścian zewnętrznych,
b) stropu, 
c) dachu, 
d) podłogi

3. Materiał, z którego wykonano 
okna i ich wielkość od strony:
a) wschodniej
b) zachodniej
c) północnej
d) dachowej
f) oszklenie jest:

pojedyncze: 
podwójne

4. Do jakiego celu służy pomiesz­
czenie?

5. Jaki rodzaj materiału przerabia­
my lub obrabiamy?

6. Jaki rodzaj maszyn znajduje się 
w pomieszczeniu i jakiej wiel­
kości

7. Dane o ogólnej (efekt.) mocy dla 
pomieszczenia w KW, niezależ­
nie, czy moc ta używana jest 
przez zainteresowane silniki lub 
maszyny:

8. Podać czy w pomieszczeniu znaj­
dują się inne źródła termiczne 
oraz bliższe dane o nich:

9. Podać, czy w pomieszczeniu wy­
twarzają się pary i jakie:

10. Temperatura ponad, pod lub 
obok pomieszczenia, które będzie 
się klimatyzowało:

latem: 
zimą:

11. Odprowadza się lub doprowadza 
podczas ruchu albo z innych po­
wodów powietrze z pomieszcze­
nia, w jakiej ilości i w jaki spo­
sób?Projektant przystąpić może do obliczeń i kon­strukcji urządzeń klimatyzacyjnych jedynie na podstawie dostatecznie wyczerpujących danych, dostarczonych mu przez inwestora, oraz po zapo­znaniu się z obiektem, ewentualnie z projektem budowy.Podajemy powyżej formularz, który musi być wypełniony przez inwestora przy udzieleniu zle­cenia na projekt.Znajomość obliczeń urządzeń cieplnych czy też wentylacyjnych niestety nie wystarcza, by zapro­jektować udaną klimatyzacją. Trzeba sobie jasno i wyraźnie powiedzieć: klimatyzacja jest dziedziną nową o nie ustalonych ostatecznie prawach czy przepisach. Bezsprzecznie, jak w każdej dziedzinie techniki, musi projektant klimatyzacyjny mieć rze­telny i uczciwy podkład teoretyczny, niemniej — szczególnie w naszym przypadku — musi się po­zostawić pewną giętkość, podyktowaną zresztą technicznym wyczuciem. To wyczucie jednak osią-

12. Czy jest już zainstalowane urzą­
dzenie ogrzewnicze i jakie?

13. Ilość osób w pomieszczeniu mężczyzn: 
kobiet:

14. Czy jest do dyspozycji para lub 
ciepła woda, o jakim ciśnieniu 
wzgl. temperaturze?
(Podać należy ciśnienie i ilości 
pary, które mogą być oddane do 
dyspozycji dla projektowanego 
urządzenia w przeciągu całego 
roku).

15. Czy jest do dyspozycji woda 
z własnej studni lub wodociągu?
a) Jaka jest jej temper, latem
b) Jakie ma ciśnienie
c) Czy ilość jej jest ograniczona, 

jaką maksym, ilość można zu- 
zużytkować dla urządzenia 
klimatyzacy j nego

16. Jaki jest do dyspozycji prąd 
elektr. (rodzaj napięcia). prąd wolt okr.

17. Pożądana temperatura w po­
mieszczeniu:
a) latem
b) zimą

°C .
................ “C

18. Największa temperatura 
z wnętrza:
a) latem
b) zimą

°C
................ °C

19. Pożądana względna wilgoć po­
wietrza w pomieszczeniu:
a) latem
b) zimą

........ % wzgl.wilgoć 
% wzgl. wilgoć

20. Jaką stwierdzono najwyższą 
temperaturę w pomieszczeniu? ................ "C

21. Jeżeli jest to możliwe, należy 
podać, jaka jest najwyższa za­
wartość wody w powietrzu la­
tem, wzgl. czy klimat ogólnie 

. biorąc jest suchy lub wilgotny.
22. Głębokość wody gruntowej licząc 

od poziomu terenu.
23. Limit inwestycyjny na rok. . . . 

suma zł....... k-to.............
Część................ Dział...................
Rozdz......................... § . . . . Po­
zycja ................

24. Specjalne uwagi i życzenia:

Miejscowość i data 
.... ................załączników

(podpis i pieczęć inwestora) ga się nie w biurze projektowym czy konstrukcyj­nym, ale na budowie i na dokładnej analizie dzia­łającego urządzenia klimatyzacyjnego.Dobry klimatyzator (jeśli ten nowotwór się przyjmie) może się oprzeć tylko i jedynie na real­nej praktyce, na błędach i doświadczeniach swoich i swoich kolegów. Projektant, tworzący jedynie w zaciszu swego biura, w każdej dziedzinie techni­ki stosowanej, a szczególnie w dziedzinie klimaty­zacji, skazany jest na bardzo duże niepowodzenia. Tym poważniejsze są te niepowodzenia, że zapro­jektowane przez niego urządzenie, które nie jest klimatyzacją, mimo że się tak nazywa, a w najlep­szym wypadku przewietrzaniem z ogrzewaniem i nawilżaniem — jest inwestycją drogą zarówno



Nr 5 ROK XXVI GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA 149w kosztach nakładowych, jak i ruchowych. A po drugie: nieudane pseudoklimatyzacje podrywają zaufanie do tej nowej, chciałoby się rzec, ekspery­mentalnej dziedziny inżynierii sanitarnej, hamując w ten sposób dalszy jej rozwój.Autor projektu klimatyzacyjnego nie może być tylko teoretycznym ojcem urządzeń, których w najlepszym razie dogląda w ramach nadzoru autor­skiego. Musi on być współtwórcą, a często współ- monterem i długotrwałym obserwatorem zreali­zowanych urządzeń na podstawie jego projektu.Musimy w tym miejscu wspomnieć o bezwzględ­nej konieczności jak najszybszego powstania labo­ratoriów, stacji doświadczalnych tej nie opanowa­nej dostatecznie, a wcale nie najłatwiejszej dzie­dziny techniki. Laboratoria te i pracownie studiów pomogą wykrystalizować ściślej prawa rządzące powietrzem, a nade wszystko umożliwią nowe kon­strukcyjne rozwiązania, świadczące o stałym po­stępie technicznym i w tej, przyznajmy szczerze, zaniedbanej i po macoszemu traktowanej gałęzi wiedzy technicznej.C. Jakie wyniki osiągnięto w klimatyzacji w kraju 
i za granicą do 1952 rokuZa granicą, wszędzie tam, gdzie klimat nakazujeszersze niż u nas stosowanie klimatyzacji, postęp Rys. 8.w tej dziedzinie jest bardzo poważny, niemniej należy stwierdzić, że postęp ten jest raczej na polu techniczno-konstrukcyjnym, za którym nie nadą­ża jednak teoretyczne opracowanie problemu. Fir­my zagraniczne prześcigają się w — powiedział-

Rys. 5. Aparat klimatyczny typu York

Aparat klimatyczny typu Ate

Autor był świadkiem dużych rozbieżności między fachowcami angielskimi i niemieckimi. Zda­rza się również, że temu same­mu wykonawcy jedno urządze­nie uda się bardzo dobrze, dru­gie zaś przysparza mu ciągle kłopotów.Należy tu wspomnieć o coraz częstszym poszukiwaniu roz­wiązania małego agregatu kli­matyzacyjnego o wymiarach nie przekraczających 1200 X X 800 X 400 dla małych labo­ratoriów czy też komfortowych pomieszczeń.bym — efektowniejszym roz­wiązaniu komory klimatycznej i jej poszczególnych części, kra­tek, kanałów, regulacji, ale nie­stety nie wypracowały jednoli­tego podejścia obliczeniowo-teo- retycznego.

Rys. 6 Aparat klimatyczny typu
Remington

Rys. 7. Aparat klimatyczny typu 
Westinghouze

Podane poniżej zdjęcia obra­zują takie aparaty produkcji niemieckiej, szwedzkiej i an­gielskiej (rys. 5, 6, 7, 8 i 9).

Rys. 9. Aparat klimatyczny typu 
Billmana



150 GAZ, WODA i TECHNIKA SANITARNA ROK XXVI Nr 5Tego rodzaju aparaty klimatyzacyjne, mimo swoich stosunkowo niedużych wymiarów, posiada­ją wszystkie elementy dużych maszynowni klima­tyzacyjnych.Powietrze pokoju zasysane jest dolną kratką i przechodzi poprzez filtr metalowy do małej płucz­ki, gdzie zraszane jest zimną wodą z dysz.Woda jest chłodzona przez mały agregat chłod­niczy, umieszczony poza pomieszczeniem klima­tyzowanym.Aparat może mieć także doprowadzenie powie­trza świeżego z zewnątrz.Cichobieżny wentylatorek promieniowy po zassaniu powietrza już nawilgoconego lub ochło­dzonego tłoczy je poprzez nagrzewnicę drobnoże- berkową do kratki nawiewnej, mieszczącej się w górnej części aparatu.Automatyczna regulacja jest oczywiście, z uwa­gi na małe wymiary urządzenia, elektryczna.Aparaty te są tak zbudowane, by wszystkie ele­menty były łatwo dostępne dla konserwacji czy wymiany.Uruchamia się aparat naciśnięciem jednego gu­zika. Wydajność ich wynosi około 1200 m3/h i 3000—4000 kcal/h, a moc silnika nie przekra­cza 4 KW.Każdy taki aparat wystarcza dla sklimatyzowa- nia pomieszczenia o 80 — 120 m3.Przystąpiliśmy obecnie w kraju do opracowania małego agregatu z regulacją elektryczną i prawdo­podobnie w drugiej połowie b. roku pierwszy mo­del będzie wyprodukowany.Bardzo ciekawe rozwiązania urządzeń klimaty­zacyjnych notuje technika radziecka. W Związku Radzieckim zastosowano z bardzo dobrymi wyni­kami regulację pneumatyczno-elektryczną, coraz częściej także stosuje się wentylatory osiowe w miejsce promieniowych.Wykonana w kraju klimatyzacja w dużym kom­binacie bawełnianym, oparta na projekcie radziec­kim z radziecką regulacją pneumatyczno-elek­tryczną dała doskonałe rezultaty.Na ogół należy stwierdzić, że w niektórych gałę­ziach przemysłu czy budownictwa utylitarnego problem klimatyzacji został rozwiązany zadawa­lająco, do nich należy zaliczyć między innymi włó­

kiennictwo, tytoń, sale kinowe i biura. Jest jed­nak szereg dziedzin, gdzie klimatyzacja napotyka na bardzo poważne trudności: są to np. włókna sztuczne, papier, studia radiowe i telewizyjne, a więc wszędzie tam, gdzie wybija się na czoło pro­blemów sprawa dużych nakładów chłodzenia i sprawa akustyki.Realna ocena wyników krajowych nie jest do­datnia. Nie będzie to przesadna skromność, jeśli stwierdzę, że nasze dotychczasowe wysiłki i osiąg­nięcia są zaledwie pierwszym krokiem w tej, jak już wspomniałem, nowej i wcale niełatwej dziedzi­nie techniki sanitarnej. Wprawdzie mamy do za­notowania dodatnie wyniki kilkuletniej już pracy 3 dużych urządzeń w zakładzie sztucznego włókna, 2 bardzo poważnych urządzeń w zakładzie prze­mysłu bawełnianego, kilku urządzeń w stacjach telefonicznych i laboratoriach, oraz bodaj że naj­lepiej działającego urządzenia w jednej z sal kon­ferencyjnych — niemniej mamy także do zanoto­wania bardzo poważne niedociągnięcia w rozgłośni radiowej, domach towarowych, kinach i salach od­czytowych.Ścisła nasza współpraca ze Związkiem Radziec­kim i NRD dała kilka bardzo dobrze pracujących urządzeń klimatyzacyjnych, na czoło których wy­suwają się: wspomniana już klimatyzacja kombi­natu bawełnianego i klimatyzacja jednej z naj­większych w Europie fabryk sztucznego włókna.Nasze osiągnięcia w kilkunastu urządzeniach, wykonanych przez nas na podstawie projektów i częściowo dostaw czeskich dla przemysłu włó­kienniczego, są, mimo dodatnich częściowo rezul­tatów, nie zawsze zadawalające.Na zakończenie tego artykułu, opartego na bli­sko siedmioletnich doświadczeniach autora w dzie­dzinie urządzeń klimatyzacyjnych, stwierdzić na­leży, że jedynie zapał i wytężona praca naszych młodych techników, którzy winni bardziej niż do­tychczas poświęcić się tej gałęzi techniki, mogą przynieść pozytywniejsze osiągnięcia w tej dzie­dzinie, w której jest jeszcze bardzo wiele do po­wiedzenia i zrobienia.W następnym artykule opisane będą poszcze­gólne elementy urządzeń klimatyzacyjnych, pro­jektowanych, produkowanych i montowanych w kraju.
W*i a d o m o ś c i

Sieci hydrantowe
Zbliża się nowy okres wzmożonej pracy w dziedzinie 

realizacji, na szeroką skalę zakrojonej, budowy parków 
ludowych. W chwili obecnej, przed przystąpieniem do 
wiosennej realizacji projektów w terenie, należałoby 
może zapoznać się z wykonanymi w latach ubiegłych, 
a szczególniej w roku minionym, sieciami przewodów hy­
drantowych na terenach parków, zieleńców, nowocze­
snych arterii komunikacyjnych.

Ogólnie biorąc, tereny zielone obsługiwane sieciami 
hydrantowymi podzieliłbym na dwie kategorie: a) obsa­
dzane trawą, kwiatami itp., b) obsadzane drzewami.

Pierwsze wymagają i będą wymagać w każdym roku 
mniej więcej jednakowej ilości wody, drugie, w miarę

praktyczne
rośnięcia drzew, zapotrzebowanie na wodę zmniejszają. 
Sieci hydrantowe dla terenów obsadzonych drzewami, mi­
mo początkowego dużego zapotrzebowania na wodę, nale­
żałoby zatem projektować oszczędniej, to znaczy rozstaw 
zaworów ogrodowych winien być luźniejszy, promień dzia­
łania Z. O. większy.

Pierwszym etapem przy projektowaniu sieci hydranto­
wej jest ustalenie z inwestorem zasięgu działania zaworu 
ogrodowego. Żądania są bardzo różnorodne i zawierają 
się na ogół w granicach od 25 do 50 m promienia zasię­
gu. Jest rzeczą zrozumiałą, że wraz ze zmniejszeniem pro­
mienia zasięgu jednego Z. O. zwiększa się nie tylko ilość 
Z. O., lecz i długość przewodów sieci. Ścisłe ustalenie eko­
nomicznej wielkości promienia zasięgu nie jest możliwe,
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a to ze względu na konieczność dostosowania sieci hydran­
towej nie tylko do powierzchni terenu zielonego, lecz 
również do rozmieszczenia kwietników, krzewów i dróg. 
Przytoczone zestawienie wykonanych sieci hydrantowych 
w Warszawie pozwala jednak ustalić średni promień za­
sięgu, który wynosi np. dla parków około 35 m.

Należy zaznaczyć, że zadaniem projektanta jest wyko­
nanie sieci celowo i oszczędnie — omówienie więc z inwe­
storem zasięgu Z. O. jest konieczne i warte poświęcenia 
pewnej ilości czasu.

Następnym zagadnieniem jest głębokość ułożenia sieci 
hydrantowej. Sprawa ważna, gdyż zmniejszenie głęboko­
ści w dużym stopniu przyczynia się do potanienia robót. 
Stąd wniosek, że należy dążyć do jak najpłytszego ukła­
dania przewodów. Granicą minimalną jest niezbędna wy­
sokość kolanka pod Z. O. i wysokość samego Z. O. ze 
skrzynką. Granicę maksymalną otrzymamy w miejscu 
odwadniania sieci hydrantowej, do którego dochodzimy 
odpowiednim spadkiem.

Spadki są uzależnione od rzeźby terenu, jako całości. 
Oszczędne projektowanie zależy w tym wypadku tylko 
od projektanta. Pod dyskusję można by poddać jedynie 
pytanie, jaki spadek należałoby przyjąć jako minimalny 
na przewodach hydrantowych? Ze względu na odpowie­
trzenie przewodu, a następnie okresowe odwadnianie, 
proponowałbym l%0. Baje to różnicę wysokości 1 cm na 
10 metrach. Dążąc do płytkiego układania sieci, przy 
uwzględnieniu warunków, w jakich one są zwykle budo­
wane, gdy trudno jest żądać zbyt wielkiej dokładności, 
l%o należałoby uznać za odpowiedni, z tym, że w razie 
potrzeby spadek można by zmniejszyć jeszcze np. do 
O,5%o- Należy pamiętać, że zbytnie zmniejszenie spadku, 
przy mniej dokładnym wykonawstwie, może spowodować 

wklęsłe załamania przewodów, co spowoduje pozostanie 
pewnej ilości wody w przewodach na zimę, w konse­
kwencji — zamarznięcie i pęknięcie przewodu.

Ułożenie sieci hydrantowej na średniej głębokości oko­
ło 0,7 m budzi często zastrzeżenia ze względu na pracę 
sieci hydrantowej jeszcze w okresie przymrozków, a więc 
paru stopni poniżej 0 w nocy, przy temperaturze zaś do 
+ 10° w ciągu dnia. Obawy te nie są raczej słuszne, gdyż 
warstwa ziemi grubości (na końcówkach) 50 cm jest na 
ogół wystarczającym izolatorem dla parogodzinnych przy­
mrozków nocnych, z tym, że same zawory ogrodowe na­
leży w tym czasie na okres nocy okrywać np. warstwą 
słomy. Przy temperaturze wody w przewodzie około +7° 
i przymrozku —5° trwającym 5 godzin ciepłota wody 
w rurze może spaść o około 6°, czyli nie ma jeszcze obawy 
zamarznięcia. Powyższy stan omówiony na końcówkach 
sieci, dla reszty przewodu, którego średnia głębokość jest 
większa, polepsza się, i przy głębokości 0,7 m spadek cie­
płoty wody wyniesie przy omówionych założeniach około 
4°. Należy jednak zaznaczyć, że stan taki byłby do przy­
jęcia jedynie w wypadku całkowitej pewności, że w cią­
gu dnia Z. O. będą czynne i do przewodów napłynie nowa 
woda o ciepłocie +7° na miejsce ochłodzonej w okresie 
nocnym. W wypadku braku tej pewności przewody na­
leży odwadniać na noc, lub w ogóle odwodnić i zamknąć 
sieć hydrantową.

Zagadnieniem równie często omawianym jest usytuo­
wanie przewodów hydrantowych: w ścieżkach czy 
w trawnikach?

Wskazane jest projektowanie sieci w zieleńcach 
w odległości od 0,7 do 1 m od krawężnika. Tak wybudo­
wane przewody nie będą przeszkodą przy wykonywaniu 
ścieżek i nie będą narażone na pęknięcie lub złamanie, 

Tablica I

Lp Wyszczególnienie J edn. Ilość
Cena Koszt

mater. roboc. materiał robocizna

1 Wykop w gruncie IV kat. bez oszalowania 
i rozparcia ścian wykopu przy szer. wykopu 
1 m i średniej głębokości 0,9 m

163 m x 3,3 x 0,9 x Im = m3 485 — 11,30 — 5480,50

2 Rury wodociągowe z ułożeniem

© 40 78 m x 3,3 =
*©50 76 m x 3,3 = 
0 80 9 m x 3,3 =

m 
m 
ni

258
250

30

25,70
26,50
40,90

2,20
2,30
2,85

6630,60 
6625.— 
1227.—

567,60
575.—
85,50

3 Próba wodociągu do 10 m 
za następny metr

odć 
ni

1 
528

— - 14,80 
^1.—

— 14,80 
528.—

4 Zasuwy średnio 0 50 1,5 szt. x 3,3 — szt. 5 230.— 11,70 1150.— 58,50

5 Zawory ogrodowe 2,7 szt. x 3,3 = szt. 9 397.— 19,70 3573.— 177,30

6 Studzienka wodomierza z cegły dla połącze­
nia 0 80 kpi. 1 1139.— 305.— 1139.— 305.—

generalia od robocizny 83 
od materiału 21

0/ /o0/ /o

20344,60

4272,37

7792,20
6467,58

24616,97 14259,73
38876,70

Składowanie w magazynie od kosztu materiału 
Przewóz

4 %
3,3 %

984,68
812,36

Mnożnik 0,906
\ 40673,74

7 około 368'50. -

Kosztorys rzeczywisty wynosił 36 588,—
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w wypadku ubijania ścieżek walcem drogowym. W związ­
ku z usytuowaniem przewodów w trawnikach, nasuwa się 
pytanie, czy zawory ogrodowe ustawiać bezpośrednio na 
przewodzie (to znaczy Z. O. będzie w trawniku), czy też 
wykonywać odnogę i sytuować Z. O. w ścieżce? Z punk­
tu widzenia wygody przy podlewaniu umieszczenie Z. O. 
na ścieżce jest wygodniejsze. Pociąga ono jednak za sobą 
wzrost kosztów. (Koszt żeliwa na 1 m przewodu wzrasta 
około 3%. Pożądane byłoby więc umieszczanie Z. O. 
bezpośrednio na przewodach, stosowanie zaś gałązek ogra­
niczyć do niezbędnego minimum.

Inwestor żąda częstokroć od projektanta podania kosz­
tów przyszłej sieci hydrantowej przed wykonaniem pro­
jektu, a nawet przed ustaleniem przebiegu dróg, rozpla­
nowania zieleni itp. Koszt ten. jest potrzebny dla zarezer­
wowania lub uzyskania odpowiednich kredytów. Drugim 
żądaniem inwestora może być orientacyjne zapotrzebowa­
nie materiałowe. Na obydwa powyższe pytania, z wystar­
czającą dokładnością dla potrzeb ustalenia wysokości kre­
dytów, można odpowiedzieć wykonując przybliżony kosz­
torys w oparciu o średnie dane, zamieszczone w analizie 
wykonanych sieci hydrantowych.

Średnie dane z wykonanych sieci zostały ujęte w dwie 
grupy:

1) parki, ogrody, skwery,
2) nowoczesne arterie komunikacyjne, sprowadzone do 

wielkości terenu 10 000 m2.
Jako przykład podaję wzór wykonania orientacyjnego 

kosztorysu dla terenu parkowego o obszarze 33 000 m2 
patrz tabl. I.

W powyższy sposób zestawiony kosztorys, np. dla po­
wierzchni 100 000 m2 przy mnożniku 1,25, daje koszt 
150,048 zł, wobec rzeczywistego kosztu 147,575 zł.

Końcowe mnożniki wprowadzam ze względu na mniej­
sze średnice sieci hydrantowej i mniejszą średnią głębo­

kość przy obszarach poniżej 50 000 m2, odpowiednio więk­
sze średnice i większą średnią głębokość przy obszarach 
powyżej 50 000 m2.

10 000 m2 25 000 m2 50 000 m2 75 000 m2 100 000 m2

0,75 0,85 1,00 1,15 1,25

W granicach między podanymi wielkościami należy 
mnożnik zainterpolować. >

Dla orientacyjnego zamówienia materiałowego łatwo 
jest ustalić przybliżoną ilość metrów rur wodociągowych 
odpowiedniej średnicy, zaworów ogrodowych i zasuw. 
Kształtki zaś można ustalić jedynie procentowo w stosun­
ku do wagi rur. Powyższe orientacyjne zapotrzebowanie 
najlepiej byłoby ustalać nie wg średnic rur, lecz wagowo 
w tonach żeliwa.

W miarę wykonywania nowych sieci hydrantowych oraz 
powiększania się ilości materiałów do zestawień i analiz 
można będzie wykonać szereg dodatkowych porównań, 
wyciągnąć nowe wnioski, potwierdzić lub skorygować do­
tychczasowe. Szczególniej ciekawe mogłoby być porów­
nanie z sieciami hydrantowymi w innych miastach, gdyż 
zestawienia powyższe oparte są jedynie na sieciach hy­
drantowych wybudowanych w Warszawie, a zatem mogą 
okazać się nieco jednostronnymi. Różnice nie powinny 
okazać się zbyt duże, polegające prawdopodobnie na sto­
sowaniu innego promienia zasięgu działania zaworu ogro­
dowego. Dla ustalenia jednak najbardziej ekonomicznego 
promienia zasięgu Z. O., jedynie wszechstronne porówna­
nie może dać uzasadnione dane praktyczne do powzięcia 
decyzji i stosowania przy projektowaniu sieci hydranto­
wych.

(—) mgr inż. J. Kłossowski

Z życia Organizacji
Konferencja naukowo-techniczna p. n. „Zadania prze­
mysłu gazowniczego w związku z oszczędnością paliw"

(sprawozdanie z II konferencji gazowniczej)
Z inicjatywy Polskiego Zrzeszenia Gazowników, Wodo­

ciągowców i Techników Sanitarnych oraz Centralnego 
Zarządu Gazownictwa została zorganizowana w dniu 
12 lutego 1952 r. w Krakowie II konferencja naukowo- 
techniczna p. n. „Zadania przemysłu gazowniczego 
w związku z oszczędnością paliw".

Tematem konferencji był zasadniczo problem oszczęd­
ności węgla. Zagadnienie to, ze względu na ciągłą progre­
sję zapotrzebowania na to paliwo, na skutek wzrastającej 
z roku na rok industrializacji kraju, nabiera coraz więk­
szego znaczenia. Pokrycie rosnącego zapotrzebowania na 
węgiel nie może być oparte tylko na zwiększonym wydo­
byciu, lecz przede wszystkim na coraz lepszym i racjo­
nalniejszym wykorzystaniu.

Oszczędna gospodarka węglem w przemyśle gazowni­
czym była wszechstronnie omówiona na konferencji. Mó­
wiono nie tylko o coraz ekonomiczniej szym wykorzystaniu 
węgla w urządzeniach produkcyjnych w czasie prowadze­
nia procesów odgazowania i zgazowania, lecz również po­
ruszono zagadnienie zmniejszenia zużycia węgla, drogą 
obniżenia strat gazu przy jego rozprowadzaniu oraz ra­
cjonalnego spalania gazu w palnikach, zwłaszcza stoso­
wanych w przemyśle.

Konferencja obejmowała następujące tematy.
1. „Stosowanie gazu, jako źródła oszczędności węgla" —• 

referat inż. Al. Szpilewicza — koreferat inż. A. Kieslera,
2. „Nowoczesne osiągnięcia w dziedzinie produkcji ga­

zu" — referat inż. G. Wasyłyszyna — koreferat inż. B. 
Sperskiego,

3. „Zagadnienie obniżenia strat przy rozprowadzaniu 
gazu" ■— referat inż. J. Kłosińskiego — koreferat inż. L. 
Obidowicza,

4. „Racjonalne metody spalania gazu" — referat inż. A. 
Epszteina — koreferat inż. Z. Wirbsera.

Redakcja czasopisma „Gaz, Woda i Technika Sanitarna" 
umieszczać będzie w najbliższych numerach swego czaso­
pisma wyżej wymienione referaty. ,

W wyniku narady naukowo-technicznej uchwalono na­
stępujące wnioski:

1. Rozwój produkcji gazu powinien iść w kierunku roz­
szerzenia bazy surowcowej na węgle płomienne.

2. Przy budowie nowych zakładów wytwórczych gazu 
należy dążyć do koncentracji produkcji w wielkich jed­
nostkach produkcyjnych przy stosowaniu daleko idącej 
mechanizacji, dla obniżenia kosztów produkcji.

3. Ze względu na konieczność uzyskania zwiększonych 
ilości gazu koksowniczego dla sieci dalekosiężnych na­
leży stosować w koksowniach jako podpał gaz słaby.

4. Stosowanie gazu jako paliwa jest naj ekonomiczniej - 
sze w gospodarstwach domowych, natomiast w hutnictwie 
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winien być stosowany gaz wysokokaloryczny tylko jako 
dodatek do gazów słabych.

5. Należy zainteresować miarodajne czynniki zagadnie­
niem produkcji palników przemysłowych, a specjalnie 
palników i pieców opartych na zasadzie bezpłomiennego 
spalania.

6. Należy przystąpić do opracowania norm strat gazu dla 
sieci gazowych rozdzielczych.

Dla przystąpienia do prac objętych wnioskiem 6 — wy­
brano komisję, w skład której weszli inż. inż. Kłosiński, 
Obidowicz, Pluciński i Staszkiewicz.

R. K.

Konferencja naukowo-techniczna pt. „Zagadnienie 
oszczędności w wodociągach i kanalizacji"

Staraniem Polskiego Zrzeszenia Gazowników, Wodo­
ciągowców i Techników Sanitarnych w dniu 27 marca br. 
w sali Stacji Filtrów odbyła się konferencja naukowo- 
techniczna pt. „Zagadnienie oszczędności w wodociągach 
i kanalizacji".

W konferencji wzięli udział kierownicy zakładów wo­
dociągowych i kanalizacyjnych, projektanci i wykonaw­
cy urządzeń wod. kan., przy obecności przedstawicieli 
władz i instytucji.

Konferencja miała za zadanie pogłębienie zagadnienia 
oszczędności w wodociągach i kanalizacji i uchwalenie 
wniosków dla ich realizacji.

W referacie wstępnym „Znaczenie oszczędności w go­
spodarce socjalistycznej" mgr M. Wiśniewski podkreślił 
konieczność oszczędzania na poszczególnych odcinkach 
naszego życia gospodarczego, wskazując głęboki sens te­
go zagadnienia. Po omówieniu kosztów robocizny, mate­
riałów, gdzie istnieją możliwości zmniejszenia wydatków, 
prelegent nawiązał do planów inwestycyjnych, które win­
ny być realizowane wg żelaznej zasady oszczędności. Na­
stępnie autor wskazał źródła oszczędności, sposoby oszczę­
dzania, konkludując, że oszczędności nie tworzą zarzą­
dzenia, okólniki czy instrukcje, lecz uświadomiony i uspo­
łeczniony człowiek, którego czynna postawa wobec zagad­
nienia oszczędności przetwarza hasła oszczędnościowe na 
czyny.

Referat „Metody oszczędnego projektowania wodocią­
gów i kanalizacji" wygłosił inż. W. Błaszczyk. Prelegent 
sformułował nakazy w zakresie wodociągów i kanaliza­
cji w Planie 6-letnim, po czym rozpatrzył problem 
oszczędnego projektowania w 2 płaszczyznach:

a) na jakich podstawach oprzeć projekty wod.-kan., aby 
obiekty zaprojektowane wypadły tanio,

b) jak zorganizować pracę projektową, aby same ope­
raty projektowe były tanie.

Mówca szeroko omówił powyższe zagadnienie, podając 
podstawy do oszczędnego projektowania urządzeń wod.- 

kan.: 1) ścisłe powiązanie projektów wod.-kan. z pla­
nami zagospodarowania przestrzennego, 2) wszechstronne 
potraktowanie założeń projektowych i wstępnych studiów 
terenowych, 3) stworzenie ogólnie obowiązujących nor­
matywów dla podstawowych współczynników, określają­
cych rozmiary wodociągów i kanalizacji, 4) typizacja i nor­
malizacja elementów powtarzalnych. Następnie inż. Bła­
szczyk wysunął szereg postulatów, w zakresie organiza­
cji sporządzania dokumentacji technicznej.

Referent i koreferent, inż. Z. Stefańczyk, przedstawili 
wnioski, celem zrealizowania problemu oszczędności 
w projektowaniu.

Inż. Wł. Skoraszewski w referacie pt. „Problemy uzyska­
nia oszczędności w budowie wodociągów i kanalizacji" 
podał zasady ogólne ekonomiki budowlanej w odniesie- 
sieniu do zakładów wod.-kan., omawiając następnie pręd- 
ność produkcji, zapewniającą możliwość osiągnięcia naj­
niższego poziomu kosztów własnych. Referent wyjaśniał 
metody praktyczne oszczędzania, rozpatrując kolejno: ma­
teriały, robociznę, następnie podał normy mobilizujące 
dla pracownika doskonałego. Wreszcie inż. Skoraszewski 
poruszył sprawę mechanizacji robót wod.-kan., przedsta­
wiając m. in. projekt małej mechanizacji robót ziemnych 
oraz podając 20 wniosków praktycznych.

Koreferat wygłosił inż. E. Górecki, którego wnioski 
wraz z wnioskami inż. Skoraszewskiego były szeroko dy­
skutowane przez obecnych.

Referat „Założenia oszczędnej eksploatacji w zakładach 
wodociągowo-kanalizacyjnych" wygłosił inż. St. Wojnaro- 
wicz. Referent dokładnie sprecyzował zadania wodocią­
gów i kanalizacji, podając cechy charakterystyczne tych 
zakładów, omawiając następnie problem optymalnej pro­
dukcji na tle produkcji zakładów przemysłowych. Mów­
ca ujął przekonywająco problem właściwego zarządzania 
przedsiębiorstwem eksploatacyjnym, rozpatrując kolejno 
zagadnienia łączące się z uzyskaniem oszczędności w kosz­
tach własnych zakładu.

Po omówieniu mechanizacji i automatyzacji urządzeń 
wodociągowo-kanalizacyjnych referent szczegółowo rozpa­
trzył problem kontroli zużycia wody, właściwego nadzoru 
itp., po czym zgłosił szereg wniosków i dezyderatów.

Koreferat wygłosił inż. W. Nowicki, poruszając zagad­
nienia wpływu projektowania i wykonawstwa na przy­
szłe koszty eksploatacji, czynników wpływających na 
obniżenie kosztów osobowych, materiałów, paliwa, energii 
itd., podając niektóre normy zatrudnienia, normatywy 
utrzymania i obsługi urządzeń wodociągowo-kanaliza­
cyjnych.

W kilkogodzinnej dyskusji, w której brało udział szereg 
projektantów, wykonawców i kierowników zakładów wod.- 
kan. uchwalono szereg wniosków i dezyderatów.

Uchwały, wnioski oraz referaty podamy w najbliższych 
numerach naszego czasopisma.

WSZYSCY INŻYNIEROWIE I TECHNICY PODEJMUJĄ ZOBOWIĄZANIA W WALCE O POSTĘP TECHNICZNY 

I PLAN 6-LETNI
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Z prasy zagranicznej
Interpretacja wykresów ciśnienia w filtrach

Les diagrammes de pression dans les filtres et leur in- 
terpretation. R. Michau, L‘eau 38, 191 str. 1951 r.

Uziarnienie warstwy filtrującej na filtrze dobiera się 
w zależności od składu wody, prędkości filtrowania i spo­
sobu przemywania. Własności filtra można przedstawić 
w rozmaity sposób, najdogodniej przy pomocy wykresu 
ciśnień.

Wykres ten otrzymuje się przez mierzenie ciśnienia na 
różnych głębokościach filtra i odkładanie poszczególnych 
wartości na osi poziomej.

Rys. 1

Wykreślając linię prostą od punktu M (powierzchnia 
wody) pod kątem 45°, otrzymuje się ciśnienie statyczne 
DO = MD. W chwili uruchomienia filtra na poziomie p 
ciśnienie maleje o odcinek NQ. W miarę zanieczyszczania 
piasku ciśnienie zmniejsza, się coraz bardziej, przy czym 
założywszy, że woda z filtra wychodzi zupełnie klarowna, 
należy przyjąć, że głębsze warstwy piasku nie ulegają za­
nieczyszczeniu, tak więc począwszy od miejsca, gdzie 
piasek nie jest zanieczyszczony (punkty C — najgłębszego 
dojścia zanieczyszczenia), mamy odcinki prostolinijne 
równoległe do linii SG, wykresu ciśnień w chwili uru­
chomienia filtra. Można również wyróżnić punkty T 
o najmniejszym ciśnieniu.

Wykres w ten sposób zbudowany jest charakterystycz­
ny dla danego piasku, wody o stałym składzie i tej samej

k/asek amerykański

Rys. 2

prędkości filtrowania. Na podstawie wykresu daje się 
określić, jak długo filtr może pracować, a mając wykresy 
dla różnych uziarnień, dobiera się najbardziej odpowied­
ni skład piasku.

Można również na podstawie wykresu stwierdzić, kiedy 
wystąpi ciśnienie ujemne, które usuwa się przez zwięk­
szenie warstwy wody oraz określa się grubość warstwy 
wody do tego potrzebną (MM1).

Kąt pomiędzy styczną do krzywej w punkcie T, a rów­
noległą do SG wykazuje stopień zanieczyszczenia piasku.

Tak więc umiejętnie odczytując wykres ciśnień można 
zorientować się, jak działa filtr, zamiast prowadzić uciąż­
liwe badania nad mętnością wody i stopniem zanie­
czyszczenia piasku.

Następnie autor podaje dla przykładu wykresy ciśnień 
dla dwóch krańcowych typów uziarnienia filtrów: amery­
kańskiego o wymiarze czynnym piasku 0,4 mm spoczywa­
jącym na żwirze oraz szwedzkiego o piasku o wymiarze 
czynnym 0,98 mm. Oba filtry pracują z tą samą pręd­
kością 117 m na dobę.

Z wykresów tych wyciąga się następujące wnioski: 
1) im piasek ma grubsze uziarnienie tym bardziej linie 
spadku ciśnień wyginają się w stronę lewą wykresu i dla 
uniknięcia ujemnego ciśnienia należy tym bardziej zwięk­
szyć warstwę wody; 2) przy piasku o małym ziarnie punk­
ty największego spadku ciśnienia i najdalszego dotarcia 
zanieczyszczeń zlewają się w jeden punkt, stąd też, 
uwzględniając nawet pewien spółczynnik bezpieczeństwa 
co do maksymalnego dotarcia zanieczyszczeń, potrzebna 
grubość warstwy piasku jest niewielka. Grubość warstwy 
filtrującej wzrasta prawie wprost proporcjonalnie w mia­
rę zwiększenia uziarnienia piasku.

O ile chodzi o określenie punktu najgłębszego dotarcia 
zanieczyszczeń (punkt C), to w wypadku grubego piasku 
jest to dość trudne ze względu na charakter krzywych 
(asymptotyczne zbliżanie się do równoległych do linii 
w chwili uruchomienia filtru). Natomiast przy filtrze 
o drobnym piasku Amerykanie nie osiągają tego punktu, 
lecz badają doświadczalnie zanieczyszczenie filtru i uwa­
żają, że po wypłukaniu piasku, gdy otrzymają mętność = 
= 10 mg/1 S i Oa, to określili punkt najgłębszego dotarcia 
zanieczyszczeń, ponieważ ten. stopień zanieczyszczenia 
piasku nie wpływa praktycznie rzecz biorąc na jakość 
wody wypływającej z filtru.

Byłoby więc rzeczą wskazaną, szczególnie w pierwszej 
fazie badania, wykresy ciśnień na filtrze koordynować 
z doświadczalnym badaniem zanieczyszczenia piasku 
i mętności wody. Jednak przy. odpowiedniej interpreta­
cji tych wykresów można wyciągnąć wiele cennych wnio­
sków przy zakładaniu lub przebudowie instalacji filtru­
jących.

J. K

Sztuczne odwadnianie osadów ściekowych
Umele‘ wysouseni kału. Inż. Frant Sima. Voda. Nr 8, 1951 
Praha.

W ostatnich czasach poświęcono wiele uwagi udosko­
naleniu mechanicznego oczyszczania ścieków. Zwłaszcza 
w Anglii i w Ameryce robione są doświadczenia i z za­
mrażaniem osadów ściekowych, i z zagotowywaniem ich 
w temperaturze od 143° — 188°.

Główną korzyścią mechanicznego oczyszczania ścieków 
jest zupełna niezależność od warunków atmosferycznych 
i mała potrzebna przestrzeń. Zastosowaniu tej metody sta­
wały jednak na przeszkodzie poważne trudności. Otóż po­
kazało się, że cieplna obróbka osadów ściekowych trud­
ności te w bardzo znacznej mierze usuwa. Inż. Sima zaj­
muje się najprzód metodą zamrażania ścieków, zastoso­
waną np. w Lodynie i po omówieniu jej zasad i wyka­
zaniu jej różnych zalet, zarówno przy użyciu chemikalii 
jak i bez, przechodzi do właściwego tematu swego refe­
ratu, którym jest metoda zagotowywania osadów ście­
kowych.

Materiałem, którym się Sima głównie posługuje, są do­
świadczenia robione od roku 1939 w oczyszczalni ścieków
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w Halifax (Anglia). Przez zagotowanie w dostatecznie wy­
sokiej temperaturze osady ściekowe do tego stopnia zmie­
niają swoją strukturę, że większość wody daje się potem 
oddzielić w osadniku, a pozostały osad łatwo wysuszyć. 
Efekt zagotowania w stosunku do metod chemicznych 
przewyższa te ostatnie wielokrotnie. Do zagotowania osa­
dów używa się procesu znanego jako proces Porteous‘a, 
stosowanego także przy wyrobie brykietów z torfu. Po­
lega on na wtłaczaniu do osadów przegrzanej pary. Po­
nieważ konieczna jest wyższa temperatura niż punkt 
wrzenia, przeto musi być zastosowane ciśnienie. Surowy 
osad podgrzewa się ciepłem, które oddaje osad wychodzą­
cy z kotła. W kotle osad utrzymuje się w temperaturze 
182° C przez bezpośrednie tłoczenie pary pod ciśnieniem 
około 10 kg/cm2. Zagotowany osad wytłacza się również 
parą przez rury, gdzie się ochładza oddając ciepło suro­
wemu osadowi i dostaje się do dwóch stalowych zbiór- 
ników-osadników, gdzie się osadza. Wodę z powierzchni 
spuszcza się przewodem do stacji oczyszczającej, sam zaś 
zagęszczony i tak przygotowany osad zagęszcza się dalej 
w specjalnych komorach, skąd dostaje się do Johnsonow- 
skich pras. W nich pozbywa się dalej wody w tkanino­
wych filtrach pod ciśnieniem około 7 kg/cm2, tak że osta­
tecznie z osadu powstają płyty około 11 m, a grubości 
około 2 cm.

Powierzchnia, którą zajmuje ta instalacja w Halifax, 
wynosi około 0,2 ha, tj. około 1/16 powierzchni potrzebnej 
na oczyszczalnię pracującą z fermentacją osadu i polami 
irygowanymi. Objętość osadu zmniejsza się do 8% (9,4%) 
pierwotnej objętości. Okres prasowania wynosi 3 — 4 go­
dzin. Zużycie pary na 1 m3 surowego osadu od 64 kg do 
96 kg. Za filtrującą tkaninę służyła albo juta albo ba­
wełniany „kepr“. Czynione są także próby z nylonem 
różnej gęstości. Sprasowany osad, który jest zupełnie ste­
rylny, daje się użyć na miejscu jako opał dla otrzyma­
nia pary, albo jako nawóz.

Pod względem kosztów cieplna obróbka jednej tony 
angielskiej (1016 kg) wodnistego osadu wynosiła 27,6 pen­
sów, zaś koszt jednej tony sprasowanego osadu 46 szylin­
gów 10 pensów. Ta ostatnia suma rozumie się już po po­
trąceniu ceny utrzymanej za sprzedany osad.

Autor referatu streszcza następująco wyniki jedenasto­
letniego doświadczenia stacji w Halifax:

Otrzymuje się jednolity osad niezależnie od pogody 
i pory roku. Potrzebna jest powierzchnia o wiele mniej­
sza niż przy metodzie pól osadowych i komór gnilnych. 
Wytworzone ciepło zużywa się w przeszło 75%. Wody ście­
kowe nie zakłócają procesu dalszego oczyszczania ścieków 
i nie wpływają ujemnie na jakość ścieków wychodzą­
cych z oczyszczalni. Koszty transportu są mniejsze i nie 
potrzeba tylu sił pracowniczych, co w innych oczyszczal­
niach. Transport nie powoduje zapachów ani innych 
przykrych następstw dla otoczenia. M. S.

Biologiczne aktywne promieniowanie ultrafioletowe 
w miastach

D. M. Tiukow
Granica biołogiczeski aktiwnoj ultrafioletowej radiacii 

bolszogo goroda. Gigiena i Sanitaria 10/1951
Biologiczne działanie promieniowania ultrafiołkowego 

zależy nie tylko od jego intensywności, lecz także i od 
składu widma. Najbardziej aktywną pod względem bio­
logicznym jest część widma o promieniowaniu ultrafioł- 
kowym o długości fali od X = 320 m p. do granicy widma 
słonecznego. Zgodnie z obserwacjami L. Mamontowoj, 
E. Polakowoj i szeregu zagranicznych autorów, krótko­
falowa część widma słonecznego w średnich szerokościach 

geograficznych i w godzinach południowych kończy się 
długością fali X = 295 — 298 m p.. Jedynie przy najbar­
dziej sprzyjających warunkach udaje się niekiedy za­
obserwować najkrótszą długość fali X = 290 m p. 
W miarę zbliżania się słońca do horyzontu krótkofalowa 
granica widma słonecznego przesuwa się w stronę fal 
dłuższych i przy wysokości słońca 10° odpowiada dłu­
gości fali około 310 m p,.

Skrócenie ultrafiołkowego widma z jednoczesnym spad­
kiem intensywności zachodzi na skutek odbijania i po­
chłaniania promieniowania w przestrzeniach międzypla­
netarnych podczas jego przechodzenia przez masę atmo­
sfery. Masa atmosferyczna wzrasta w miarę zbliżania się 
słońca do horyzontu.

Załączona w artykule tablica I przedstawia wielkość 
masy atmosfery, przez którą przechodzą promienie sło­
neczne w zależności od wysokości słońca. Zanieczyszczenie 
powietrza atmosferycznego miast wyziewami przemysło­
wymi, pyłem itd. działa podobnie jak masy powietrza 
i stanowi dodatkowy czynnik, prowadzący do obniżenia 
promieniowania i przesunięcia jego granicy krótkofalo­
wej w stronę fal dłuższych. Obecnie brak jeszcze dosta­
tecznych danych, na podstawie których można by było 
wyciągnąć wnioski o skróceniu ultrafiołkowej części wid­
ma na skutek zanieczyszczenia atmosferycznego. Jako przy­
kład wpływu zanieczyszczenia na przesunięcie granicy 
widma słonecznego w kierunku fal dłuższych może służyć 
Londyn, gdzie widmo słoneczne przy jasnym niebie koń­
czy się długością fali X = 315 mp. Oznaczenie krótkofa­
lowej granicy widma słonecznego wykonano w Leningra­
dzie od maja 1949 do kwietnia 1950 r. Do tego celu użyto 
kwarcowego spektrografu marki UC rc 22. Autor podaje 
poniżej metodę oznaczania. Do szczeliny spektrografu wpa­
dają, odbite od pokrytego glinem zwierciadła, promienie 
słońca (spółczynnik odbicia 90%). Fotografowanie widma 
przeprowadzano na diapozytywnych kliszach o czułości 
2—3 i reprodukcyjnych — o czułości 30. Spektrogramy 
opracowane były za pomocą aparatu spektroprojekcyj- 
nego i pomiarowego mikroskopu. Do oznaczenia krótko­
falowej granicy widma słonecznego (X min.) służyło wid­
mo lampy rtęciowo-kwarcowej, sfotografowane między 
widmami słonecznymi, i skala spektografu. Zbadano po­
nad 500 widm. Wyniki badań przytoczono w tablicy II 
jako średnie X min. przy różnej wysokości słońca. Dla 
porównania przytoczono wielkości X min dla Pawłowska, 
położonego w okolicy o czystym powietrzu atmosferycz­
nym na tej samej szerokości geograficznej co Leningrad, 
w odległości 30 km od Leningradu. Krótkofalowa grani­
ca widmą słonecznego w Leningradzie uległa, w porów­
naniu z Pawłowskiem, przesunięciu w kierunku długofa­
lowym od 9 do 14 m p. Przy wysokości słońca 20° i niżej 
Leningrad zostaje pozbawiony najbardziej biologicznie 
aktywnej części promieniowania ultrafiołkowego — wy­
cinka promieniowania ultrafiołkowego—wycinka promieni 
o długości fal krótszych niż 315 m p. Odpowiada to okre­
sowi od 21.X do 19.11, to jest 4 miesiącom dla Leningra­
du, zaś dla Pawłowska od 23.XI. do 20.1., czyli 2 miesią­
com.

Brak w widmie słonecznym krótkofalowego promienio­
wania w Leningradzie w ciągu 4 miesięcy był wykryty 
znaczne wcześniej przez N. Gałanina metodą filtracyjno- 
riadometryczną i szczawianową. Do tych samych wnio­
sków prowadzi metoda fotometrycznej spektrografii, za­
stosowana przez autora.

Najkrótszą falę widma słonecznego X = 299,5 m stwier­
dzono w drugiej połowie czerwca i lipca podczas naj bar-
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dziej sprzyjających warunków meteorologicznych dnia. 
Przesunięce krótkofalowej granicy widma słonecznego 
w kierunku fal dłuższych powoduje osłabienie natężenia 
promieniowania ultrafiołkowego. Intensywność promie­
niowania w Leningradzie jest średnio o 25% mniejsza niż 
w Pawłowsku. Jednocześnie zachodzi obniżenie działania 
biologicznego. Przy jednakowej wielkości energii promie­
niowania maksimum działania bakteriobójczego występu­
je w granicach długości fal od 254 — 257 m u,. Względną 
efektowność działania tych fal przyjęto za jedność. 
W miarę zwiększania się lub zmniejszania długości fal 
względna bakteriobójcza efektywność spada. W kierunku 
fal długich spada ona szybko i przy długości fali 395 m p. 
działa 1500 razy słabiej niż przy fali 295 mp.. Opalające 
działanie promienistej energii słońca, skoncentrowane 
w średniej części widma ultrafiołkowego, osiąga maksi­
mum przy długości fali = 297 m p..

Z kolei autor podaje jednostki oraz teoretyczne sposo­
by obliczania promieniowania ultrafioletowego.

W wyniku swoich badań i rozważań autor dochodzi 
do następujących wniosków:

1. Długość widma ultrafiołkowego w Leningradzie 
w 1949 r. była od 9 — 14 mu. mniejsza niż w Pawłowsku 
położonym na tej samej szerokości geograficznej w odle­
głości 30 km.

2. Przy przesunięciu krótkofalowej granicy widma sło­
necznego w kierunku fal dłuższych opalające działanie 
spada szybciej niż bakteriobójcze i przy wysokości słońca 
20° i niżej w Leningradzie zachodzi całkowity brak naj­
bardziej aktywnej pod względem biologicznym części 
widma ultrafiołkowego od 315 m p. i krótszej.

3. Skrócenie ultrafiołkowej części słonecznego widma 
w Leningradzie z jednoczesnym odniżeniem biologicznie 
aktywnego promieniowania należy przypisać zanieczysz­
czenie powietrza atmosferycznego miasta wyziewami prze­
mysłowych obiektów i pyłem podnoszonym z ulic i pla­
ców przez wiatr oraz środki transportowe. W. D.

Wpływ gazyfikacji elektrociepłowni na czystość 
powietrza atmosferycznego

Wlijanije gazifikacii elektro stand j na czistotu atmo- 
sfiernogo wozducha. S. A. Dawydow, Gigiena i Sanitaria 
10/1951.

W Związku Radzieckim zagadnieniom sanitarnej ochro­
ny powietrza atmosferycznego poświęca się wiele uwagi. 
W związku z obecną gazyfikacją szeregu miast powstała 
konieczność zbadania jej wpływu na czystość powietrza 
atmosferycznego. Mając do dyspozycji wyniki długolet­
nich obserwacji nad stanem powietrza atmosferycznego 
w Kijowie, autor postanowił przeprowadzić badanie po­
równawcze stopnia zanieczyszczenia powietrza atmosfe­
rycznego gazem ziemnym (metanem) po gazyfikacji miasta 
i wyjaśnić wpływ gazyfikacji. Przeważnie używa się gazu 
do zaspokojenia potrzeb bytowo-gospodarczych ludności; 
jednak część jego zasila również obiekty przemysłowe, 
szczególnie elektrociepłownie, stanowiące poważne źródło 
zadymiania powietrza miasta. Celem pracy autora było 
przeprowadzenie porównania zanieczyszczeń powietrza 
atmosferycznego w okolicy elektrociepłowni w okresie jej 
pracy na paliwie stałym i przy użyciu gazu ziemnego.

We wrześniu i październiku 1950 przeprowadzono ba­
dania zanieczyszczeń powietrza atmosferycznego w czte­
rech punktach znajdujących się w odległości 0,5 — 1,0 km 
od elektrociepłowni. Z danych porównawczych wynika, że 
zanieczyszczenie okolicy przy zasilaniu elektrociepłowni 
pyłem węglowym było duże nawet wtedy, gdy w elek­

trowni działały elektrofiltry. Przy zastosowaniu jako pa­
liwa gazu, zanieczyszczenie atmosferyczne w punktach 
obserwacji znacznie spadło. Ilustrują to poniższe dane licz­
bowe. Przed budową elektrociepłowni ilość pyłu wynosiła 
średnio 815,5 mg na 1 m2 za okres 24 godz. Przy użyciu 
przez elektrociepłownię jako paliwa pyłu węglowego i za­
stosowaniu do oczyszczania powietrza elektrofiltrów ilość 
pyłu wynosiła 1883,2 mg na 1 m2. Kiedy kotły były za­
silane pyłem węglowym bez elektrofiltrów, ilość pyłu wy­
nosiła 2986,1 mg na Im2. Natomiast, kiedy w elektro­
ciepłowni zastosowano gaz ziemny zapylanie powietrza 
w otaczającej okolicy znacznie spadło, do poziomu istnie­
jącego przed budową elektrociepłowni. Na punktach 
obserwacji oznaczano również ilość substancji węglopo- 
chodnych w powietrzu atmosferycznym. Otrzymane przy 
tym dane całkowicie potwierdzają te regularności zanie­
czyszczania powietrza, które były ustalone przy badaniu 
pyłu. Z przeprowadzonych przez autora badań wynika, że 
zastosowanie do opalania pieców gazu stanowi najlepszy 
sposób walki z zanieczyszczeniem powietrza atmosferycz­
nego. W. D.

Dynamika zmniejszania się liczby bakterii w powietrzu 
zamkniętych pomieszczeń pod wpływem czynników 

naturalnych
O dinamikie umieńszenija czisła mikrobów w wozduchie 
zakrytych pomieszczeni] pod wlijanijem jestestwiennych 
faktorów.
D. I. Kantor. Gigiena i Sanitaria, Nr 8, 1951.

Praca ma na celu określenie skuteczności środków sto­
sowanych do odkażania powietrza, celem przeciwdziała­
nia kropelkowym infekcjom dziecięcym. Celem rozwią­
zania powyższego zagadnienia przeprowadzono badania 
nad dynamiką zmniejszania się liczby drobnoustrojów 
w specjalnie zakażonym powietrzu w doświadczalnym 
boksie o objętości 6,82 m3 i doświadczalnym pokoju ume­
blowanym o objęt. 48,26 m3. W powietrzu powyższych 
pomieszczeń rozpylano zawiesinę drobnoustrojów przy­
gotowaną na wodzie wodociągowej do jednych doświad­
czeń i na 25% surowicy końskiej — dla drugich.

Do przygotowania zawiesiny został użyty gronkowiec 
biały, jako najbardziej odporny (wg danych literatury) 
drobnoustrój w porównaniu z innymi chorobotwórczymi 
mikroorganizmami, wywołującymi dziecięce infekcje. Za­
wiesinę bakterii w powietrzu mieszano za pomocą elek­
trycznego wentylatora w każdym doświadczeniu. W celu 
określenia liczby bakterii pobierano próby powietrza jed­
nocześnie w ściśle określonych miejscach: na podłodze 
i w trzech innych punktach na poziomie 81 cm od podłogi. 
Próby powietrza pobierano: a) przed rozpyleniem emul­
sji bakteryjnej, b) bezpośrednio po jej rozpyleniu i c) od 
3 do 6 razy po ściśle określonych odstępach czasu. Kon­
trolę bakteriologiczną przeprowadzano za pomocą metody 
„otwartych płytek" i metodą z zastosowaniem elektro­
foru, tworzącego w miejscu pobrania próby pole elek­
tryczne. Czas ekspozycji płytek (z mięsno peptonowym 
agarem, pH = 7,4) wynosił 10 minut; po czym wstawiano 
je do termostatu na 48 godz. i obliczano liczbę kolonii. 
Próbę powietrza pobraną bezpośrednio po rozpyleniu 
bakterii przyjmowano jako kontrolną. Spadek liczby bak­
terii określano w procentach w stosunku do próby kon­
trolnej, przy czym procent kolonii, które wyrosły na 
płytkach przy kontrolnym pobieraniu próby powietrza 
przyjmowano za 100. Próby przeprowadzano w dwóch 
seriach. Podczas pierwszej serii badań pobieranie prób 
poprzedzało mieszanie powietrza. Podczas drugiej serii —
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pobierano analogiczne próby bez mieszania powietrza, tj. 
przy względnym bezruchu powietrza.

W dalszym ciągu pracy autor podaje procent redukcji 
bakterii w zainfekowanym powietrzu w zależności od mie­
szania, ruchu powietrza, czasu ekspozycji i metody ozna­
czania. Poniżej podano niektóre z tych liczb.

Wg metody płytkowej w 5 minut po pobraniu próby 
kontrolnej liczba bakterii w doświadczalnym boksie spa­
dła o 40,9%, po 15 minutach — o 64,9%, po 30 minutach — 
o 77,3%, po 45 minutach — o 85,4%, po 60 minutach — 
o 92,7% i po 75 min. o 96,4% w stosunku do próby kon­
trolnej.

W wyniku badań autor dochodzi do następujących 
wniosków:

1. Redukcja liczby mikroorganizmów, zakażających po­
wietrze zamkniętego pomieszczenia, odbywa się ciągle pod 
wpływem naturalnych czynników.

2. Przy względnych ruchach powietrza, przy miesza­
niu go za pomocą wentylatora, najbardziej intensywne 
zmniejszanie się liczby bakterii (więcej niż 75%) zachodzi 
w ciągu pierwszych 30 minut po jego zakażeniu. Po 75 
min. liczba bakterii w powietrzu pod wpływem czynni­
ków naturalnych spada do 96 — 99%.

3. W pomieszczeniach dziecięcych najbardziej skutecz­
na jest dezynfekcja powietrza przeprowadzana bezpośred­
nio po izolacji osoby wydzielającej bakterie.

4. W dziecięcych instytucjach — domach dziecka, żłob­
kach, dziecięcych ogródkach — dzieci powinny opuszczać 
pomieszczenie, nie tylko w czasie sprzątania i słania łó­
żek, lecz także dodatkowo na 30 •— 40 min. po ukończeniu 
sprzątania. W dziecięcych szpitalach należy zredukować 
do minimum niebezpieczeństwo zakażenia podczas sprzą­
tania. Zastosować sprzątanie na wilgotno, wyprowadzać 
dzieci z sali, a ciężko chorych zasłaniać parawanami.

5. W dziecięcych poliklinikach i szpitalach każde no- 
woprzyjmowane chore dziecko, powinno być wprowadzo­
ne do boksu po sprzątnięciu boksu albo dezynfekcji. 
W miarę trudności technicznych należy tak obliczyć wi­
zyty, żeby dziecko dostawało się do boksu nie wcześniej, 
niż w 20 — 30 min. po poprzednim chorym.

6. Omawianą pracę należy kontynuować w dwóch kie­
runkach:

1) powtórzyć doświadczenia w stosunku do chorobo­
twórczych bakterii i

2) zbadać trwałość, własności chorobotwórcze i wiru- 
lentność poszczególnych drobnoustrojów pozostających 
w powietrzu pomieszczeń.

Oprócz tego ważne jest pod względem praktycznym 
zbadanie na zanieczyszczenie bakteriami chorobotwórczy­
mi całego środowiska, otaczającego dzieci w instytucjach 
dziecięcych (ściany, podłoga, urządzenie, przedmioty 
użytku itd.). W. D.

Skład bakteriologiczny powietrza w pomieszczeniach 
mieszkalnych

Bakterialny aeroplankton żiłych pomieszczeni}.
M. G. Kiczenko. Gigiena i Sanitaria. Nr 5, 1951.

Kropelki z jamy nosowo-gardzielowej chorych ludzi 
przechodzące do powietrza podczas kaszlu, rozmowy itd. 
tworzą razem z pyłem dyspersyjną fazę powietrza. W fa­
zie tej mogą się znajdować przez czas dłuższy chorobo­
twórcze bakterie. Ze względów powyższych zbadanie aero- 
planktonu mieszkań stanowi ważne zagadnienie. Silwe- 
strowicz, Timaszew i inni wykryli największą ilość bak­
terii przy suficie. A. Szafir, oznaczając zawartość bakte­
rii w powietrzu pomieszczenia, przez które przechodziło 
10 osób, wykrywał większą zawartość bakterii w odległo­
ści 0,35 m od podłogi. Z przytoczonych przykładów wy­

nika, że nie ma jednolitego poglądu na charakter rozmie­
szczenia bakterii w powietrzu pomieszczeń.

Pod względem higienicznym największe znaczenie ma 
powietrze, stykające się z organami oddychania. Dlatego 
przy pobieraniu prób powietrza otwarte płytki z pożyw­
ką były umieszczane na różnych poziomach od podłogi. 
Górny poziom w odległości 1,5 m od podłogi odpowiadał 
głowie stojącego człowieka; średni w odległości Im — gło­
wie siedzącego i 0,75 m głowie leżącego na łóżku. Dolny 
poziom znajdował się w odległości 0,3 m od podłogi i sta­
nowił wskaźnik stopnia zanieczyszczenia podłogi, stano­
wiącej główne źródło pyłu w powietrzu.

Ogólną liczbę bakterii oznaczano za pomocą metody osia­
dania na płytkach z mięsno-peptonowym agarem. Dla 
oznaczenia paciorkowców pobierano próby powietrza na 
agar z krwią i z fioletem Genciana, dla wykrycia choro­
botwórczych gronkowców — na alkaliczny agar z laktozą 
i błękitem bromotymolowym. Jednocześnie prowadzono 
obserwację pomieszczeń pod względem temperatury, wil­
gotności, oświetlenia i inne. Jako obiekty do badań wy­
brano dwa pokoje w domu budownictwa szybkościowego, 
dwa pokoje w starych gmachach, po dwie sale w szpitalu 
o orientacji północnej i południowej (z korytarzami) na 
4 i 5 piętrze.

W okresie zimowym stwierdzono na salach oddziału 
chirurgicznego więcej bakterii niż na korytarzu. Na wio­
snę, kiedy na salach zaczęto otwierać okna w powietrzu 
sal ilość bakterii spadła w porównaniu z ilością na kory­
tarzu. Na oddziale terapeutycznym, gdzie stale odbywał 
się duży ruch chorych ilość bakterii w powietrzu na ko­
rytarzu była większa niż na salach.

Następnie podaje autor rozmieszczenie bakterii na róż­
nych poziomach w salach i na korytarzach. Nie udało się 
ustalić zależności między ilością bakterii w powietrzu 
temperaturą, wilgotnością, położeniem pokojów i ilością 
mieszkających w nich ludzi.

Jednak wyjaśniono, że na stopień bakteryjnego zanie­
czyszczenia powietrza i na charakter rozmieszczenia w nim 
bakterii zasadniczy wpływ wywierało wykonywanie ja­
kichkolwiek czynności lub chodzenie. W tych okoliczno­
ściach ilość bakterii wzrastała.

Bakteryjne zanieczyszczenie powietrza zależy również 
od okresu po sprzątaniu i od sposobu sprzątania. Wkrót­
ce po sprzątaniu najwięcej bakterii znajdowało się na 
wysokości 0,75 m od podłogi, zaś w trzy godziny po 
sprzątaniu na średnim poziomie było mniej bakterii niż 
na wysokości 1,5 i 0,3 m od podłogi. Powyższe przesunię­
cie bakterii w powietrzu świadczy o tym, że drobny, śred­
ni i gruby pył od razu po dostaniu się do powietrza sku­
pia się głównie w średniej warstwie powietrza, jednak 
z biegiem czasu część bardziej lekkich pyłków wznosi się 
do góry z prądami ciepłego powietrza, natomiast gruby 
pył opada na skutek działania siły ciężkości w kierunku 
podłogi. Na skutek tego zachodzi samooczyszczanie po­
wietrza na poziomach 0,75 — 1,0 m od podłogi.

Ruch ludzi w pomieszczeniu powoduje zwiększenie za­
nieczyszczenia bakteryjnego powietrza.

Oczyszczanie powietrza od bakterii zachodzi na skutek 
osiadania pyłu, rozcieńczania świeżym powietrzem i bak­
teriobójczego działania słonecznego światła.

Bakteriobójcze działanie promieni ultrafiołkowych na 
mikroflorę powietrza w pomieszczeniach zostało zbadane 
drogą naświetlania powietrza 15-wattową lampą rtęciową 
o długości fali 2537 A. Stwierdzono spadek zanieczyszcze­
nia bakteryjnego. Przy badaniu rozmieszczenia różnych 
bakterii na obserwowanych poziomach zauważono, źe za­
rodnikujące znajdują się w niektórych wypadkach na
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wysokości 0,3 m, a w innych — 1,5 m od podłogi. Koki 
stanowią podstawową masę bakterii znajdują się na róż­
nych poziomach. Wykryto w powietrzu paciorkowce he- 
molizujące, zieleniejące i niehemolizujące. Ilość pacior­
kowców w powietrzu zależy bezpośrednio od obecności lu­
dzi wydzielających je, co potwierdziła obserwacja chorej 
na silną anginę. W wyniku badań autor dochodzi do wnio­
sku, że:

1. Pobieranie prób powietrza do bakteriologicznego ba­
dania w jednym punkcie, szczególnie metodą „otwartych 
płytek" może dać nieprawidłowy obraz o stopniu zanie­
czyszczenia powietrza.

2. Przy ustalaniu punktów pobierania prób powietrza 
i przy jego ocenie należy uwzględniać przeznaczenie po­
mieszczeń. Maksymalne bakteryjne zanieczyszczenie po­
wietrza na średnim poziomie daje się zaobserwować 
w chwili przenikania pyłu do powietrza i przy ożywio­
nym ruchu w pomieszczeniu.

Następnie zachodzi zmniejszenie się liczby bakterii na 
średnim poziomie, a zwiększenie się na górnym i niskim 
poziomie, na skutek podziału aeroplanktonu na drobną 
i grubą fazę. W miarę osiadania ilość bakterii zmniejsza 
się również i na wysokości 1,5 m od podłogi.

3. Z wielkości zanieczyszczenia powietrza na różnych 
poziomach można wnioskować jak dawno powietrze było 
zanieczyszczone pyłem.

4. W zwykłych warunkach ogólnobakteryjne zanie­
czyszczenie powietrza jest uwarunkowane obecnością py­
łu. Ilość chorobotwórczych bakterii w powietrzu wzrasta 
w obecności osób, wydzielających duże ilości bakterii, 
które są przyczyną kropelkowych infekcyjnych zachoro­
wań. W. D

Wagowo-mikrometryczne oznaczanie zakurzenia powietrza 
przy zastosowaniu filtrów membranowych

Wieso-mikrometryczeskoje opredielenije zapylennosti 
wozducha mietodom membrannych filtrów.
Prof. J. B. Reznik. Gigiena i Sanitaria Nr 10, 1951.

celu ustalenia stopnia zakurzenia powietrza bywa 
stosowana na szeroką skalę metoda wagowa oparta na 
zastosowaniu filtrów z waty i dodatkowe oznaczenie licz­
by i wymiarów pyłków przy pomocy liczników Owensa 
dla zawieszonego i osiadającego pyłu. Jednak metoda ta 
posiada szereg braków. Kłopotliwość metody związana 
jest z koniecznością zastosowania jednocześnie z przy­
rządami do wagowego oznaczania 2 — liczników: do za­
wieszonego i osiadającego pyłu. Licznik do zawieszonego 
pyłu typu Owens (I) zatrzymuje tylko drobne pyłki, licz­
nik do osiadającego pyłu (II) pozwala na oznaczenie więk­
szych pyłków. Otrzymywane dane co do ilości i wielkości 
pyłków przy korzystaniu z dwóch liczników nie odpowia­
dają rzeczywistemu ich stosunkowi w aerosolu, ponieważ 
pewna ilość pyłków, która jest określona za pomocą przy­
rządu do zawieszonego pyłu, ponownie bywa oznaczona 
w preparatach otrzymanych w przyrądzie do osiadającego 
pyłu i odwrotnie.

Dla ilościowej charakterystyki zakurzenia powietrza 
(oznaczenia koncentracji pyłu) autor przyjmuje wskaź­
niki wagowe. Jednak dla jakościowej charakterystyki 
wagowej analizy, podstawowe znaczenie posiada oznacze­
nie stanu rozdrobnienia pyłu. Bardzo interesujący jest 
również chemiczny skład pyłu. Autor opracował metody­
kę, pozwalającą oznaczać wielkość pyłków bezpośrednio 
w próbce pyłu, służącej do wagowego oznaczenia, lub 
w próbie pobranej równolegle w identyczny sposób. Za­
stosowanie filtrów membranowych do badań zanieczysz­

czeń powietrza pyłem przemysłowym (szmerglowy, węglo­
wy, tytoniowy, farb mineralnych, związków wanadu) 
potwierdziło przewagę filtrów membranowych nad uży­
wanymi filtrami z waty — szczególnie hygroskopijnej.

Filtry membranowe, jako niehygroskopijne, gwarantują 
, „rżymy wanie szybkich wyników analizy przy wagowych 
oznaczeniach, ze względu na możliwość doprowadzenia 
ich do stałej wagi w ciągu krótkiego czasu. Ich druga 
przewaga polega na tym, że przy odpowiedniej obróbce 
filtry te stają się przezroczystymi i pozwalają oznaczać 
liczbę i wielkość zatrzymanych na nich cząstek. Na tej 
właśnie podstawie został opracowany przez autora wa- 
gowo-mikrometryczny sposób oznaczania zakurzenia po­
wietrza. Próby powietrza pobiera się przy użyciu flitrów 
mebranowych. W tym celu suszy się je, waży i umieszcza 
się w hermetycznej metalowej gilzie. Powietrze jest za­
sysane przez filtr za pomocą elektropompy z szybkością 
5—8 1/min. Wagowe oznaczenie sprowadza się do dopro­
wadzenia filtru do stałej wagi przed i po pobraniu próby 
powietrza. Jeżeli zachodzi konieczność wago-mikrome- 
trycznego oznaczania pyłu, wówczas filtr poddaje się 
obróbce w celu przezroczystości filtru (tzw. prześwietla­
nie) i oznacza się za pomocą mikroskopu wielkość pył­
ków osiadanych na filtrze. Autor zbadał różne sposoby 
„prześwietlania" membranowych filtrów. Liczne sposoby 
polegające na zastosowaniu cieczy, chociaż zapewniały 
przezroczystość filtrów uznane zostały za nieodpowiednie, 
gdyż powodowały aglomerację pyłków. Autorowi udało 
się usunąć te braki i rozpracować sposób prześwietlania 
zapewniający całkowitą przezroczystość filtrów i nie wy­
wołujący zlepiania pyłków. W tym celu na szkiełko przed­
miotowe nalewa się niewielką ilość kolodium. Na górnej 
warstwie kolodium umieszcza się filtr stroną wolną od 
pyłu i przykrywa się odwróconą zlewką, na dnie której 
znajduje się wata zwliżona eterem. Po upływie '/a-—1 mi­
nuty filtr staje się przezroczysty. Żeby umożliwić określe­
nie wielkości pyłków, należy je równomiernie i nie zbyt 
gęsto rozprowadzić na filtrze. Próba wagowa o dużej 
ilości pyłu na filtrze nie nadaje się do tego celu. Autor 
poleca zasysanie powietrza jednocześnie przez dwa filtry. 
Przez jeden filtr zasysa się dużą ilość powietrza do ana­
lizy wagowej, przez drugi zasysa się niewielką objętość 
powietrza dla otrzymania preparatu do analizy mikro­
metry cznej.

Wielkość pyłków może być oznaczona z próby wagowej 
w następujący sposób: filtr membranowy z zatrzymanym 
na nim pyłem przenosi się ostrożnie do szerokiej probówki 
do której wlewa się kilka mililitrów kolodium. Filtr ulega 
rozpuszczeniu i zatrzymane na nim pyłki przechodzą do 
roztworu kolodium. Roztwór ten miesza się cienką ba­
gietką, na skutek czego pyłki zostają w nim równomier­
nie rozmieszczone. Następnie część roztworu wylewa się 
na powierzchnię czystego szkiełka przedmiotowego. Po 
wyschnięciu kolodium powstaje na szkle błonka, w której 
rozmieszczone są pyłki. Wielkość pyłków określa się za 
pomocą skali umieszczonej w okularze mikroskopu. Wy­
mieniony sposób przygotowywania preparatów pyłku nie 
daje się zastosować dla pyłu rozpuszczającego się w roz­
puszczalnikach organicznych (eter). Na zakończenie autor 
podaje porównawcze oznaczenia wielkości pyłków otrzy­
mane za pomocą metody Owensa i filtrów membrano­
wych. Braki przyrządu Owensa polegają na wybiórczym 
pobieraniu do analizy pyłków o małych wymiarach. Za­
stosowanie filtrów membranowych daje wyniki lepsze 
od uzyskiwanych przy korzystaniu do analizy wagowej 
z filtrów z waty przy jednoczesnym zastosowaniu liczni­
ków Owensa. W.D.
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Recenzje
Inż. A. T. Troskolański „Hydromechanika techniczna 
Tom I. Hydromechanika racjonalna. Format B5, stron 
XX 352. Państwowe Wydawnictwa Techniczne. Warszawa, 
1951. Cena zł 40.—

Ukazanie się pierwszego tomu dzieła inż. Troskalań- 
skiego pt. „Hrydromechanika techniczna", stanowiącego 
pierwszą część trzytomowej monografii z dziedziny hy­
dromechaniki i hydrometrii, zostanie powitane przez ogół 
polskich wodociągowców z żywym zadowoleniem. Naszej 
literaturze przybywa bowiem dzieło podstawowe, stano­
wiące podbudowę teoretyczną wszystkich niemal nauk 
i umiejętności, na których opiera się działalność i rozwój 
wodociągów oraz innych budowli i urządzeń wodnych. 
Osoba autora, będącego wybitnym znawcą przedmiotu 
o poważnym dorobku na polu piśmiennictwa technicznego, 
daje najlepsze gwarancje, iż nie tylko pierwszy tom, ale 
i dwa pozostałe będą owocem rzetelnego trudu naukowego 
i wieloletniego doświadczenia w dziedzinie pomiarów 
wodnych.

Zakres treści I tomu obejmuje tzw. hydrome­
chanikę racjonalną, a więc te wszystkie zagadnienia hy- 
dromechaniczne, które można opisać przy pomocy wzorów 
ścisłych, opartych na podstawowych prawach dynamiki. 
Wzory doświadczalne i teorie przybliżone na nich oparte 
będą podane w tomie II pt. „Hydraulika", tom III obej­
mie „Pomiary wodne".

We „Wstępie" autor omawia własności cieczy, wpro­
wadza określenie i podział hydromechaniki i wyjaśnia 
szereg pojęć związanych z ilościowym opisem zjawisk 
hydromechanicznych.

Część I pt. „Hydrostatyka" obejmuje następujące roz­
działy; prawo Eulera, prawo’ Pascala i jego zastosowania 
techniczne, równania równowagi cieczy i płynów ściśli­
wych, prawa równowagi cieczy w naczyniach połączonych 
i zastosowaniu tych praw do budowy manometrów na­
czyniowych, napór cieczy i wypór hydrostatyczny, rów­
nowagę ciał pływających.

Część II pt. „Dynamika cieczy doskonałej" zawiera pod­
stawy geometrii ruchu, ruch równoległy, równanie D. Ber- 
noulliego, ruch swobodny cieczy, równania ogólne cieczy, 
ruch protencjalny, ruch wirowy, ruch osiowo-sy me­
tryczny i ruch okresowo-symetryczny względem osi.

Część III pt. „Dynamika cieczy rzeczywistych" omawia 
zagadnienia ruchu uwarstwionego i burzliwego cieczy rze­
czywistych, ze szczególnym uwzględnieniem teorii prof. 
M. Broszki.

Po części zasadniczej książki następują: zestawienie li­
teratury przedmiotu, pożyteczne tablice pomocnicze, sko­
rowidz nazwisk i skorowidz rzeczowy, obejmujący ponad 
1000 pojęć i stanowiący zarazem bogaty 5-języczny słow­
niczek z hydromechaniki.

Układ książki jest logiczny i jasny oraz przej­
rzysty. Autor wyraźnie oddzielił naukę ścisłą hydromecha­
nikę od nauki doświadczalnej — hydrauliki, a hydro­
dynamikę podzielił na dynamikę cieczy doskonałej i dy­
namikę cieczy rzeczywistych, różniące się nie tylko od­
miennością własności fizykalnych cieczy, lecz i odmien­
nością metod matematycznych.

Wybitną zaletą omawianej książki jest jej n o w o- 
czesność, polegająca nie tylko na zgodności z obec­
nym stanem wiedzy, ale na uwzględnieniu najnowszych 
osiągnięć naukowych w tej dziedzinie.

Spośród ogromnej liczby zagadnień, wchodzących w za­
kres hydromechaniki, autor dokonał starannej selek­
cji tematów, omawiając szerzej jedynie te, które 
mają związek z praktyką techniczną, a więc wypływy 
przez otwory, przepływy przez zwężki i przelewy, ruchy 
cieczy w polu ciężkości, ruchy osiowo-symetryczne i okre- 
sowo-symetryczne względem osi.

Powiązanie teorii z praktyką występuje szczególnie do­
bitnie w ćwiczeniach, jak dowodzą tego wybrane dla przy­
kładu tematy; wyznaczenia ciśnienia w akumulatorze wod­
nym, obliczenia odstępów na skali manometrów naczynio­
wych, obliczenie zwężki Venturiego, obliczenie mocy tur­
biny wodnej, obliczenie rury ssawnej turbiny wodnej, 
wyznaczenie oporów tarcia płynnego w łożyskach ślizgo­
wych, określenie zasady mierniczej lepkościomierzy Cou- 
ette‘a, itd.

Książka utrzymana jest na poziomie wyższych szkół 
technicznych. Mimo przystępnego ujęcia tematu niektóre 
jej rozdziały wymagają poważniejszego przygotowania 
z analizy matematycznej i mechaniki ogólnej.

Książka przeznaczona jest głównie dal inżynierów-me- 
chaników, konstruktorów przyrządów i maszyn wodnych 
oraz dla inżynierów-hydrotechników, projektujących za­
kłady o sile wodnej i inne budowle wodne; ponadto może 
oddać usługi pracownikom instytutów naukowo-badaw­
czych i studentom wyższych szkół technicznych.
Zalety dydaktyczne książki wynikają 

z jednolitego ujęcia tematów, umiejętnego stopniowania 
trudności i uzupełnienia tekstu ćwiczeniami liczbowymi, 
znakomicie uzupełniającymi tekst. Z dwu możliwych spo­
sobów ujęcia hydrostatyki, którą można traktować jako 
samodzielną dyscyplinę naukową lub jako poddział hydro­
dynamiki, autor wybrał pierwszą alternatywę o więk­
szych zaletach dydaktycznych. Równania hydromechanicz- 
ne wyrażane są we współrzędnych prostokątnych, walco­
wych i naturalnych, a rozważania ogólne prowadzone są 
przy pomocy rachunku wektorowego, który odznacza się 
zwięzłością i poglądowością.

I tom „Hydromechaniki technicznej" zawiera około 150 
starannie wykonanych rysunków, stanowiących integral­
ną całość z tekstem. Na szczególne podkreślenie zasługuje 
podawanie uproszczonych rysunków konstrukcyjnych z za­
chowaniem zachodzących w rzeczywistości proporcyj (np. 
akumulator wodny, manometry różnicowe rtęciowe, zwęż­
ka Venturiego, rura ssawna turbiny wodnej itp.). Pod tym 
względem „Hydromechanika techniczna" wyróżnia się do­
datnio w porównaniu z zagranicznymi podręcznikami hy­
dromechaniki.

Słownictwo naukowo-techniczne 
zostało oparte na pracach Komisji Słownictwa Mechaniki 
Teoretycznej i Hydromechaniki PKN (której autor jest 
przewodniczącym). Terminy naukowe z hydromechaniki 
zestawiono na końcu książki w postaci skorowidza rze­
czowego, który uzupełniony definicjami w tekście stano­
wi niezwykle cenny materiał źródłowy dla wszelkich 
opracowań słowniczych z tej dziedziny.
Definicje pojęć są ścisłe i przystępne; dokonano 

również starannego rozgraniczenia pojęć pokrewnych.
Styl dzieła jest poprawny, żywy i sugestywny. 

Przedmowa może stanowić wzór polskiej prozy naukowej.
Układ typograficzny książki korzystny; 

dobói- czcionek właściwy, a druk staranny. Spis treści, ży­
wa pagina i skorowidz ułatwiają korzystanie z książki.

„Hydromechanika techniczna" jest dziełem o nieprzemi­
jającej wartości naukowej. Przyczyni się ona do rozwoju 
nauk i umiejętności technicznych, opartych na hydro­
mechanice, jako nauce podstawowej, oraz umożliwi pod­
niesienie kwalifikacji zawodowych inżynierów — mecha­
ników zatrudnionych w przemyśle maszyn i urządzeń 
wodnych oraz inżynierów-hydrotechników, projektują­
cych budowle wodne i zakłady wodociągowe w ramach 
6-letniego Planu Gospodarczego. Dlatego też należałoby 
wyrazić gorące życzenia, by dalsze dwa tomy, jeszcze sil­
niej związane z potrzebami praktyki technicznej, uka­
zały się w możliwie najkrótszym czasie!

Inż. K. Osiński

KOMUNIKAT NOT
Podaj emy do wiadomości wszystkich Kolegów, że legi­

tymacje członków stowarzyszeń technicznych NOT na 
rok 1952 są do odebrania w Oddziałach Stowarzyszeń.

Jednocześnie komunikujemy, że począwszy od 1.1.1952 r. 
wprowadzony został nowy system kwitowania składek 
członkowskich przez wklejanie do legitymacji odpowied­
nich znaczków.

Koledzy, którzy dotychczas nie odebrali nowych legi­
tymacji, proszeni są o zgłaszanie się do swych Oddziałów 
terenowych. ...

r
politechniki



KOMUNIKATNaczelna-Organizacja Techniczna, powołując się na ustawę z dn. 18.VII.1950 r., przypomina o obowiązku rejestracji inżynierom i technikom, którzy ukończyli wyższe lub średnie szkoły tech­niczne po upływie ogólnej rejestracji inżynierów i techników.Rejestracji należy dokonać w Biurze Rejestru Inżynierów i Techników w Warszawie, ul. Czackiego 3/5, lub w wojewódzkich Oddziałach NOT, a mianowicie:
Białystok, ul. Biała 1
Bydgoszcz, al. Wyzwolenia 5
Gdańsk, ul. Świerczewskiego 40
Katowice, ul. Stawowa 19
Kielce, ul. Sienkiewicza 53
Kraków, ul. Straszewskiego 28
Lublin, ul. Szopena 8
Łódź, ul. Piotrkowska 102
Olsztyn, ul. Szrajbera 11
Poznań, ul. Alfreda Lampe 21
Rzeszów, ul. Okrzei 5
Szczecin, al. Wojska Polskiego 99
Wrocław, ul. Świerczewskiego 74Osobom, które już dokonały obowiązku rejestracji, przypomina się o konieczności zgłaszania zmian, podlegających wpisaniu do rejestru, odnoszących się do: 1) zakończenia studiów, 2) zmiany miejsca pracy, 3) zmiany stanowiska, 4) zmiany miejsca zamieszkania, 5) zmiany nazwiska i tp., zgodnie z art. 7 p. 1 ustawy z dnia 18 lipca 1950 r.Zmiany poparte dokumentami należy zgłaszać osobiście lub drogą korespondencji do Biura 

Rejestru Inżynierów i Techników w Warszawie, ul. Czackiego 3/5.

Technika ochrony pracy służy zachowaniu przy życiu i zdrowiu największego dobra na­rodu, jakim jest człowiek pracy, zwiększaniu jego wydajności i usprawnieniu produkcji.Każdy inżynier i technik, pracujący zarówno w terenie, jak i w instytucjach centralnych, powinien znać i stosować przepisy o ochronie pracy, jak również śledzić postęp myśli tech­nicznej, lekarskiej i społecznej w tym zakresie.Miesięcznik „Bezpieczeństwo i Higiena Pracy" przeznaczony dla inżynierów i techników ruchu— zawiera wiele pożytecznych informacji i danych z wszelkich dziedzin, związanych z ochroną pracy,— wskazuje konieczność oparcia metod postępowania w bezpieczeństwie i higienie pracy na podstawach naukowych,— daje przykłady sposobów, metod, wzorów konstrukcji, rozwiązań, etc. z terenu kraju oraz Związku Radzieckiego i krajów Demokracji Lud.,— porusza nowe problemy techniczno-organizacyjne, wiąże nową technikę z ochroną pracy.Technicy i inżynierowie ruchu! Jesteście odpowiedzialni za stan bezpieczeństwa i higieny na swoim odcinku pracy.Czytajcie „Bezpieczeństwo i Higienę Prac y“, które Wam niesie pomoc w Waszych codziennych obowiązkach.Prenumeratę przyjmuje PPK „RUCH“ w Warszawie i Oddziałach prowincjonalnych;prenumerata roczna zł 48,—prenumerata półroczna zł 24,—Konto PKO 1-17400/110



Cena 6 zł.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE

polecają książki z zakresu organizacji, bezpieczeństwa i higieny pracy

BAKUN, N., TREGUBOWA B., IWANOWA-CZENCO- 
WA A.: Organizacja kontroli technicznej w tkal­
niach Inlarskich, tłum, z ros. O. Norewicz, 1951, 
str. 144, zł 32.—.

BASZYŃSKI S.: Ustalanie wzorców technicznych 
i norm pracy w budownictwie, tłum, z ros. W. Pod- 
recki, 1950, str. 187, zł 12.—.

Bezpieczeństwo pracy przy urządzeniach elektrycznych 
(opracowanie redakcyjne SEP), 1950, str. 204, zł 14.—.

BŁOCHIN P., GELBERG L., KUŻNIECOW G.: Technicz­
ne i ekonomiczne zagadnienia budownictwa miesz­
kaniowego ZSRR, tłum, z ros. J. Guttman i W. Grot 
Gisges, 1950, str. 84, zł 9.30.

BUDRYK W.: Górnictwo, tom X — Wentylacje kopalń, 
część 2 — Przewietrzanie wyrobisk, 1951, str. 372, 
zł 56.—.

EPSZTEJN I.: Ekonomika i organizacja socjalistycznego 
przedsiębiorstwa przemysłowego, część I. Bolecki J. 
Współpraca pracowników nauki z pracownikami 
produkcji, 1951, str. 24, zł 2.30.

FELHORSKI W.: Oświetlenie w przemyśle włókienni­
czym, 1951, str. 80, zł 13.50.

GISMAN S.: Zapobiegajmy wypadkom w kopalniach 
węgla, część 1 — Szyby, szybiki, pochylnie, wyd. II, 
1950, str. 48, zł 3.—, część 2 — Chodniki transpor­
towe, wyd. II, 1950, str. 48, zł 3.—•.

GOSTIEW W.: Kontrola techniczna i zwalczanie braków 
w przemyśle maszynowym, tłum, z ros. S. Kowalczyk, 
1951, str. 76, zł 4.—,

GULIAJEW G.: Organizacja stanowiska roboczego w fa­
brykach budowy maszyn, tłum, z ros. H. Kaliszer, 
1951, str. 118, zł 10.—.

LISIECKI L.: Doraźna pomoc wypadkowa, 1951, str. 168, 
zł 8.—.

ŁOBZIN R.: Usprawnienia organizacyjno-techniczne w 
tkalni, tłum, z ros. S. Wrede, 1951, str. 32, zł 12.—.

NIEBRÓJ S.: Rażenia elektryczne, 1951, str. 123, zł 16.50.
NOWAKOWSKI T., RADWAŃSKI Z.: Oświetlanie wnętrz 

światłem dziennym, 1952, str. 125, zł 22.—.
PIETKIEWICZ K., LULINIECKI A.: Poradnik mistrza, 

tłum, z ros. S. Albrycht, 1951, str, 94, zł 12.20.
PUŃSKI J.: Podstawy technicznego normowania pracy 

w przemyśle budowy maszyn, tłum, z ros. D. Jung 
i Z. Ciągała, 1951, str. 219, zł 13.—.

RIETSCHEL H.: Podręcznik ogrzewania i wietrzenia, 
tłum, z niem. W. Kamler, część I, wyd. III, 1950, 
str. 260, zł 37.50, część II, wyd. I, 1950, str. 188, zł 20.—.

ROSZKOWSKI ST.: Bezpieczeństwo pracy przy pędniach, 
1952, str. 80, zł 10.—.

SAWASZYŃSKI J: Przeciwpożarowe zaopatrzenie wodne, 
wyd. II, część I, 1950, str. 152, zł 9.—, część II, 1950, 
str. 336, zł 16.50, część III i IV, 1950, str. 203, zł 12.50.

SKORASZEWSKI W.: Węzły i bloki sanitarne (praca 
nr 103), 1951, str. 24, zł 6.50.

SZENKIER W.: Organizacja pracy rytmicznej w zakła­
dach przemysłu metalowego, 1951, str. 57, zł 4.20.

Siadem inżyniera Kowalowa (sprawozdanie z narady in­
żynierów i techników w Katowicach), 1951, str. 68, 
zł 4.—.

URBAN J.: O niebezpiecznych gazach w kopalniach wę­
gla, wyd. IIr 1950, str. 60, zł 5.—.

Różne

Budowa maszyn. Projektowanie zakładów przemysłowych.
Poradnik encyklopedyczny (praca zbiorowa), tłum, 
zbiorowe z ros. 14 tomu „Maszinostrojenija“ z wyda- 

' nia Maszgiz, 1951, str. 534, zł 195.—.
GOSZTOWTT L.: Uszczelnienia, 1951, str. 230, zł 22.—.
NOWAKOWSKI W.: Metody oczyszczania wody zasilają­

cej kotły parowe, 1951, str. 203, zł 23.—.
Oszczędna gospodarka węglem (praca zbiorowa), 1951, 

str. 338, zł 38.—.
ROSNER W.: Kontrola ruchu urządzeń do ulepszania wo­

dy, 1950, str. 95, zł 10.—.
SIEDLANOWSKI M., ZAWISTOWSKI M.: Metoda pro­

jektowania zakładów przemysłowych, 1951, str. -184, 
zł 14.—.

S.K1BICKI W.: Słownik techniczny polsko-rosyjski (za­
wiera około 22.000 wyrażeń z podstawowych dziedzin 
techniki i nauki), 1951, str. 296, zł 46.—.

SZARGUT J.: Racjonalne spalanie węgla, 1951, str. 28, 
zł 2.—.

SMIAŁOWSKI M., FORYST J., Korozja metali i jej 
skutki, 1951, str. 37, zł 1.50.

TROSKOLAŃSKI A. T.: Hydromechanika techniczna, 
tom I — Hydromechanika racjonalna, 1951, str. 352, 
zł 40.—.

Wykłady z dokumentacji naukowo-technicznej (praca 
zbiorowa pod red. T. Zamoyskiego), 1951, str. 144, 
zł 11.—.

Do nabycia w księgarniach technicznych DOMU KSIĄŻKI.
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